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OCŁOSZEliJA: Z a  w iersz rwnitowjr lub je g o  m iejsce 
przed tekstem 40  kop pierwszy i 2 C kop. każdy oa- 
istępny raz, 2a tekstem 20 k. p ierw szy 1 .0 kop. na­
stępny raz, zaw iad. żałobne po 40  k. W  ru b ryce 
„łiSA adane* w iersz petitow y lub jeg o  m iejsce 1T b .

R utner po jedynczy 5 kop.
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T e a t r  „ S o f o w c o w a t f  D y r e k o y a
y y 0 W f W W W W W C a  ■ K. B A Ł t r « / l .

Dziś dn. 2 grudnia benefis J. DUWANTORCOWA 1) „ C z e r w o n a  k a r c z  
m a 1*, 2) „ R o z r a c h u n e k  b liz k ie h * * .  Iłoe?ątek o godz. 8 wiecz. C e­
ny zwyczajne. W  sobotę dn. s-go „ P * i n z a “ . W  niedzielę d. 4. grudnia 
w  południe „ I n t r y g a  i H iito ść* * , wieczorem  „ M a r z e n i a  m i t o a n e " .  
W  poniedziałek dnia 5 oeólr.ie-przystęrmc przedstaw  „ , ,Ż y w y  tru p * * . 
W e wtorek arna 6 go grudnia w  potudnie wieczorem  3)
„ W  n ie j  w s z y s t k i e  p r z y m io t y * * ,  zi „ D y a b e t* * .

T e a t r  D p s m ^ y c z n y . O y r e j lo y o  
A . K r u c z y n ln a .

Dziś dn. 2 go grudnia „ Z ł o t a  k la tk a .'* .  Początt k o godzinie b ej w ie­
czorem. W  sobotę dn. -<-go benefis T. PAWŁ0 WEJ ; , Z » z a '  ■ W  nie­
dzielę d 4 w  południc po cenach zniżonych , , Z a  m u r e m  k l a s z t o r ­
n ym **, w icczo.em  , S t r a c o n a  d z i e w c z y n a * 1.

T m  * l ł ,  H M r a S i - * I w S  D y r e k o y a  6 .  B r y fc ln a . Dziś dnia 
a  “ *■ a ™  R n s iC J J S a W .1 *  2-go grudnia po raz 6 ty „Q U O

IfADIS**. Biorą udział pp.: W ikszem sLa, Rudnicka. Sław ska, Rybczyńska, 
Tichanowa, D .diria, Leliw a, Kamionski, Tarnow ski, Iiogiei-Kron, Uiucha 
now. Początek o g 7 i oćł vi. Dnia 3-go „ D a » i a  P ik o w a * * . Dnia 450  
w  południu „ T a n n h a i ia e r * * ,  wut ozorem i ł  „ C e n a "  c c ie ś la * * ,  ai 
„ C o ^ p e iU * 1. Dn ń grud-ia w  południe „ F a u s t * "  (z. „Noca W a lp jrg ii 1, 
w ieczorem  „ E u g e n i u s z  O p n e g in '1.  Bilety są do nabycia. W  próbach 
po raz i-szy w  Kijowie op. , , Z d r a d a * *  muz. Ipolitowa-lwanowa wedł. 
dramatu Ks. Sumbatowa.

L. Pysznow aS a> a  K lu b u  K u p ie c ­
k ie g o .  W e  wtorek d.

;?,Ł Koncert̂ ;1
Początek o p 8 i pół w. Fortep. fabr. B e o h a t e jn a  ze składu F. K u h e  
B il ty w  księgarni W ł. Idzikowskiego, K reszcz. 35. Od 10 3 i 5-8. 5185

Sala Klubu Kupieckiego, W  Czwartek 
d. 8 grudnia KONCFRT wszech światowo 

znanego skrzypka

B m i m  H u k e r r n ^ n Q 1
7. udział pianisty L. SZPILMANA Fort. fabr. B e c k e r a  ze składu F . K u h e  
1'ocząt. o g. 8 w. lii!ety u W ł. Idzikow skiego Kreszcz. 35 od 10-3 i 5 8 g.

Cyrk „Hippo-PalaccK W środę dn. 7-go grudnia u gi i ostatni ogól 
■ nie przystępny K O N C E R T znanej ś; iewaezki

P L E W I C K I E J
z udziałem 1 PV| ADCll/fJJf (C P A  Afeomp. A . B a r s k i .  Początek o g. 
pianisty H* u A L H n L .łld fu L u U «  8 i pól w. Fortepian fabr. S z r e -
d e r a  ze składu J. K e r n t o p f o .  B ilety w  księgarni W ł. Idzikowskiego, 
Kreszcz. 35. Od g. 10—3 i 5— 8, w  dzień koncertu od g. 7 w kasie cyrku.

5005Moskiewski Dom Handlowy

J. Pechowicz i Syn
(Padół, pi. A lek sa n d ro w sk i Ma 1, tel. 21-77).

ntrTU m aitru  P|usz i8d*abny, plusz- 
U li £ | l i ld l iU i kotik i angielski welwet.

C o  p i ą t e k  w y p r z e d a ż  r e s z t e k .

Towarzystwo Akcyjne Fabryki Mebli Wiedeńskich 514-

v  I t o w o r a d o m s k u .
Ma zaszczyt zawiadomić swowh szanownych k lien‘ów, że 
spłonęła fabryka J o h a n a  K o h n  i S - k a  w  R a d o m i u ,
nic wspólnego niem-gąca z naszą fabryką w Noworadomsku.

Do dzisiejszego M 
załączamy dla prenu­
merator, zamiejsco­
wych Listy zwrotne.

p  wołyó. g.
P ren um eratę i ogłoszen ia  do

n Dzisn. Kijowsk.”
przyjm uje 1496 . wzmacnia żołądek

p . Ludw. Rutkowski ifagodme przEczyszoa
K się g a rn ia  i S k ła d  mat. piśm ien. 860

W y b o r y
v  J t a c z e c h .

Z a  m iesiąc, od d. 12 styczn ia  19 12  r., 
odbędą się w  całych  N iem czech p o w szech n e 
w y b o ry  do parlam entu n iem ieckiego . W a żn a  
to dla ns s data, sta jem y bowiem  jako  p o lacy  
do w y b o ró w  w  18 o k ręgach  W ielk o p o lsk i (Ks. 
P o zn a ń sk iego ) i w  19 ok ręgach  w P ru sach  Z a ­
chodnich, P rusach W sch o d n ich  oraz p row in cyi 
P o m o rsk ie j, tudzież w 31 o k ręgach  Ś ląska . N ad ­
to w  p ro w in cya ch  n ad reń slich  p o staw ion e będą 
p c isk ie  kan d yd atu ry  dla ob liczenia  n aszej siły  
i d ’ a budzenia św iadom ości n arod ow ej w śród 
polskich robo tn ików , pracujących  tam w kopal 
n ach i w w ielkim  przer.-yśie.

Po w ielkiej, efektow n ej deb acie o po lityce 
za g ra n iczn ej, zam kn ięty  został parlam ent n ie ­
m iecki i rozp isan e zo sta ły  zaraz w ybory' p o w ­
szechn e. R o zp o c zę ła  się  agił a cy a  w yb o rcza , co 
d la  p olaków  m a w ielk ie  zn aczen ie, p o n iew aż 
w  tym  ty lk o  czasie dla m niejszości polskiej za ­
p ew n io n e j'.s t p ra w o  przem aw ian ia  po polsku 
n a  -zgrotHMfoeniacii w yb o rczych . T y m  sp o so ­
bem czas w y b o rczy  m oże być zu zyty  bardzo 
po żyteczn ie, jako  d oskon ała  sp osob n o ść a g i­
ta cy jn a .

N iem cy sta ją  do w y b o io w  w czasie  bar­
dzo n ieko rzystn ym  dla  rządu. Jeszcze d rg a ją  
ech a d ysku syi za gran iczn ej, w  której p r z y w ó d ­
c y  konsei" w aty  stó w  niem ieckich  tak ostro poraź 
p ie rw szy  w ystą p ili p rzeciw k o  i-ządowi zw ią zk o ­
w em u. Jeszcze nie zapom n ian o d yp lom acyi 
n iem ieckiej w ielk iej p o rażai, ja k ą  w skutek n ie­
szczęśliw ie  prow ad zon ej sp ra w y  m arokańskiej 
p o n io sła  w św iecie, a w  całem  pań stw ie w re 
ob urzenie n a  rząd, że w tr jem n icy  trzym ał przed 
narodem  ro k o w an ia , k ied y  w n ajgłęb szym  po 
koju, w  lecie  tego roku, p rzez sw ą  n iezręczn ość 
om al n ie sp ro w o k o w a ł A n g lii d o  w ielk iej i nie- 
d a ją ccj się w  skutkach o b liczyć  w o jn y  m orskiej. 
N ikt n ie p rzew id y w a ł, że N iem cy sta ły  w  lecie 
tego  roku  przed w ojną i nikt n ie m oże p rzew i­
dzieć, czy  p rzy  takiej im pulsyw n ej p o lityce, jaką  
p ro w a d zi cesarz W ilh elm , o b a w a  ta  nie p o w tó ­
rzy  się w p rzyszło ści i nie d o p ro w a d zi do k a ­
tastro fy .

Pandętnem  jest także d em on stracyjn e za ­
ch o w an ie się m łodego n astęp cy  tron u, k tóry  
z m ałego garn izon u um yślnie zjechał do sto li­
c y , aby p rzem aw iającego  z tryb u n y parlam en ­
tarn ej p rzy w ó d cę  k o n serw a ty stó w , br. I Ieyde- 
branda, w y stęp u jąceg o  n ajostrzej p rzec iw k o  k an ­
c le rzo w i p ań stw a B eth in ao -IIolJw egow i, osten ta­
cy jn ie  2 lo ży  d yp lom atyczn ej o k lask iw a ć i tym 
sp osobem  w y tw a rza ć  dalsze za rzew ie  w ojen n e 
w  kołach  d w orskich  i śc;śle z nim i zw iązan ej 
d yp lom acyi, za rzew ie , k tó reg o  chciał om inąć 
kan clerz państw a.

A ż e b y  o cen ić  don iosłość tych  w yp a d k ó w , 
n ależy  pam iętać, że ch w ila , w której te w y c ie ­
czki p rzeciw  p o ko jo w ej p o lityce k a n cle rza  b yły  
robio n e, w y b ra n a  była  n ajfataln iej, g d y ż  n ie­
b ezpieczeń stw o pow ikłań  za gran iczn ych , pom im o 
p o go d zen ia  się z F ra n cy ą  co do M aroka, b y ­
najm niej n ie m inęło i każdej chw ili może je sz­
cze w yb u ch n ąć.

S tro n n ictw o  k o n s e rw a ty w n e  ju n k ió w  p ru ­
skich , na którem  się rząd kan clerski dotąd sta ­
le op ierał i bez k tó reg o  w parlam en cie w ię k ­
szości w c e le b y  nie m iał, p rzez usta sw e g o  
lea d era  w y p o w ie d zia ło  rząd ow i posłuszeń stw o 
i w przededn iu  n o w y ch  w y b o ró w  za gra ło  na 
strun ie n a c jo n a lis ty czn e j.

A ż e b y  całe zn aczen ie  tych  w yp a d k ó w  zro ­
zumieć i n a leżycie  o cen ić, n a leży  przypom n ieć, 
że cały  system  rzą d o w y  w  parlam encie n iem iec­
kim  w cale  nie o p iera  się n a w iększości w n a­
rod zie niem ieckim , ten bow iem  w  sw ej w ięk ­
szości p o d zie lon y  je st na d w a  o ł ł fm y  dem o­
kratyczn e, podzielone w edle re lig ijn e g o  św ia to ­
poglądu  n a ob óz katolicki, centrum , i obóz 
indy feren tn y pod w zględem  re lig ijn y m — so cyaln ą  
d cm o kracyą . T ym czasem  w  parlam encie rząd zi 
m niejszość i b iu rokracya, k tó ra  się zupełnie nic 
o g ląd a  n a w iększość narodu. Jest to w ięc rząd 
m niejszości, a zarazem  rząd p a rty jn y , n ajgo r- 
sze g o  gatun ku d latego  w łaśn ie, że ma p o zo ry  
rząd ów  parlam en tarn ych, a w łaściw ie  je st 3-zą- 
ilt-ni Ińuiukraryi, przed parlam entem  n ieo d p o ­
w iedzialnej.

ja k o  pod staw a tego  rządu jest pakt nie 
p isan y, a le ściśle  d o trzy m yw a n y, za w a rty  m ię­
d zy  prze w ódcam i m niejszości w parlam encie 
a rządem . D olega on n a tern, że w polityce 
ekon om .cznej N iem iec ściśle  p rzestrzegan e są 
in teresy  w ielk iej w łasn ości i kół agrarn ych , tu ­

dzież w ielk iego  przt m yslu, natom iast cały  apa­
ra t b iu rokratyczn y  sp o czy w a  w yłączn ie  w  n ie­
kon tro lo w an ych  rękach  b iu rokracyi, przew ażnie 
z kół k o n serw a ty w n ych  pochodzącej. lV zy  tej 
sp o so b n o ści m niejszość konsei w a ty  w na fakty­
cznie z n arod ow ym i liberałam i y g ą d zą ca  zob o­
w iązu ją  się in teresy  pań stw a jakn ajsum ien niej 
p rzestrzegać i n a p o trzeby pań stw a, a przeJe- 
w szystkiem  na p o trzeby w o jsk a  i floty  łożyć 
ty le, ile potrzeba i ile m ożna z k las p o siad a ją ­
cych  i n ieposiad ających  w  drodze n ak ład an ia  
now}7cn podatków  ściągn ąć. C esa rz  i je g o  n a j­
bliższe otoczenie p row ad zi w edle sw eg o  w id zi­
m isię i-nuulsyw ną i im p eryalistyczn ą politykę 
za g ra n ;czną, na którą w iększość n arodu n ie ­
m ieckiego żadn ego niem s w p ływ u . P olityka ta 
je st op arta  n a  przestrzegan iu  in teresów  nie­
m ieckiego w ielk iego  przem ysłu  i handlu, na 
prow adzen iu  im peryalizm u n iem ieckiego w p o­
lity ce  k olon ialn ej oraz na w zm acn ian iu  floty 
niem ieckiej w m yśl za sad y  cesarza, że p rzy ­
szłość N iem iec leży  na m orzu.

K ierunek p o litjL . zagran iczn ej, za ch o w an y 
w yłączn ie  dla c e sa iza  i jego n ajb liższych  d o r a d ­
ców , nie p rzyczyn iał N iem com  w  ostatnich la ­
tach szczególn iejszej s ła w y, ani n aw et pożytku. 
N ie u d a w ały  się za m ia ry  rozszerzen ia  w p ływ u  
niem ieckiego w A lry c e , a w y p ra w a  m arokań­
ska przyn iosła  N iem com  stanow czą kom prom i- 
t? ‘ :. j .  P olityka zy g za k ó w  p ro w a d ziła  od p o raż­
ki do porażki, „"N o n  B  I a m a g  e z u  B l a -  
m a g e * ,  jak  p o w iad a ją  w  B erlio ie .

O so b ista  p o lityka  cesa rza  i je g o  m ięsza- 
nie się J o  sp ra w  rząd o w ych  w yw o ła ło  n aw et 
raz  w listopadzie roku 1908 pam iętne oburze­
nie w  pailam encie niem ieckim , n aw et w śród 
stron n ictw  rząd o w y ch  i w tedy to książę B ii’ow  
otrzym ał od cesarza  szczere co p raw da, ale nie 
d ające się d otrzym ać p rzyrzeczen ie, że do poli­
tyk i za gran iczn ej nie będ/ic się osobiśęie mię- 
szal. A le  n a p rzyrzeczen iu  platonicznem  się 
skoń czyło , g d y ż  parlam ent nie zdob ył się na 
o d w a g ę  i nie uchw alił konieczn ej zm ian y kon ­
s ty tu c ji, oddającej sp ra w y  p o lityk i zagran iczn ej 
pod ostateczne za łatw ien ie  i uch w alę parlam en ­
tu. B ez tego  zaś zasad n iczego  p o stan ow ien ia  
w szystk ie  przyrzeczen ia  cesa rsk ie  nie m ają n aj­
m n iejszego zn aczen ia. P ozosta ł przeto nadal 
o so b isty  rząd , cesarz m iark o w a n y przez k an ­
clerzy, czyli to, co  nietney n azyw a ją : „ d a s  
p e r s o e n l i c h e  R e g i m e n t * .  T ym czasem  
polityka, którą  w b rew  opinii n aro d o w ej z tej 
stron y  p row ad zon o , dozn ała  przez w ysian ie  
p an cern ika „P a n tery *  n aw Tod y m arokańskie zu­
pełnej porażki, a  n ie d y s k re c je  w  parlam encie 
angielskim  p rzez sto jących  u steru m ężów  sta­
nu popełn ione d o p ro w ad ziły  do ro zp a czy  kon ­
se rw a ty w n y c h  p a h y o tó w  niem ieckich. W te d y  
na czele fron d y stan ął szef stro n n ictw a  k o n ser­
w a tyw n eg o , bar. von  Iłeyd eb ran d  i w ystąpił 
z n ajostrzejszą  filipiką przeciw ko kan clerzo w i 
W y b o ry  ju ż  się zb liża ły . P arlam en t przeżyw ał 
ostatnie ch w ile  i w ted y  stro n n ictw o  k o n se rw a ­
tyw n e u w a żało  za sto sow n e w p ły w a ć  n a w y ­
borców  p rzez ostrą o p o zy cy jn ą  k ryty k ę . Skok 
„P a n tery*  po M aroko nie dopisał; N iem cy zn a la ­
zły  się w  fatalnem  położeniu, a k an clerz p ań ­
stw a  m usiał dla o trzeźw ien ia  p o w iedzieć te p a ­
m iętne słow a:

„M oi p a n o w ie!' przebyliśm y m iesiące i 
p rzeżyw a m y dnie n ap ojon e nam iętnością, jakiej 
n ig d y  w  N iem rzech nie p rzeżyw aliśm y. Z a s a ­
dniczym  tonem  tego  nastroju  jest w o la  N ie­
miec aby w lasnem i silam i przedrzeć się przez 
św iat. B y ło  to w ielk ie i podniosłe zjaw isk o, 
które mię pokrzep iało  n aw et, k ied y się w  sio - 
w ach  przeciw ko om ie zw racało  „n iezaw odn ie 
odczuw am  w dzięczność za  to stan ow isko , jakie 
w  całym  narodzie niem ieckiem  p a n o w a ło * . A le  
w  tym  patryotyczn ym  n astro ju  p rzelicyto w ał 
kan clerza  p rzy w ó d ca  k o n serw a ty stó w , który  
w p rost gan ił słabe stan ow isko  niem ieckiej d y ­
plom acyi i pchał N iem cy do czyn ó w . C o  to 
zn a czy  w język u  p olityczn ym , łatw o  sobie w yo  
brazić. A le  tych  czyn ó w  nie b yło , być nie m o-! 
g ło — i w tedy za p an ow ało  p rzygn ęb ien ie , w  c a ­
łym  p a tryo tyczn ym  obozie k o n serw a tystó w . N a- 
próżno potem  n a  ostatniem  posiedzeniu przed 
rozpisaniem  w y b o ró w  k an clerz pań stw a chciał 
się zbuzyć do k o n serw a tystó w . N ap różno n a ­
w et sa m i'szę fo w ie  k o n serw a tyw n i, jak  hr. W e- 
storp, starali się przejedn ać rząd tlóm acząc, że 
chcieli n a  p r o w o k a c ję  A n g lii  odp ow iedzieć n a ­
tychm iast czyn em . N iem iecki a u torytet w św ię ­
cie o słab 1. Hr. W< storp polem izow ał z sir 
G reycm , ale ro itrz jł w k an clerza  P ań stw a.

N astrój n aw et w t/m  eb  zie pozostał dla 
rządu n ieprzj ch yln y. I u r a z  idą d o w yb o ró w  
w szystk ie  stro n n ictw a  k o n serw a tyw n e i lib era l­
no n arod ow e z uczuciem  go rzk iej p rzegran ej i 
nie fcędą m ogły p rzeciw sta w ić  olbrzym iej w ię ­
kszości w’3 'borców  żad n ych  p o zytyw n y ch  na 
żadnym  polu rezu ltatów . T ym cza sem  o p o zy cy j­

1

wndowisko, że naród dziś w' sw ej w iększości 
p rzem ysło w y i h an d low y, naród p o siad ający  60 1 
roiasŁ powjż< j 100,000 l u d n o ś c i ,  naród wńel- 
kiej in te ligen ryl da się zn ów  prow adzić przez 1 
p i ę ć  lat przez konserw ? ty stó w  a grarn y ch  i 
k arte lo w có w  p rzem ysłow ych  ze strachu przed 
napadem  A n g lii, przed k o a lic ją  fran cu sko -an ­
gie lską  zew n ątrz pań stw a, z o b a w y  p rzeć  p o­
lakam i i przed socyaln ą  d em o k ra cją , sw ym i 
w ew n ętrzn ym i w rogam i w e w n ą trz pań stw a nie­
m ieckiego.

w . L.

ne stan ow isko  m as w yb o rczych  z wielu 
d ó w  w zrasta  i w y b o ry  o d b yw a ć się będą pod 
w rażeniem  zupełnej przegran ej rządu i k o n ­
serw a ty stó w  na la ż d e a i pelu d ziałania publi­
czn ego, a p rzedew szystkiem  n a polu polityki 
zagran iczn ej.

W y b o ry  roku 1907 tak zw a n e „ Hot ten - 
tctten w ah len * w p ro w a d ziły  p ierw otnie do r z ą ­
du w ięk szo ść  k o n se rw a ty w .io -1 iberaloą. P o p ar­
cie, ja k ie g o  libereli u życzy li p o d ó w czas rząd ow i 
księcia  B a lo w a , dop row adziło  do coraz w ię­
kszych zw y cię stw  k o n serw a tyw n ych . L ib era li 
nie m ogli się żadnym  p o zytyw n y m  rezultatem  
sw ej k o o p e ra c ji z k on serw atystam i poszczycić. 
D op row ad ziło  tc  ostatecznie cło upadku k a n ­
clerza  B ń lo w a  i do rozbicia  bloku kon serw a- 
tyw u o -lib era ln ego . N a je g o  m iejsce p-zyszła  
w iększość zk-żona z k o n serw a ty stó w  i z cen ­
trum k ato lick iego , n iezaw o dn ie kon serw atysto m  
w  wielu w zględach  bli?sz.yct>. od liberałów . B y ­
ła  to tak zw a n a  w  lęk sześć  czarn o-n ieb ieska 
(„S ch w a rz-b lau er Błock*), l.tórą  rządzi! k an ­
clerz B elhm an I lo liw e g , filozof z H o n eafiu au .

W  tym  czasie rosło  n iezad o w o len ie  w 
szerokich  m asach lu d ow ych  i coraz bardziej 
w zm agała  się  lala  o p o zycy jn a , w  m iastach fa- 
brjm znycb i na p ro w in cyi. O becnie nie u lega 
w ątpliw ości, że nowe w y b o ry  w p row ad zą  w ie­
le n iezad o w o lon ych  żyw io łó w  i to albo do o- 
b a iu  s ic y a ln e j  d em o k ra cji ^.lbó do obozu p o­
stęp o w y ch  lud ow ców . M oże s ę  zd a rzyć, że nie 
uda się rząd o w i p o w tó rzyć  zw y cię stw  ze s ty ­
cznia  roku 1907 i że so cyaln a  dem okracya 
w ejdzie zn aczn ie  w zm ocnion ą do parlam entu. 
N ie w ątpi nikt, że przez to nie uzyska w ię­
kszości, ani nie b i^ .ie  jeszcze takiej komW na- 
cy i w któ rejb y  n iem iecka socyaln a-d em o kracya  
na w zór fran cuskiej, m ogła  w ejść  w  koalicvę 
P ozostan ie  je j przeto 1 na p rzyszłość jed y n ie  ty lko  
ze stron n ictw  sto jących  n a  grun cie ob ecn ego 
porządku sp o łeczn eg o  tw orzyć  w ięk szo ść  w  p a­
rlam encie. N ie u łeg a  w ą tp liw o ści, że centrum  
katolick ie, dzięki um iejętnej o rga n iza cyi, pan u­
ją ce  n iepodzieln ie n a  całej najkulturalniejszej 
części N ie m e c  zachodn ich  w  W estfa lii i w p r o -  
w ia c y i N adren skiej będzie jak  było dotąd naj- 
siin irjszem  stron nictw em  parlam entarnem , z 
którym  każd y  rząd zw ią zk o w y i k a żd y  kanclerz 
musi się liczyć. A le  m o g ą  b yć n iespodzianki w 
obozie liberalnym . W ła śn ie  bow iem  w  tym  o 
bozie n ajbardziej obecnie w re. W ięk szo ść  w y ­
b o rcó w  w m iastach, k tó re  w y b ie ra ły  liberalnie, 
nie je st za d o w o lo n a  z stan ow iska  sw y ch  p o ­
słów  j m ogą się z d a iz y ć  w yp a d ki stan ow czej 
d ezercyi w tym  obozie, a już dziś są n aw o ły  
w a r ia  do o p o zycy i, do stan ow czej op ozycyi, 
przeciw ko n ad u żyw an iu  sta n o w iska  m niejszości 
k o n serw a ty w n ej, k tó ra  pom im o m niejszości fa ­
ktyczn ie dzięki owem u układow i tajnem u, o 
którym  w yżej m ów iliśm y, rządzi w im ieniu ca­
łej w iększości.

Jak d ługo n iem cy p o zw olą  się tak n ad u ­
żyw ać, to za le ży  od stopn ia ich szow inizm u 
n aro d o w eg o . N ie u lega bow iem  w ą tp liw o ­
ści, że w łaśn ie  w sk u tek  te g o  szow inizm u 
potrafili k o n se rw a ty śc i n iem ieccy za w o jo w ać 
w szystk ie  in n e stron n ictw a. M ają zresztą w  
sw ym  ręku d ziś jeszcze w ładzę i zrobią w szy ­
stko, aby ją  n a d ługo utrzym ać. W ied zą  b o ­
wiem, że z ch w ilą  k ićd y b y  ją  w yp u ścili z rąk, 
stan ow isko icb  nie ty lk o  p o lityczn e, a le  i eko- 
Dom iczne je st n a d łu gie lata w p ań stw ie z a ­
grożone.

W a lk a  to czyć  się przeto będzie o w ielk ie 
in teres/  ekonom iczne, o in teres a g ra rn y  c ra z  
o in teresy  w ielk iag o  przem ysłu, k tó reg o  o ręd o ­
w nikam i b yły  obecne stro n n ictw a  k o n se rw a ty ­
w n e sk o a lieyo n o w an e w  czarn o  - niebieskim  
bloku.

ł»rzeciw nim zo rga n izo w an i stają  jed yn ie  
ty lko  s o c ja ln i  d em okraci oraz stro n n ictw o  na- 
ro d ow e-p o lskie  i d ro bn e frak eye. N atom iast nie 
ma hasła  p raw dziw ie lib era ln eg o  i p o stęp ow e­
go , k tó reb y  jed n o czyło  rozd zielon y  na liczne 
frakeye obóz w oln om yśln y.

O b ó z ten jest najzupełniej rozb ity  i jak  
był slaby przed w yb o ram i p o zostan ie  takim  i 
po n o w y ch  w yb o rach . W a lk a  r o z g r y w a  się 
m iędzy sc cy a ln ą  dcm o kracyą  a k o n s e rw a ty sta ­
mi i centrum  katoiickiem , k tóre to trzy  stro n ­
n ictw a  przed staw iają  faktyczn ie w iększość n a­
rodu niem ieckiego. L iberalizm  n aro d o w o  lib e­
raln ych  jest tak m ało różn iący  się od kon ser­
w atyzm u stron n ictw  rząd ow ych , a pod w z g lę ­
dem szow inizm u n aro d o w eg o  tak je  w szystk ie  
prześciga, że o pow odzeniu ideow em  tego 
stjo n n io tw a  n aw et m o w y b yć  nie m oże.

R uch  p rzed w y b o rczy  ju ż  się zaczą ł. N ad ­
chodzące św ięta  zastan ą całe N iem cy w  p e ł­
nym  ruchu w y b o rczym . R ząd  um yślnie o g ra ­
niczy! czas p rze d w y b tre zy  do mininimum u- 
sta w o w e g o  a b y  skrócić  a g ita c ję  i tym  sposo 
bem sp araliżow ać n ieko rzystn y  w p ływ  jc  na

, o w o  [m asy w yb o rcze. Będziem y mieli je -zcze  raz to

Z czarnego obozu.
Zjazd adeptów D.ibrowina w  Moskwie niepo­

koi podobno, j ik  zapewnia „Riecz", pra .vicowców 
w  Durni'*.

już oddawna pomiędzy skrajną praw icą Du­
my a prawica Rady Państwa grupującą się wokoło 
Durnowo i K ibyl nskiego zachód ..uy nieporozum ie­
nia. Nieporozumienia te pogłębiły się jeszcze, kie­
dy stało się wiadomem że praw ica dutuska z Mar- 
koweiii 2 gim na czele solidaryzuje się pod wielu 
w zględ; mi ze Stmypinem.

W  „sferach* zaczęto sobie przypominać do 
która Dubrnwina, „zbaw cę ojczyzny z 1905 roku“, a 
„Ruskoie Znamia* uzyskało poparcie przeciw ników  
Markowa.

A żeby ostatecznie osłabić praw icę Dum)^ 
która, jak  wiadomo. konCenir.iji ste około głównej 
rady związku narodu rosyjskiego, Dubrowin orzy 
poparciu naturalnie praw icy Rady Państwa, zam ie­
rzył urządzić zjazd w cetu uplanowania kampanii 
wyborczej.

Zjazd ten, jakkol wiek w  swoim czasie posło­
w ie do Dumy praw icow cy używali wuzeJkteh zabie­
gów , ażeby gc nie dopuścić, odbył się właśnie, i 
tako jeden z jego w yników  ma być podobno to, że 
do czwartej Dumy ani M lfkow , ani Puryszkiewicz, 
ani W ołodinnrow nie zostaną wybrani.

Poza tern „ciemne jMeniądze", w edług p e ­
w nych oznak, przestały już płynąć do kieszeni Mar 
kowa i Puryszkiewicza, jenc naw róciły znowu ao 
kieszeni Dubrowina. „Ziem szczina", organ praw i­
cow ców  dumskień, otrzym ywała dotychczas bardzo 
znaczne subsydya, obecnie niema podobno żadnych 
środków (widać to z gazety, która przy powsta 
niu m iewała bardzo źródłow e i sen.-acyjnt informa- 
cye); pieniędzy na zapowiadaną budowę klubu 
akademistów niema. Dubrowin tymczasem z „ w ła ­
snych środków* urządził zjazd...

Dlatego to Puryszkiew icz wystąpił obecnie z 
rcw elacyam i co do „ciemnych pieniędzy* branych 
przez Dubrowina.

A  Dubrowin z gęstą mina i szlachetnym ge 
steru przyznaje iw  liście do „Rusk. Słowa*), że 
istotnie w  grudniu 1906 roku za pośrednictwem Pu- 
ryszkiew icza dosti ł subsydyum w  kw ocie 37,000 rb. 
na potrzeby związku nar. ros. „P eniędzy tych — 
pisze Dubrowin —  nie uważałem  i nie uważam za 
ciemne, bo ciemne p leniądze zjaw iły sic dopiero 
potem, kiedy W ostorgow  i adherenci zaczęli dosta­
w ić  pieniądze na urządzenie bloku pem iędzy par- 
tyami prawicowem i a pażdziernikow eam i- bloku, 
który ja  obaliłem  ua lipcowym  zjężdzie w  Moskwie 
1907 roku11.

W ydał zaś otrzymane pieniądze Dubrowin na 
Cele „czyste i jasne*, bo na potrzeby związku nar 
rosyjskiego.

Ostateczna rozprawi, pomiędzy stronnicami 
Dubrowina z jednej, a Puryszkiew icza i Markowa 
z drngiej strony miała się odbyć w  lutym, podczas 
projektowanego zjazdu zw iązku nar. ros.

Atoh M akarów uznał, iż zjazd ten jest „nie 
na czasie" i pozwolenia nań nie udzielił.

Rozpraw a w ięc na razie idzie w  odwłokę.

Bezstronne słowo w kwesłyi 
nasion buraków cukrowych.

Od jed n e g o  z p o w ażn ych  sp rey a lis tó w  w  
dziedzinie cu kro w n ictw a , o trzym ujem y artykuł 
następujący:

O b ecn ie  w ob ec k w e sty i cen y i za ro b k ó w  
p rzy  in teresie z n asionam i buraczanem i n a  n a ­
szym  kijow skim  ryn ku ustąpiły  n a  drugi plan: 
i w o jn a  w losko-tu recka  i r e w o lu c je  w  Chinach 
i P ersy i, i k w esty  a m arokańska i t. p. i w szę­
dzie, czy  to w  kaw iarn i, czy  n a ulicy, czy  w 
banku, czy  w  w agon ie, c zy  to w  pałacu m a­
gn ata , czy  w  skrom nym  dw orku  m ałego d zier­
ża w cy  lub ekon om a o niczem  nie słych ać t y l ­
ko o n asion ach  buraczan ych i zarob kach, jakie 
o sią g a ją  w  pierw szym  rzędzie przedew szystkiem  
niem iecki^  fu my. Ma się rozum ieć i p u b licysty­
ka nie m ilczy, a n ied aw n o n aw et w  „ T y g o ­
dniku P odolskim * Nr. 48 zjaw ił się artykuł p a ­
n a U rb ań sk iego  pod tytułem : „M ilio n o w a  k lę­
sk a * , którą  ja k o b y  poniósł nasz kraj tu tejszy. 
W szy stk ie  te i d aw n iejsze  w tej m ateryi a rty ­
ku ły  cierpią przedew szystkiem  na m niejszą lub 
w ię ts zą , a czasem  n a zupełną, n ieznajom ość 
przedm iotu, a n aw et m ażua pow iedzieć, że nie- 
ty lk o  te w szystk ie  p o gaw ęd ki i artykuły,- a le i 
inDe w ięcej seryo  ob m yślane poczyn an ia  i p ro­
je k ty  m ają przedew szystkiem  sw e źród ło  w  z a ­
w iści, że konkurenci, a  przed ew szystkiem  n iem ­
c y  śm ią zarab iać i w y w o zić  za "granicę m iliony, 
w y d arte  tutejszym  producentom .

O tó ż n ależa łab y  n areszcie raz w yśw ietlić  
tę sp raw ę i p rzyp atrzeć  się całem u in teresow i 
nasion  buraczan ych  bezstron nie— tak s i n e  i r a  
e t  s t u d i o .

Z  w zrostem  przem ysłu cu krow n iczego, w z r a ­
sta u p raw a burt.ków cukrow ych , a z tem c o r o ­
cznie w zrasta  i potrzeba n asion  buraczanych. 
G d y  np. przed 15 la ty  potrzeba b jło  tych  
ostatn ich  nie w yżej 700,000 pudów , obecnie 
potrzeba w zro sła  ju ż  do przeszło pó łtora  m ilio­
na. Dawnit-j u żyw an o p rzew ażn ie  nasion w ła ­
snej produkcyi (proszę nie m ięszać z hodowła'., 
sp ro w a d zają c  „n ib y  m ateczne* nas ona zrazu 
p rzew ażn ie  z F ra n cy  i, a potem  z Niem iec. N a j­
w ięk szy  dow óz zagran iczn ych  n asion  b j ł  mniej 
w ięcej m iędzy 18R0 i 1895 rokiem , potem  z a ­
czął padać i ty lko  cukrow n ie K ró lestw a  Po!- • 
akiego za sila ły  i zasila ją  się jeszcze g łó w n ie  n a­
sionam i z N iem iec iinportow anem i, a ob ecn ie i 
to za czyn a  pom ału ustaw ać. R a c y o n a ln e  h odo­
w le p ow stały  dopiero m niej w ięcej po 1880 
roku (juk B u szczyń skiego , M ajzła , ja n a s z a  a 
następn ie i S taroryp iń skiego) Z  za g ra n icy  p r z y ­
chodziły  g łó w n ie  n asion a B raci D ipp e z i jz e d -  
łiob u rga, K n au era , V ilm o rin a  i paru d a w n ie j­
szych firm. T a k  b yło  m niej w ięcej d o  r. 1890. W  
o w y m  czasie (mniej więcej) w ystąp ił d r. K u d e lta  
ze sw oim  syctem em  h odow li n asion , tak zw a n ych  
u n as s e le k c j i . S p o só b  ten tak  d alece zn alazł 
Ogólno zastoso w an ie, że nie b y ło praw ie, f a ­
bryki, k tó rab y  n ie z a k ł a d a ł a  s w o ic h s tłe k c y i 
i nie m iała sw o :ch b uraków . S w o ją  d ro g ą  po 
w ysokich  cenach n asion  w  18 9 2 — 3 r. p o w sta ło  
k ilkan aście k ra jo w y ch  h od o w li nasion; ro s ły  o- 
ne, jak g rz y b y  po deszczu, każd y  chem ik f a ­
bryczn y b ył m niej w ięcej znanym  i w ielkim
hod o w cą buraków , p o w sta ła  h yp erp rod u keya, i 
nasiona spadły tak  w  cenie, że d w a  i pół ru ­
bla za  pud w  roku 1895 u w ażało  s ę ju ż  za 
cenę dobrą. W ięk szo ść  m niejszych h od o w co  w
przestała  za jm o w ać się  tak n iew d zięczn ą  pro- 
dukcvą, a w ten czas m niej w ięcej, 11 czy 12 
Lai temu, w ystąp i a n a  w idow n ię tutejszą firm a 
pp R ab b eth ge  i G ieseck e z K łem  W a n zleb en , 
którym  udało się stw o rzy ć  przed nmiej w ięcej 
czterdziestu la ty  w ła śc iw y  ty p  buraka, zw a n e g o  
dotych czas „K le in -W a n zleb en *  i k tó ry  w s z y ­
stkie inne typ y, ja k  V d m o rin a, K n au era  i t. p. 
w ym iótł doszczętnie; w szystk ie  d zisiejsze  h o d o ­
w le tak tutejsze, jak  i n iem ieckie są n iczem  
w ięcej, jak  re p ro d u tc y ą  tego buraka, k tó ra  u 
każd ego z h o d o w có w  n a zy w a  się „ u le p s z o ­
na* (’•!??)• F irm a ta za ło żyła  d la  ro sy js k ie g o  
cu krow n ictw a rep rod u k eye w iasn e w „zach o - 
dn io-południow ym * kraju  z cen tra ln ym  składem  
w W in n ic y  i zaczęta o p ero w ać z takim  s k u ­
tkiem, że p raw ie w szy stk ie  fa b ry czn e s e le k c je , 
za  w yjątkiem  za led w ie kilku, zn ik ły , co  ho lo - 
wlorn krajow ym  um ożliw iło szanse istn ien ia  i 
d a lszego  rozw oju . A le  n ietylko  k ra jo w y m , bo 
firm y n asien n e niem ieckie, ja k  Br. D ippe, S ch rei- 
ber, R ein e, a n aw et i V iltn orin a , a w ostatnich 
czasach  i parę Innych p o szły  za  przykładem  
K lein  W an zleb en  i p rzen io sły  część sw ^ch pro- 
dukcyi z N iem iec do tu te jszeg o  kraju .

O b ecnie rzeczy  tak  stoją, że gd y  przed 
12 la ty  tabryki p o k ry w a ły  w łasuem i seleacyam i 
około 8o"0, jeżeli nie w ięcej, sw o jej potrzeby, 
to dzisiaj dzieje się n aod w rót, i jeże li U b ryk i 
prow adzą jeszcze sw o je  produkeye, to ju z  n ie 
są to s e le k c je , ale re p ro d u k cje , z  m atecznych 
nasion, bran ych  za  W ysokiem  w yn agrod zen iem  
przew ażn ie od firm y R p b b eth ge i G ieseck e i 
paru in n ych  lep szych  n :em ieekich h od o w lan ych  
firm.

B ądź co  bądź, każd y  b ezstron n y o b se rw a ­
tor p rzyzn ać  musi, że n a tem  polu zrobił się 
ogro m n y p rzew ró t i postęp, co  n a w e t cyfro w o  
d a  się do p e w n e g o  sto p n ia  p rzed staw ić  tak: j e ­
żeli w eźm iem y w yn ik i n aszych  cu k ro w n i z o -  
stato ich  16  lat, to  w idzim y, że w  pierw szem  
pięcioleciu 1895— 6 —  1899— 9 ° °  z b ó r  b u ra ­
k ó w  w ynosił w  ow em  czasie średn io  z d ziesię­
cin y 1,0 31 p ,  p r o d u k c ja  cukru z d z iesięc in y  
11 4  p., a w yd atek  cukru z b erko w ca  52 f .

W  drugim  pięcioleciu  do 19 0 5 — 6 roku 
w  czasie rozkw itu  s e le k c ji  fa b ryczn y ch  w id zi­
m y, że urodzaj buraków  się zm niejsza i w y n o ­
si bow iem  ju ż  średnio 964 pudy z d ziesięcin y, 
w yd atek  cukru z b erkow ca  w p ra w d zie  podnosi 
się n a 56— 57 fun tów , ale za to produkeya 
cukru z d ziesięcin y  sp ada n a  112  pudów . Otóż. 
to był w ynik  ujem ny sc lek cyi fab ryczn ych : n ie ­
w ielkie podniesienie cu krow ości kosztem  uro- 
d z tja o ś c i b u raków . P rzem ysł a p rzed ew sry- 
stkiem  ro ln ictw o poniosło  ogrom n e stra ty . Cu- 
kro  w a rzy  sp ostrzeg li się  prędko, że tak  dalej 
iść nie m oże, 1 g d y  n a  arenę w y stą p iła  tak 
p o w ażn a  firm a h od o w la n a , ja k  Rabbe+hge i 
G iesecke z  F le in  Wanzleben, zdobyła sobif w  
krótkim  czasie cały rynek; inne bodowlaae fir­
my, a b y  módz konkurować, musiały użyć wię­
cej tro sk liw o ści w kierunku hodowlanym i p o ­
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stęp  był w id oczn y i to J o  tego  stopn ia, że 
se lek cye  fabryczn e zn ik ły  p raw ie zupełnie, a 
przem ysł cukrown-’czy  rosyjski p o k ry w a  sw o je  
p o trzeb y  nasionam i kupaem l i p łaci je  daleKu 
d ro żej, niżeli to m iało m iejsce w  sw oich- seie 
kcyach . C y fro w o  w yn ik  ten p rzed staw ia  sit; 
ta k , że w yd ajn o ść  b u ja k ó w  z d ziesięcin y pod 
n io sła  się na 1,030 pu d ów , w yd atek  cukru z 
dziesięcin y z 1 1 2  pudów  n a  13 4  średnio, a z 
b erk o w ca  na 62,43 fun tów . Im prędzej zn ikały  
fa b ryczn e selekcye, tern silniej też  dało się to 
odczuć, tak że z w ydatku 58,8 fun tów  190 5— 6 
roku w yd atek  w yn iósł 6 7.2  funt., w  przecięciu 
p ięcioletuim  19 10  — 11  roku.

W p ro w a d zen ie  n a s:on niem ieckich n a  n a jz  
ryn e k  przyniosło  prz m ysłow i cukrow niczem u 
setki m ilionów  rubli w  porów n aniu  z czasem  
se le k cy l fa b ryczry eh , z  drugiej stron y rozw ój 
hod o w li k ra jo w y ch , k tó re  dop iero  od re g c  c z a ­
su, t. j, od czasu w ystą p ien ia  firm y R a b b etb g c  
i G L s e c k e  n a  w id ow n ię , m ogły  się  rozw ijać, 
a m ając obecnie za p ew b io ó e  ry n k i zb ytu , cze 
g o  d aw n iej nie b yło  i pom im o, że się ro zw ija ­
ją  w  szybkim  tępię obecnie, nie m ogą n astar 
c zy ć  potrzebie. N aw et p o w ied zieć m ożna— że 
tutejsze h od ow le m o g łyb y  J a lc ł o lep iej p ra co ­
w a ć, g d y o y  nie to — że strona h an d low a je st u 
nich zw y k le  i le  zo rga n izo w an a — jak to już sw e 
g o  czasu n aszym  hodow com  w ytkn ięto . D ziolaj 
n aw et śm iało tw ierdzić m ożna, że obecnie po 
trzeb y  n aszych  cu krow n i p o k ry w a ją  sit; w  90% 
n asieniem  d o b re m ,. a z za g ran icy  przychodzi 
za led w ie 5% i to p rzew ażn ie  d o fabryk  K r ó le ­
s tw a  P o lsk iego . D z is k j  w idzi się n aw et z ja w i­
sk o  odw rotn e, że tutejsze h od o w la n e firm y z a ­
czy n a ją  w chodzić n a ryn k i za gran iczn e  i tam 
konkurują z pow odzeniem  z hodow lam i nie- 
m ieckiem i. M oże to  jest jeszcze  przedw czesne, 
lecz n ic n ie szkodzi, bo tym  sposobem  k o n su ­
m enci zagran iczn i obznajm iają się p o w oli z na- 
szenri hodow lam i i z  n azw am i firm , dla ich  u- 
cb a  jeszcze  dziko brzm iącem i, a w ich język u  
p ra w ie  n iedającem i się w ym ów ić.

Z resztą  b ieżący  ro k  n ieurodzaju  w N iem ­
czech  pokazał zagran iczn ym  konsum entom , że 
tu tejsza  produkeya, chociaż przypadkiem , ale 
jed n a k  u rato w ała  przem ysł c u k ro w n ic iy , a i 
po każe dalej, że . ruskie i polskie n asion a" 
d adzą  b ezw aru n ko w o rezu ltaty  dobre —  złeg o  
produktu u n as p raw ie ju ż  niem a, czeg o  o 
N ;em czech pow iedzieć n ie m ożna, w ięc  zła 
sła w a  n asion  tutejszych  zn ikn ie b ezw aru n ko w o, 
i p rzyspo sob i gru n t d la  zbytu  tu tejszych  h od o­
w li. T u te jsze  h od ow le m ają ogro m n e poła 
przed sobą, a kon kuren cyi niem ieckich  n asion  
w  kraju tak zn ow u  bardzo o b aw ia ć  się  nie 
potrzebują. T r z e b a  ty lk o  p o p raco w a ć sum ien­
nie, aby tow ar był d o b ry  i :asłużyć sobie n a 
zaufan ie u odb iorców .

Jestem  n aw et p rzek on an y, że nie tak 
zn o w u  bardzo daleki jest czas, k iedy n asze h o ­
d ow le będą d ostarczycielam i jed yn ym i n asion  
d la  k ra jo w e g o  przem ysłu, a ’ e co  w ięcej śmiem 
po w ied zić  i zdaje m i się , że się n ie om ylę, że 
tutejsze h od o w le zajm ą z czasem  m iejsce n ie ­
m ieckich hodow li, tak jak  te w ycisn ęły  zu p eł­
nie fran cu zó w , b ędących sw e g o  czasu  w y łą c z ­
n ym i d o starczycielam i n asion  d la  całej E u rop y.

A le  żeb y  to osiągn ąć, trzeb a  w iele  p .e 
n ięd zy, jeszcze w ięcej czasu, a n ajw ięcej su 
m iennej i um iejętnej p ra cy . D rogam i, jakiem i 
ch cie lib y  dośjć u o  tego  p. p. d r  MrozińsLi i j e ­
g o  zw o len n icy  osięgn ie  się ch y b a  ty lko  straty 
i to bardzo p o w ażn e.

P rzy  tej sp osob n o ści uw ażam  za  sto so ­
w n e  p o w ied zieć tu tym  panom , jeżeli nie w ię­
cej, to to, że nie liczą  się  z n ajw ażn iejszym  
czyn nikiem , t. j. z konsum entem  n asion , czyli 
cukrow ni'- m, k tó ry  w ten czas dop iero  kupuje 
n asion ?, gtly  zysk a  do nich  pełne zaufan ie, 
czyli, g d y  n a  to sobie zasłużą i, aby zysk ać 
to zaufan ie, n ależy  n ieraz kilku, lat i w ięcej 
czekać. A  gd zie je st dow ód , że taki zw iązek 
po trafi natychm»»st produkow ać takie n asio  
n a, żeb y  m o g ły  w a lc zy ć  o lep sze z d otych cza- 
sow em i hodow lam i, ju ż  to k ra to w a n i, ju ż  to 
zagran iczn em i, k tó re  ju ż dzisiaj cieszą się 
pełnem  zaufaniem  klijen te li i zd o b y ły  som e 
ryn ek?

A  jeszcze  słow o co  do tych  m ilion ow ych  
strat, o których  tu w szy sc y  m ów ią, k tó re  ja k o ­
by ponoszą tu tejsi producen ci. Już poprzednio 
przytoczy łem , ja k ie  to m ilion ow e stra ty  poniósł 
i przem ysł i ro ln ik  w  czasie  b ezp lan o w ej pro- 
d u k cyi nasion o raz tak zw a n ych  sc lek cy i fa­
b ry czn y ch , k tóre n ie p o zw o liły  s ię  ro zw in ą ć h o ­
d o w li k ra jo w ej i om al że je j całkiem  nie zabi- 
ł ) ; ja k  skutkiem  tego  w esz ła  n a  ry n e k  h od o w la  
R a b b e tb g r  i G ieseck e  i in n e n iem ieckie i um o­
żliw iła  ro zw ó j h od o w li k ra jo w y ch  i ja k ie  n a  tej 
e w o lu c j i  tak przem ys*, jnk i ro ln ictw o  o d n io sły  
zyak . Ż e  m ała  część  ty ch  zy sk ó w  przeszła  do 
niem ieckich  k ieszen i, to rzecz  n atu ra ln a  i p rzy  
ty ch  k o lo sa ln ych  zysk ach  d la  k raju  d o przeb a­
czeń  a. A  że k ra jo w i p rod u cen ci tym  z a g r a ­
n iczn ym  h od o w com  m usieli od d aw ać i w  bieżą­
cym  roku n asio n a  po um ów ion ej cen ie, to r ó ­
w n ież  je st rzeczą  tak  prostą, że o tern , dw óch

słów  nie w arto  p o w ied zi:ć . Ż e  tym  producentom - 
m ogło Dyć p rzy kro  brać za n asion a um ów ioną 
cenę, w yn o szą cą  za led w ie  1/Ji łub 1/5 ryn k o w ej 
cen y, to  tem u i d ziw ić  się n ie m ożna, jak  i t e ­
mu, że zn alazło  się  i w ielu takich , k tó rzy  nie 
w ytrzym ali 1 sk o rz j stali z okoliczności. A le  o 
m ilionow ej k lęsce, ja k ą  ja k o b y  po n ieśli produ­
cenci k ra jow i, m ów ić n ie m ożna, g d y ż  n ie oni, 
ale firm y n asien n e h od o w lan e za gran iczn e  i to 
w szystk ie  bez w yjątku  p o n iosły  stra ty  ołbrzy 
m ie, m ilionow e, i to n ie fikcy jn ych  zy sk ó w , ale 
w rzeczyw istych  k a so w y ch  w ydatkach : w szy st­
k ie  bow iem  mi aly w ielo letn ie zob ow iązan ia, k tó ­
re n ależało  po n orm alnej cenie spełnić. Ż e  i tu 
m o g ły  się dziać n ad u życia  i że n ie jed n a  firm a 
chciał sb y  b yła  sianem  s ię  w y kręcić , to pew ne, 
ale sąd y, c zy  to  niem ieckie, c zy  inne sta ły  
w szędzie n a  stra ży  o d b iorców  i zo b o w ią zan ia  
m usiały być spełnione.

X.

torze (Sącze, 2 z Sosnowca — towarową i osobową 
oraz 1 7. G rcdźia).

Nadto na miejscu rabunku znaleziono rozrzu ­
coną na torze w  różnych miejscach drobną monetę 
w  kw ocie ogółem  1,381 rb. 78 kop.

Nadmienić należy, że w  pociągu w  oddziel­
nym przedziale jechała „ochrana" pieniędzy, 4 straż­
ników, których jednak bandyci na czas rabunku 
unieruchomili.

Strażnicy ci zarządzili bezzw łocznie pościg 
w  lasach pom iędzy Rogow em  a P łyćw ią, bez re­
zultatu jednak.

Na w ieść o rabunku na miejsce wypadku 
udał się gubernator piotrkowski.

Bokoła 3zb prawodawczych.

£fapad pod Rogowem.
W e  wtorek pomiędzy Rogowem  a P łyćw ią  

dokonano na pociąg kolei W .-W . napadu, który 
szczegółam i swemi żyw o przypomina napad, doko­
nany na tym samym odstępie w  r. 1906.

S zczegóły  napadu i rabunku tak się przed 
stawiają.

O god. 3 m. 29 po południu z Rogow a w y 
szedł pociąg osobowy Na 16, którym wieziono ka­
setki żelazne, zaw ierające poniedziałkowy w p ływ  
w osobowych i tow arow ych kasach na wszystkich 
staćyach oć Granicy i Sosnowca.

Kasetki te zabierano kolejno ze stacyi, poczy­
nając od krańcowej, i umieszczano w  brankardzie 
rui specyalnych półkach. Kasetki były  pod kontro- 
ią specyalnego konduktora (drugiego pakmajslrai, 
p. Matysa. W  kasetkach znajdowała się gotówka 
w  papierach, złocie, srebrze i miedz;, oraz czeki; 
zarząd kolei bowiem, : nauczony smutnem dośw iad­
czeniem, polecił kasyerom  w  miastach, gdzie znaj­
dują się oddziały banków (Sosnowiec, Dąbrowa, 
Zaw iercie, Częstochowa 1 w iększe sumy przesyłać 
nrzez banki, w  kasetkach zaś załączać czeki

Bardzo prędko po wyjściu pomienionego po­
ciągu z Rogowa, bo w  odległości około 2 wiorst 
od stacyi, a w ięc na 87,6 w. od W arszaw y, gdzie 
tor idzie lasem, służba pociągowa zauważyła, że 
pociąg staje przy pomocy hamulc 1 automatycznego.

Zainteresowany tem prow adzący pociąg nad- 
konduktor, p. W łodarski, w yjrzał przez okno —  w 
tejże jednak chw ili świsnęła mu mimo uszu kula 
rew olw erow a... T ak  samo powitano jakąś ciekaw ą 
podróżną.. Ci, co m ogli rozeznać się w  sytuaCyi, 
nie w ych ylając się przez okno, opowiadają, iż po 
zatrzymaniu się pociągu z w agonów  w yskoczyło 
kuku młodych m ężczyzn i połączyło się z ludźmi, 
którzy w yszli z lasu i skierowali się w  stronę bran- 
-kardu. Razem było ich 15— 18. Od grupy odłą­
czyło  się 4 ludzi, którzy w skoczyli do brankardu, 
obezw ładnili znajdujących się tam paKmajstrów i 
dokonali przy nich rewizyi poszukując broni.

Po rew izyi zalecili im m ilczenie i spokój, z a ­
pewniając, że im się nie złego nie stanie i zabrali 
się energicznie do wyrzucania z wagonu kasetek z 
pieniędzmi.

A le  nie robili tego na ślepo: kasetki z d ro b ­
nych staćyf, w  których iro g ły  się znajdować drobne 
kwoty, zostawiali, zabierając jedynie kasetki ze 
znaczniejszych.

,Robota" u la  spor . i sprawnie
Człow iek, stojący w wagonie, pc ia w a ł kaset­

kę stojącemu przy wagonie, ten następnemu i tym 
sposobem kasetka dostawała się na zaim prow izo­
wane ra  prędee kowadło, tuż przy nasypie, r.a któ- 
rem jeden z napastników, silnem uderzeniem ol­
brzym iego, kilkunastofuntowego młota rozbijał ka­
setki.

Złoto i papiery zabierano; srebro i miedź po­
zostawiano na miejscu nietknięte.

„Robota* cała trw ała 22 dc 25 minut.
Kieć.y w szystkie kaSetki opróżniono ze złota, 

bandyci rozbiegli się po lesie i... pociąg_ruszjł w  
dalszą drogę...

Do Skierniew ic przybył z 20 minutowem opó­
źnieniem

Po przybyciu pociągu do Skierniewic, zaw ia­
domione telegraficznie jeszcze z linii w ładze śled ­
cze przybyły na dw orzec i rozpoczęły badanie 
służby parowozowej oraz podróżnych —  świadków 
rabunku.

Przedew szystkien  zbadano nadkonduktora p. 
W łodarskiego i pattmajstra p. Matysa. B ezzw łocz­
nie udali się na miejsce napadu] spccyalnym  pocią­
giem: sędzia śledczy, naczelnik powiatu, naczelnik 
straży ziemskiej oraz przeds':aw iciełl’żandarmeryi 
kolejowej; zabrano również oddział wojska, , ażeby 
zarządzić pościg.

Po dokładnem zbadaniu miejsca napadu i ra­
bunku okazało się, że z 27 wiezionych kasetek ban­
dyci rozbili 14.

9 kasetek zupełnie nie ruszyli z wagonu, jako 
nie zapowiadających nadzwyczajnego łupu (Goćków, 
Ząbkow ice, Łazy, Poraj, W idzów , Kamińsk, K olusz­
ki, Baby i Bleszno). 4 kasetki bandyci porzucili na

Język polski W samorządzie. U chwalony przez 
Dumę w  rtdakcyi komisyi spraw  miejskich art. 8 y 
projektu ustawy samorządu m iejskiego dla K ró le­
stwa brzmi, jak następuje:

Art. 8 my. Pod w zględem  języka biurowego 
w samorządzie miejskim zachowują się przepisy 
następujące:

1) W szelkie komunikowanie się samorządu 
z instytucyami i osobami urzędowetr.i odbyw ać się 
V inno w języku rosyjskim. W  tymże języku winny 
być sporządzane również wszystkie załączniki, przy- 
czem dokumenty, któ^e w  oryginałach są sporzą 
dzone nie po rosyjsku, winny być załączone wraz 
z tłómaczemem rosyjskiem.

2j Na wszystkie zapytania, Dodania i żądania, 
tak piśmienne, jak ustne, wyłuszczone po rosyjsku, 
władze sam orządowe miejskie winny odpowiadać 
w języku rosyjskim.

3J W  biurowości wewnętrznej samorządu 
m iejskiego protokóły 1 dzienniki posiedzeń, księg., 
dokumenty i inne papSery, na którycn zasadzie w y 
konywa się nadzór rządu i urzędników rządowych 
nad działalnością samorządu, winny być prow adzo­
ne w języku rosyjskim; dozwala się używać ró w ­
nież i języka polskiego pod warunkiem, aby prze­
kład poiski był rów noległy  do tekstu rosyjskiego. 
W ątpliwości co do treści dokumentów biurowości 
wewnętrznej rozstrzygane będą na podstawie ich 
tekstu rosyjskiego.

4) Przem ówienia w  radzie miejskiej i w  za­
rządzie miejskim w ygłaszane być mogą w edle woli 
mówcy w  języku rosyjskim  lub polskim.

5) U chw ały i rozporządzenia w ładz samorzą­
dowych miejskich, gd y prawo w ym aga ogłoszenia 
ich do wiadomości powszechnej, wiuny byc spisane 
w języku rosyjskim; dozwala się również używanie 
i języka polskiego pod warunkiem, aby przekład 
na te*n język był podany rów nolegle do tekstu ro ­
syjskiego.

jednakże do p. 4-ego Dum a, na wniosek po­
sła od ludności rosyjskiej m. W arszaw y Aieksieje- 
wa, uchw aliła w łączyć przepis, że przewodniczący 
rady miejskiej winien w  czasie obrad przem awiać 
po rosyjsku.

Monopol rzeźni i samorząd. Uchwała Dumy 
w kw estyi monopolu miast w zględem  rzeźni wymi­
ga bliższego wyjaśnienia.

Podczas rozpraw  nad art. 6 ym projektu sa­
morządu m iejskiego dla K rólestw a oDSzcrniejszą 
dyskusyę w yw ołała  część pierw sza rzeczonego ar­
tykułu. A rtykuł ten w  redai-cyi kom isyi brzm iał:

„Bicie bydła na potizeby ludności miejskiej, 
urządzanie i utrzym ywanie rzeźni, zakładów mycia 
kiszek, topielni sadia, zakładów utylizacyjnych 
1 miejsc do suszenia i solenia skór, w  granicach 
miasta i należących doń gruntów, jest w yłącz nem 
prawem samorządu m iejskiego".

Jas w yjaśn.ł naczelnik w ydziału gospodarstwa 
m:ejskiego, artykuł ten w  red .k cy i rządowej zawie 
rał w  sobie tylko wyszczególnienie specyalnego 
prawa, które jeszcze w  roku 1867 ustanowiła dla 
miast K rólestw a b. Rada administracyjna Król. P ol­
skiego, i które głosiło, Ze urządzanie i utrzym yw a­
nie rzeźni stanowi monopol miast. Kom isya Dumy, 
oprócz rzeźni, w ym ieniła w  tym artykule także za­
kłady m ycia kiszek, topieloi sadła i t. d., zaliczając 
je r<5 wnież do monopoto-w miast.

Po dłuższych przem ówieniach za i przeciw  
takieftm monopolowi, D im a postanowiła głosować 
oddzielnie nad częścią pierw szą pomienionego ar­
tykułu, t j nad przepi łem, że monopolem miast 
jest „bicie bydta na potrzeby ludności: miejskiej". 
W  gtosowamu tę część artykułu odrzucono 156 
głosam i przeciw ko 54. Następnie glosow ano nad 
pozostała częścią artykułu i tę przyjęto większo! 
etą głosów . T ym  sposobem miast:, w  Królestwie 
mają mieć monopol urządzania i śferzymania rzeźni, 
zakładów  m ycia kiszek, top.elni sadła 1 t. d., lecz 
nie będą m iały monopolu bicia bydła. Sam referent 
komisyi Sinadino w  m owie swojej zgodził się na 
usunięcie z art. 6-go pierw szej jego  części, (a w łaś­
ciwie, pierw szych jego sześciu w yrazów ), uw aża­
jąc, ,ie b yły  one zbyteczne i w prow adzały niepo­
trzebne wątpliwości, gdyż drugi Część tegoż arty­
kułu wyraźnie głosi, ze miasto ma mónopol zakła­
dania i utrzym ywania rzeźni, a, tem samem, mono­
pol gromadnego bicia bydła, niezbędny ze w zg lę ­
dów  sanitarnych.

2 prasy rosyjskiei
Z  g ło só w  o p ro jek cie  chełm skim  n o tu je­

my jeszcze  ostatn i artykuł pó łurzędow ej 
„R o ss ii* .

Z a zn a c za  „R o ssija *  że ja k k o lw iek  p rze­
c iw n ic y  p io jektu  m ów ią, iż w yod rębn ien ie  
C b ełm °zczyzn y zaszkod zi interesom  rosyjskim , 
nikt jed n a k  te g o  n ie udow odn ił.

S p r a w a  je st jasn a. M a  b yć  za sto so w a n y  
śto d ek  o b ro n n y przed zalew em  polskim . O p o ­
n o w a ć  mu m ożna ty lk o  pod w arunkiem

„że istnieją jnkieś inne średki, bardziej ce lo ­
w e i skuteczne, kw rstyonow ać bowiem sam fakt 
2alewu polskiego-niepodobna. A  tym czasem  nikt

z oponentów żadnych bardziej celow ych środków 
nie zaleca, w szyscy zaś, chociaż zewnętrznie nie 
okazują predyspozycyi dla interesów polskich ze 
szkodą interesów państwa rosyjskiego, taktycznie 
jednak nie schodzą z gruntu polskich pretensyi p o­
litycznych. W spom inają zaś o interesach rosyjskich 
tylko dlatego, ażeby nadać bardziej skończoną for­
mę wszelkim  swoim groźbom..."

P ra w d ziw cm  za ś zrozum ieniem  in teresów  
ro syjsk ich  odzn acza  się ty lko  „ R o s s ija " .

„N o w o je  W retn ia* n aturaln ie sp rzeciw ia  
się przyznaniu  ję zy k o w i polskiem u p raw  w  sa­
m orządzie m iejskim  w K ró lestw ie . I tam ję z y ­
kiem u rzęd ow ym  pow inien  b yć  rosyjski.

„Doświadczenie z Dumą Państw cw ą dowodzi, 
że w  tym ięzyku najłatwiej się porozumiewają i 
Grabski, i Bułat, i Nisselowicz, i Friedman. Jeżeli 
nie chcem y w  polskim sam orząłzie rohić ekspery­
mentu podobnego do budowy w ieży Babel, to w  
celu zapobieżenia walki lokalnych patryotyzm ów i 
wszystkich języków , powinniśmy w y*rw ale stać 
w obronie państwowych praw języka rosyjskiego".

N ikt n ie w ątp i o czy w iście , że taki sp o­
sób w yjścia  z sytuacyi d yktu je  „N ow em u W r.*  
troska o lo s  ludności m iejscow ej, k tóra  w z a ­
jemnie się „nie zrozu m ie", jeże li będzie p r z e ­
m aw iała  n ie po rosyjsku!

a).
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KRORIRA PROWI!0CY<WJ.«SA.

(Z piitn i od Korespondentów).

—  K o le j R o k itm - T a r a s z c z a . inż. P. B erg-
grin  i M. N ow o g ró d zk i, k tó rzy  sta ra ją  się o 
kon cesyę  n a  budow ę linii k o lejow ej od stacyi 
R okitn o p rzez T a ra szezę , K o szo w a tę , M edwtn, 
m. Ł ysia n k ę , nf! Z w in o d ró d k ę do stacyi tejże 
n a zw y , za w a r łsz y  odp ow iedn ią  um ow ę z z a r z ą ­
dem m. Z w in o gró d k i, zw ró cili się z  taką sam ą 
p ro p o zycyą  do taraszczań skiego  zarządu m iej­
skiego.

Z ODOwiązują się  oni do d. 15  kw ietn ia  
roku p rzy szłego  p rzep ro w ad zić  badania tech n i­
czne i ekonom iczne i sp orządzić projekt o d n o ­
g i k o lejow ej od R o kitn a  do T a ra szc zy , za co 
m iasto T a ra sz c z a  w i.in o  w yp łacić  im 1,500 rb., 
poczem  p rzed siębiorcy  o b o w ią zan i będą w y s ta ­
rać  się o k cn c e sy ę  i zb udow ać linię o raz d w o ­
rzec w  T a ra szc zy  w  przeciągu  2 lat od ch w ili  

ukończenia i przedstaw ien ia  ć o  m in isterstw a 
rezu ltató w  badań w stępn ych.

P o  rozpatrzen iu  tej p ro p o zycyi taraszczań - 
ska rad a  m iejska postanow iła: a sy g n o w a ć  w y ­
m ienionym  przedsiębiorcom  1,500 rb. n a p rze­
prow adzen ie badań w stępn ych ; prosić ziem stw o 
po w iato w e o p rzy jęcie  n a  siebie części w y d a ­
tków , oraz upow ażn ić p rezyd en ta  m iasta do z a ­
w arcia  z pp B erggrin em  i N ow ogód zkim  um o­
w y, na m ocy której m iasto udzieli im 10,000 
rb. zapom ogi, jeżeli T a ra szc za  w ejd zie  do linii 
m agistrackiej; jeżeli po p rzep ro w ad zen iu  badań 
w stęp n ych  p rzed siębiorcy  nie w y sta ra ją  się o 
kon cesyę  n a budow ę o d n ogi do m. T a ra szc zy , 
o b ow iązan i będą zw ró cić  zan om ógę, udzieloną 
w sum ie 1,500 rb, n a  przepro w adzenie badań.

L  G d y b y  budow a o d n ogi d o  T a ra s z c z y  po 
w ierzon a  zo stała  kom u nneinu, um ow a p o w y ż ­
sza zostaje  ro zw ią za n a  i m iasto nie w ypłaca' 
żadnej zap om og i i nie udziela  grun tu pod tor 
k o le jo w y  i d w orzec

O p ró cz  tego  p rzed sięb io rcy  w ed łu g  um o­
w y o b ow iązan i są przedłużyć lin ię k o le jo w ą  od 
m. T a ra s z c z y  do Z w in o g ró d k i.

—  Z Podolskibgo T-wa badafczy prży^odj
Daia 25 listopada w lokalu zarządu m iejskiego w 
Kamieńcu odbyło się posiedzenie podolskiego T -w a 
badaczy przyrody. Profesor Buczyński demonstro­
w ał przed zebranym i preparaty klatki organicznej 
pod mikroskopem.

Następpnie p. T . Puskurenko odczytał c ieka­
w y refera.: „O wodzie dla m. Kam ieńca".

Prelegent dał krótki zarys znaczenia w ody 
w  życiu człow ieka, poczem m ów ił o zabiegacr 
państw starożytnych celem  dostarczeniu m ieszkań­
com miast dostatecznej ilości dobrej 1 zdrowej -w i­
ły , w reszcie o w spółczesnym  stanie tej gałęzi dba­
łości o zdrowie publiczne w  w iększych miastach 
Europy. Pfzoćuudząu do istoty referowanej sp ra­
wcy przytoczył charakterystykę hydrograficzną oko­
lic Kamieńca, z - której widać, ze studnie zw ykłe  
rozporządzać mogą najwyżej ilością 5 i pół irilio 
nów w iader wody, która wsiąka w  ziemie z opa­
dów atrnosferyt/.nych, spadłych na powierzchnię 
czworoboku pomiędzy rzekami Sm otryczem  a Mu- 
kszą oraz Dniestrem a góram i Miodoborskiemi. P o­
nieważ jednak Kamieniec zużyw a w ody rocznie, 
w edług obliczeń prelegenta 200 milionów wiader, 
przeto, znaczną część zużywanej w ody czerpać mu­
si albo z rzeki, albo z miejskich odpadów płynnych, 
które w yw ożone za miasto wsiąkają w  grunt i 
wchodzą znów do studni. Ziem ia gr™ tu rolę filtra, 
który jednak z czasem przestaje spełniać dosfate- 
czme rolę swoją, i wtedy studnie prz :stają daw ać 
czystą wodę, stają się podczas epidemii ogm skim i 
zarazy i t. p. R eferer* sądzi, iż Kam ieniec pow i­
nien zaw czasu obm yśleć rai yonalny s posób zasila­
nia swej ludności ./odą,jeśli chce uniknie w  przy­
szłości fatalnego stanu zdrow o.nego Może to być 
uskutecznione w  trojaki sposóo Przeprowadzenie 
wody z Dniestru, lub też ze. Smotrycz* z uiządze- 
niem filtróty w edług ostatnich w am agan nauki, lub 
też zużytkowanie w ody zaskórnej zapomoćą w ier­
cenia studni artezyjskich. Równorzędnie miasto 
powinno pom yśleć o urządzeniu kanalizacyi, aby 
w  te" sposob uniknąć zanieczyszczenia wód grun ­
towych.

R eferaf w yw ołał ożywioną dyskusyę, po 
której prof. Buczyński w  imieniu T-w a badaczy 
przyrody, a prezydent miasta T urow icz w  imieniu 
m ieszkańców Kam ieńca dziękow ali prelegentowi r.a 
poruszenie tuk żywotne dla Kara.eńca kwestyi.

— Włościańskie kursy rolnicze w  Lipowcu. 
Zorganizow ane przez ziem stwo kijowskie kursy 
rolnicze dla włościan w  Lipow cu p:ow adzone są 
przei powiatowego agronoma ziem skiego p. Jabło­
nowskiego. Po ogłoszeniu przyjm owania podań 
od słuchaczy zgłoszono podań takich przeszło 60, 
(odczas gdy k irsy v  U pn w cu obliczone były  ra  
40 słuchaczy. Uwzględniono przeto tylko 40 podań. 
Jedm kże na termin rozpoczęcia się w ykładów  sta­
w iło się tylko 24 słuchaczy. Słuchacze żyw o inte­
resują się w ykładanym i przedęniotami. czego do­
wodem są liczne m ierp elrcye w  kwestyach facho­
w ych  skierowane do prelegentów. Chociaż dyety 
(30 kup. dziennie) w ypłacane przez ziemstwo s łu ­
chaczom  kursów są zbyt szezupłe dla utrzymania 
się w  Lipowcu, jednakże włościanie oświadczają, 
że nie żai jest dołożyć swoich pieniędzy, aby na­
uczyć się tylu pożytecznych rzeczy. W idccznem  
już się staje, ż t  termin m iesięczny jest dla tych 
kursów zbyi krótki.

— Państwowy podatek gruntowy z gub. woł. 
Ministerstwo skarbu określiło w ysokość państwo 
wego podatku gruntowego z gub. w ołyńskiej sumą 
392,741 rb.; co wynosi d o  7 i/a kopiejki z dziesię 
cmy.

—  Dtożyzna na wsi. W  okolicach biermanów- 
ki pow. kijowskiego bardzo się podniosły ceny na 
rybę św ieżą i drzew o opałow e. Przyczyną tej dro­
żyzny jest „syndykat" trzech m iejscow ych handla 
rzy, którzy zakontraktow li w szystkie okoliczne sta 
w y i w yręby leśne, sami zaś um ówili się co do 
utrzymania cen na należytej wysokości. Funt św ie­
żej ryb y w  najgorszym  gatunku kosztuje 20—  25 k. 
sążeń drzew a oD ałow ego—47 rubli.

—  Świętokradztwo. W  nocy na dz. 27 listo 
pada w  W innicy popełniono kradzież z włam aniem  
w  kaplicy przy cmentarzu rzym sko - katolickim. 
Skradziono ze skarbonki (skarbonkę rozbito) około 
80 kopiejek, oraz platerowany krucyfiks i patynę. 
Zaw dzięczając śladom pozostawionym  przez zio 
dzieją na śniegu udało się gc złapać. l “s( n:m 
wioscianin wsi H aw ryszów ki, Franciszek M alinow­
ski. Złodziej z początku zapierał się, lecz później 
przyznał się do popełnionej kradzieży i wskazs i 
miejsce na cmentarzu, gd ń e b yły  schowane w  śnie­
gu skradzione rzeczy. Spraw ę powierzono sędzie­
mu śledczem u i-go rewiru.

—  Z ruchu kooperacyjnego. T ow arzystw o 
kredytow e w  K osiaków ce pow, taraszczanskiego 
zw róciło się do pow iatow ego oddziału eparchialnej 
rady szkolnej z prośbą o pozwolenie założenia i u 
trzym ywania swoim kosztem przy m iejscowej 2-kla- 
sowej szkółce cerkiewno-parafialnej oddziału r z e ­
mieślniczego. T -w o kredytow e zam ierza w p row a­
dzić w  tym oddriale szkoły naukę kow alstw a i 
szewetwa.

—  Epidemie. W e  w si Łaszczow ej pow. hn- 
mańskiego szerzy się epidem ia czarnej ospy. W  ka- 
mionkowskim rew irze lekarskim  panuje epidemia 
tyfusu brzusznego; wysłano tam : ien skiego felczera 
epidemicznego.

— Kradzież nasion buraczanych. V/ nocy z 
dn. 26 na 27 listopada, z wagonu, stojącego na to­
rach stacyjnych w  W innicy, naładowanego nasiona­
mi buraCzanemi, należącymi do firm y Kiein W anz 
L b en , skradziono 12 w oraow  nasion buraczanych. 
W artość skradzionych nasion obliczają n t 720 rb.

—  Katastrofa w  młynie Dnia 27 h su p ad a w 
młynie L. Ptica w  Łucku zepsuł się generator. Ma-

| szynista, sądząc, iż w  kotle zrobiła się szpara, ka­
zał robotnikowi w eiść do kotła i obejrzeć go. Ktc- 
!y robotnik w szedł Uo kotła, natychmiast padł bez 

czucia na dno. Na ratunek skoczył drugi robotni*:, 
lecz spotkał go ten sam lo s —w ydaw szy słaby 
okrzyk upadł on obok zw łok towarzysza. T rze c ie ­
go robotnika zaczęto spuszczać na sznurze, lecz do 
siegłszy połow y kotła, zaczął on krzyczeć. W y c ią ­
gnięto go natychmiast z powrotem, lecz był już 
nieprzytomny i ca ły  zsiniały. Przyw rócenie go do 
przytom ności kosztowało lekarzy znacznych w y s ił­
ków. Pierw szych dwu robotników wydobyto z ko 
tła już nieżywych. Śm ierć została spowodowana 
gazami duszącymi nagromadzonymi w  kotle.

—  Powszechne rauczanie C/ehryćski p o w ia­
towy zarząd ziemski przystąpił już do zbierania 
m ateryałów i opracow yw ania planu finansowego 
sieci szkolnej na podstaw ie zasady powszechnego 
nauczania,, zgod  ie z uchw ałą pierw szego nadzw y­
czajnego zgromadzenia ziemskiego, za pośrednie 
twem guDernatora kijbwskiego zw rócił się do mi 
ntsterstwa oświaty c wyasygnowanie sura, n iezbę­
dnych na utrzymanie personelu nauczycielskiego.

Na utrzymanie nauczycieli w  15 istniejących 
już szkołach o 44 kompletach, p o w ato w y  zarzad 
ziemski żąda licząc po 390 rb. na kom plet— 17,160 
rb., oraz dJa pięciu szkół o 14 kompletach, łćtó/e 
będą otwarte 1 września roku przyszłego, licząc 
do i-go stycznia 1913 r. po 130 rb. na kom plet — 
1,320 rb.; ogółem  zierns.wc żąda na ten cel w  roku 
1912 — 18,960 rb.

Poza ter_i czehryńSKi zarząd ziemski stara się 
c zapom ogi ministerstwa ośw iaty na budowę gm a­
chów  szkolnych; a m ianowicie r.a budowę szkoły 
2-kla$owej w e w si Stara Osotii— 5 tys. r b , na b u ­
dow ę szkoły jednoklasowej w  L ip o w ie- 3 tys. rb. 
i 2-kiasowej w  m. K ryło w ie— 4 tys. rb.; ogółem  
£2 tys. rubli.

g fó  piaski

T a k  lub in aczej, w ten lub in n y  sp osób, 
z dob rym , a lb o i ze złym  rezultatem  zn aleźliśm y 
się zn ow u  n a scb ylku  sta re g o  roku ...

N a bilanse jeszcze  z a w c z tś n ie , bo m am y 
c a ły  m iesiąc do od p raco w an ia, a w  ciągu  m ie­
siąca n iejedno g łu p stw o  da się  zrob ić.

N a ciche w yrzu ty , czyn io n e sam ym  sob ie, 
i na g ło śn e w y rzu ty , czyn ion e naszym  bliźnim , 
p o czekajm y jeszcze , bo na to zn aja zie  się o d ­
pow iedni czas w  styczniu ...

N atom iast, czy  nie n ależa ło b y  p o czyn ić  
pewne w  ja k  n ajro zm aitszych  k ierunkach p rzy-

) (a  gwiazdkę.
1 .

L e ż y  przed  nam i c a ły  szereg w yd aw n ictw  
g w ia zd k o w y ch  G eb eth n era  i W o lffa , a na ich 
e z tle  św ietn a  k ążka S ien k iew icza  „ W pustyni 
i  w puszczy■.

O  p o w ieści tej, istotn ie n iezw yk łej, p isa li­
śm y ju ż  obszerniej. K u lt tę ży zn y  i sam opom o­
c y  rycersk iej i o fiarn ej, k tó ry  stan ow i g łó w ­
n y  r y s  i za sad n iczy  ton  utw oru, czyn i ostatn ią  
p racę  S ien kiew icza  n abytkiem  d la  m łodzieży 
p ilskiej w w ysok im  stopn iu  pożądanym .

A  oto inn e książki w y d a n e  nakładem  te j­
że firmy:

Wielcy artyści ich życie i dzida  z  80 
ilustracyam i, p. M a ry ę  G erso n -D ab ro w sk ą . - 
A u to rk a  w cyklu  p isa n ych  żyw o  i b arw n ie odo- 
w ia d ió  zoD razow ała życie  1 tw ó rczo ść  n a jw y ­
bitn iejszych  p o staci ze św ia ta  m alarzy  europej 
skich. M am y w ięc  tu m istrzów  O drodzen ia, 
z ło te  czasy  sztuki n iem ieckiej, m istrzów  fla ­
m andzkich i holenderskich , w reszcie  w iadom ość 
o polskiej sztuce śred n io w ieczn ej i W id e  S tw o ­
szu. K sią żk a  c iek a w a  i w  swoim  zakre lie  w 
literaturze naszej d la  m łodzieży— jed yn a.

—  Sok 181 i  p. W ik to ra  G om ulickiego. 
P o w ieść  h istoryczn a d L  m łodzieży z  7 ilu stra ­
cyam i i ok ładką ko lo ro w ą  K o n sta n teg o  G ar- 
sk iego . 13-ka, str. 320. —  P rzy g o d y  d w o jg a  
d zieci I  n tan a  K a lin o w sk ieg o  w  poszukiw an iu  
w od za  iii. J ó zefa ' (którego opiece um ierający

ojciec je  polecił) n a  szlakach arm ii N ap oleon a  
stan ow ią zajm ującą treść utw oru, przez zn a k o ­
m itego poete m łodzieży natfeej o fiaro w an ego. 
S zcze g ó ln e g o  uroku dodń.je op o w ieści w yp ro- 
WLdzenie, ja k o  p rzygo d n ej p o staci A d a sia  M ic­
k iew icza, k tó ry  z Józiem  K alin ow skim  p rzy ­
m ierze y z y ja ź o i  za w ie ra , obok za b a w  d ziecię­
cych , w  rozm ow ach  nad w iek głębokich  pier­
w iastki pó źn iejszej gen ia ln o ści zdradza. S p o ty ­
kam y też w  p o w ieści zn a n y  nam  zaścianek 
D ob rzyń ski, o raz koch an e postacie B rzytew k i, 
K rop id ła  oraz M aćka n ad  M aćkam i. C iekaw ą, 
pożyteczn ą i b arw n ie ■ kreślo n ą  książkę zdobią 
ry c in y  G ó rsk ieg o  pełne życia , b ra w u ry  i r o z ­
m achu.

—  Adjutant następcy tronu, pow ieść 
h isto ryczn a  z czasó w  w o jn y  1870  — ■ 7 1  r., 
p. Z . M oraw ską. Z  7 rycin am i St. B agieńskie- 
g c  8 ka S tr. 204. —  Z n a n a  autorka p o w ieści 
h isto ryczn ych  d la  m łodzieży z w łaściw ą  Sobie 
sw adą op ow iad a  tu p rzy g o d y  m łodego po lakc, 
o ficera  fruncuskiego i p rzy b o czn eg o  adjutanta 
sy n a  N ap o leo n a  III go . S cer.y  z źy c ia ^ d w o r-  
s k itg o , a potem  trag iczn e w yp a d ki w o jn y  fr a n ­
cusko-pruskiej, b arw n ie  op ow ied zian e, składają 
się  nu utw ór, k tó ry  i sw o ją  stron ą h isto ryczn ą  
i kilku d o skon ale  za ry so w a n e  mi, postaciam i 
zm yślonem i ży w o  za in te rtso w a ć  m oże m łodych 
czyte ln ik ó w .

— Pod Stoczkiem , p W a le re g o  P rz y b o ­
ro  w sk iego . P o w ieść  h isto ryczn a  z r. 18 3 1, 
z  8 ilu stracyam i K . G a rsk ieg o . W y d a n ie  n o ­
w e, t a  ka, str. 244, —  A u to r Bitwy pod S a ­
j n e m  ma dob rze ustalon ą sław ę w śród  mlo 
d zieży. P o w ieść  Pod Stoczkiem n ależy  do 
u tw o ró w  je g o  n ajlep szych  i n ajpopularniejszych.

—  Ogniem i Mieczem, H e n ryk a  S icn k ie  
w icza. P o w ieść  h isto ryczn a  dla d ojrzalszej mło 
dzieży, ulożyl W . G rzyn iałow ski, Z  8 rysu n k a ­
mi W . P io tro w sk ie go . 12-ka', str. 276. —  Jest 
to um iejętna przerób ka  słyn n ej p o w ieści S ie n ­
k iew icza z opuszczeniem  scen i ep izod ów  m niej 
odpow iednich  dla m łodych czyteln ików . K s ią ż ­
kę zdobi k iłk a  d ob rych  ilu stracy i A . P io tro w ­
skiego.

—  Bajki I I . A n d ersen a, op raco w an e 
przez C . N iew iadom ską z 7 rycin am i i 12 iiu- 
sfraryam  w tekście. W y d a n ie  trzecie. 12-ka 
str. 4 2 1. —  K sią żk i A n d ersen a  polecać chybs 
nie trzeba. W y so c e  um iejętne po łączen ie  fa*ta- 
styczn o ści, ow ian ej czarem  w ielk iej p o ezyi i 
m yśli m oralnej, n igd zie jed n ak że nie p rzeb ija­
jącej tęczow ej tkanki cudow nej o p o w ieśc i—  oto 
czem  ch arakteryzu ją  się te przepiękne perły 
natch n ien ia  p o etyck iego .

—  Pobyt w pustyni, p M a yn e -R eid  a, 
P rzeło żył S t. R zętk o w sk i. W y d a tn e  n o w e z 24 
rycin am i. 12-ka, str. 300. P o w ie śc i M ayne- 
R e y d ’ i  cieszą  się w całym  św iecie  zasiużon^m  
i stałem  pow odzeniem . „P o b y t w pu styn i" uka­
zu jący  się obecnie w n ow ej, ozdobnej szacie, 
u a leży  do n ajlep szych  i n a jc ie k a w szych  u tw o ­
ró w  zn akom itego p o p u lary/oto ra

—  Krwawy chhb, przygody mt^degc iu 
tacza, p. W ła d y sła w a  U m ińskiego. 8-ka, str. 
344. N ow a p raca U m ińskiego op isu jąca  p r z y ­
go d y  S ta n isła w a  M rockiego pod batem  pru­
skim  i w  A m e ry ce  n ależeć p raw do p od ob n ie 
będzie do n aju lubień szych  książek  n aszej mło 
dzieży. C iek aw a , b arw n a i — po żyteczn a

—  Stracony, p. T eresę -Ja d w ig ę . P ow ieść 
w sp ółczesn a  z rycin am i E. L in dem an n a. 8-ka,

str. 2 16 . —  O d n alezion ą  w p ap ierach  pośnnert 
n ych  zasłużonej autorki p o w ieść „S tra co n y *  
oprom ienia, ja k  i całą  w o g ó le  tw ó rczo ść  T e r e ­
sy-J a d w ig i, szlachetna tra d yey a  m oraln a i o b y ­
w atelska. R ze cz  ta  ukazuje się w  w yd an iu  
książkow em  poraź p ie rw szy . ,,

—  Wyspa tajemnicza, p. Ju liusza  V e r-  
n e ’a. D zieło  uw ień czon e p rzez akadem ię fra n ­
cuską. P rzek ład  J. B elejew skiej W y d a n ie  n o­
we w  2 to n a c h  z ilustracyam i. —  „W y s p a  ta ­
jem n icza* obok „D zieci kap itan a G ran ta*  n a 
leży  do arcydzie ł literatu ry  p o d różn iczej, czyta 
«ią z zap artym  tchem  do ostatn iej stro n y, b u ­
dząc coraz żyw sze  zaciekaw ien ie . Przekład s ta ­
ran n y.

—  Chata wuja Toma, p B eecher-S now e. 
O p o w ieść  o p raco w an a d la  m łodzieży. W y d a ń ie  
IV p rzejrzan e. 12-k a, str. 276. K sią żk a  p o w y ż ­
sza ma sław ę ustalon ą. P o lecać  ją  m łodym  
czytelnikom  b yło b y  zbytecznem .

—  Biblioteczka dla młodzieży. T o m  X V . 
Teresa-Jadwiga. Pojednani P o w ieść  z c z a ­
só w  N ap oleon a  I- —  T ora X V I  M. Moszoczo- 
iva. Za ortami Napo1 eona. O p o w iad a n ie  dla 
m łodzieży. —  D w a  ostatn ie tom y p o żyteczn ego  
w y d a w n ictw a  p o m n ożyły  się ob ecn ie dw om * 
książeczkam i, pis-anemi ży w o  i zajm ująco. W o ­
bec setnej ro czn icy  w o jn y  18 12  roku są on e 
bardzo n a  czasie.

—  Ezopa bajki, w  o p raco w an iu  O r-O ta, 
w  dużym  form acie 7. kolorow an em i ob razksm i.

—  Powieści z tysiąca i jednej nocy,
p. A L . G rim m a. W y d a n ’ e d la  m łodzieży 
12-ka, str. 423. — W  ^kład n in iejszego w y d a w ­
n ictw a w chodzą n astępujące w y b ra n e  pow ieści 
z „10 0 1 n o c y ": „H isto rya  K o g ii Ifn ssan  A l-

h a b b a la ", „H isto rya  o n iew idom ym  B abie A b- 
d a llu ", „H isto ry a  o A li  B abie i czterdziestu  
ro zb ó jn ik a ch ", „S ied em  p o d ró ży  S in d b ad a ż e ­
g la rz a " , „H isto ry a  o p rzeo brażo n ym  S idi N u- 
m aui-.“ , „H isto rya  o księciu A ch m ed zie  i o 
w ró żce  P a ri-B a n u “ , „H isto ry a  o ryD aku i gc- 
n iuszu", „P rz y g o d y  p erskiego księcia  F iru z-S za - 
cha, czyli koń cza ro d zie jsk i" , „H isto rya  o m ło ­
dym  królu Zeini® A lasnan ie i o kró lu  d u ­
c h ó w ", „P o w ie ść  o ga d ającym  ptaku i śpiew-i.- 
jącem  d rzew ie i o źród le  złocisten i*. M am y tu 
w ięc w y b ó r  n ajcen n iejsżych  k le jn o tó w  z n ie ­
p rzeb ran ego  sk arb ca  S zeh erczad y.

— W ich świecie, p M aryę W e ry h o  
O pow iadanie, z ży cia  zw ierząt dla m łodszych 
dzieci. 8-ka, str. 173

—  Podróże Guliwera, 4 k a,  str. 1 2

—  Serdeczni przyjaciele, p. R . Ł u k a sze ­
w ic zo w i^  P rzekład  M. M oraw skiej, w o p ,a c o - 
w aniu S  K a rp o w icza . —  D w ie  prześliczn e p o ­
w iastki, za  k tó rych  p o zyska n ie  dla n aszej lite ­
ratu ry  n ależy  aię szczera  w d zięczn o ść tłóm acz- 
ce. P ierw sza z nich m ów i o n iani, do której 
tak serdeczn ie i go rą co  p rzy w ią za ły  się d z ie w ­
czyn ki sierotki, że jed n a  z nich  rczc h o ro w a la  
się  n iebezpieczn ie, k ied y  p rzy szła  cn w ila  roz­
stan ia z uaochan? piastunką; d ru g a  o p o w iad a  
o w oźn ym  szkolnym  M ateuszu, biednym  sa m o t­
niku, k tó ry  koch ał się w  p taszkach  i kw iatach , 
nie zn a la złszy  w śród  ludzi p rzy jaźn i. S z la c h e t­
ne id ea ły  dem okratyczn e przen ikają  tę k siążkę, 
ozdobion ą w polskim  przekładzie dw iem a p ięk- 
nem i ilustracyam i.
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g o m w a n ia , a b y  rok  1 9 12 , w za kresie  od nas 
za leżn ym , n ietyiko  cyfrą  k oń cow ą różnił się od 
sw e g o  p o p rzed n ik i.'...

C z y  nie u w a żalib yśm y n ap rzyk ład  za s to ­
sow n e, a b y  w n aszych  budżetach d om ow ych  
r u b r y k ę — „książek i gazet* — n ietyiko  bardziej 
u w zg lę d n ić , ale i znacznie rozszerzyć?...

C z y  n ic  dziw ił n as n ig d y  ó w  fakt n iesły­
ch an ie  c iek a w y , że zw łaszcza  polskie m iesięczn i­
ki i ty g o d n ik i literack ie  i sp ołeczn e sa w  n a­
szy ch  p o lsko -k reso w ych  dom ach takim i gośćm i, 
o k tó ry c h  się m ów i, że są bardzo pożądani, ale 
k tó rych  rzad ko  kto zap rasza  i k tó rzy  z tej w ła ­
śn ie ra c y i go ścin n o ści n aszej w y p ró b o w a ć  nie 
są w  stanie?...

T y lk o , przez litość B o sk ą, niechaj nie o- 
b ra żają  się n a m nie— jak to b yw a ło  za lat p o ­
przedn ich —  w łaśn ie  ci, k tó rzy  i m iesięczniki, i 
tygo d n ik i, i pism a codzien ne p o lskie  w y p isu ją  
w  dostateczn ej ilości!...

J a  w o g ó le  n ikog o  .o b r a ż a ć *  n ie mam b y­
najm niej zam iaru...

Ja zw racam  tylko u w a gę  tych , k tó rzy  
zw ró ce n ie  u w a gi za  osobistą  ob razę n ie uznają, 
że czaso piśm ien n ictw o po lskie d latego  w yłączn ie  
istn ieje, a żeb y  m iało .k u r s  w  kraju* i że brak 
ta k ie g o  .k u rs u * , albo stan  je g o  nędzny, n ietyl- 
k o ... czasopiśm ien n ictw u olbrzym ią k rzyw d ę 
czyn i.

T a k i czas p rzyszed ł, że k ażd y  z n as musi 
być i w p o lityce , i w  zakresie sp raw  sp o łecz­
n ych  n ądrym , a p rzyn ajin n .ej n ależycie  u św ia ­
dom ion ym  ..

S ta ra  te o ry a  o p raktyczn o ści życio w ej, 
która ja k o b y  nad „z ja  Ja i tern w szelk ich  ro zu ­
m ów* d ecyd u jąco  gó ru je , n aw et n a ryn kach  
eskim oskich i h otten tockich  przestała dobre in ­
te re s y  robić... .

D zisiaj trzeba n ietyiko  dob rze .p ra c o w a ć * , 
ale i o gro m n ie dużo .w ie d z ie ć * , bo bez odpo­
w iedniej i bardzo szerokiej w ied zy  każda ro b o ­
ta w y p a cza  się w iększem  lub m niejszem  p ar­
tactw em .

N o .. i tak d alej, o czem  zresztą  w szyscy , 
n ic w y łą cza ją c  i tych , k tó rzy  p rasę polską sta 
le... b o jko tu ją— J csk o n a le  w ied zą  i n ie w ątpią,..

Nie sta w ia jm y  ty iko  k w esty i pren um eraty 
pism  w d ziale ... d ob ro czyn n ości!... W yrzu ćm y  
precz p łon n y frazes o .o fia ra ch *  na rzecz pi­
śm ien n ictw a rod zim ego ... P rzestań m y gra ć  r o ­
lę m ecen asów , .p o d trzym u ją cy ch *  prasę polską.

B o  tu idzie o rzecz zg o ła  inn ą...
M y m usim y p rzed ew szystk iem  p cd trzym y ­

w ać... w ła sn y  m ózg, w łasn ą  en ergię  i w łasną 
sp ra w n o ść  życio w ą . W  X X  stuleciu  nie w olno 
je s t chodzić po om acku, zw łaszcza  nam, p o la ­
kom , k tó rzy  sta le i bez w y p o czy n k u  k arkołom ­
ną podróż po n ajszk arad n iejszych  d ro ga ch  ż y ­
cia  o d b yw a ją ... O c z y  szeroko o tw a rte  i g ło w ę  
w  n ależy te  środ ki o iy e n ta c y jn e  zaopatrzon a 
m ieć p o w in n iśm y...

Czarny Jegomość.
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K a le n d a rzy k  H isto ryczn y .
15 grudnia a. at.

Roku 1443- K ró l W ła d y s ła w  Jag ie łło  z a ­
w iera  w Ł ę c z y c y  rozejm  d w u n asto letn i z Z a ­
konem .

— Z Kota kobiet- P ro szen i jesteśm y o 
za ko m u n ikow an ie, że d y żu ry  sek cy i p ed ag o gicz 
nej K o la  kob iet o d b yw a ją  się w  biurze K o ła  
(F u n d u klejow ska  26) 3 r a z y  ty go d n io w o : w  p o ­
n iedziałki, śro d y  i piątki od g . 1— 2.

P rzew o d n icząca  sek cy i uprasza  pp. n au­
c zycie lk i, freblanki i b on y, poszukujące p o sad y,
0 zg ła sza n ie  się do b ijr a  K o ła  w  p o w yżej w y ­
m ien ionych  go d zin ach

—  .Lutnia P. T- G- W  sobotę t. j. 3 
gru d n ia  .L u tn ia *  P. T . G urządza p ierw szy  
sw ój kon cert p rzy  w sp ółu dzia le  pań: D yo n izy  
O le szk ie w iczó w n y  i H el. P uchalskiej.

P o  raz  p ie rw szy  w y stą p i k w artet .L u tn i*  
na g ło sy  m ieszane. K o n cert rozp oczn ie  się p u n ­
ktualn ie o g . 9 w ieczorem .

— Odczyt dr. Brunera Z  K rak ó w  a, z te ­
g o  n iezastąp io n ego  dla n as o g n isk a  k u ltu ry  u- 
m ysłow ej i a rty styczn e j, w  k tó rtm  nauka zn a ­
lazła dla siebie w arun ki, sp rzy ja ją ce  w szelk iej 
tw ó rczo śc i, p rzy b y w a  dr. L u d w ik  B tuner w  c e ­
lu w y g ło sze n ia  kilku o d czy tó w  w n aszym  kraju.

Dr B run cr — po odbyciu  stu d yów  w D o r­
pacie, P a ry żu  i L ip sk u — w y k ła d a  w u n iw e rsy ­
tecie k rakow skim  chem ię, jest p rzytem  autorem  
w ielu prac n au k o w ych  z d zied zin y p rzy ro d n i­
czej, m iędzy innem i je g o  .e w o lu c y a  m ateryi* 
(zarys n a u k o w y  o prom ien iotw órczości) z a w ie ­
ra  p o d sta w y  n au k o w e n iezm iern ie c iek aw ych , 
ta jem n iczych  z jaw isk  p ro m ien iotw órczości, k tó ­
re sto su n kow o od r  .edaw na są  badane dzięki 
od kryciom  R o e n tg e n a  i Bec(]uerela.

A le  n astrój m iasta, w p ły w y  tajem nicze, 
idące od sta rych  m urów , w  których  każd y  k a ­
mień m ów i, o d ry w a ły  n ieraz L . B ru n era  od j e ­
g o  stu d yów  n au kow ych , zn iew ala ją c  do sk iero ­
w ania  um ysłu w in n ą zupełnie dziedzinę tw ó r­
czości. Jako .J a n  S ten * n ap isał zatem : .D ttsze 
w sp ółczesn e* (ch arakterystyk i literackie), „Szk* 
ce k ry ty c z n e * ,. .J e d e n  m iesiąc życia *  (now ele), 
.P o e z y e *  (młode la ta , k rajobrazy), oraz w iele 
artyk u łó w  literackich . W szy stk ie  te u tw o ry  od ­
zn aczają  się p ow ażn em  ujęciem  i szczerem  umi­
łow an iem  przedm iotów .

W  sob otę 3 b. m. w  sali .O g n iw a *  p r o ­
fesor B ru n er m ów ić będzie o . P r z y r o d o ­
z n a w s t w i e  i k u l t u r z e  n a r o d ó w * .

— Nowa sieć telefoniczna- G łó w n y  z a ­
rząd poczt i te le g ra fó w  zaw iadom ił gu bern atora
1 n aczeln ika  k ijo w sk ie g o  ok ręgu  p o czto w o -te le­
g ra ficzn eg o , iż  m in isterstw o sp ra w  w ew n ętrz­
n ych  zezw o liło  kan iow skiem u  ziem stw u p o w ia ­
tow em u n a urządzen ie i ek sp lo ata cyę  sieci te le­
fonicznej w  powiec. e na po d staw ach , o p ra co w a ­
nych p rzez m in isterstw o d la  ziem skich sieci te­
lefon iczn ych .

P o za  tern m in isterstw o w y ja śn iło , iż za p ro ­
w adzen ie bezpośredniej kom unikacyi te le fon icz­
nej pom iędzy K a n io w em  z jed n ej stron y, a B o ­
gu sław em  i M edw inem  —  z drugiej m oże być 
doz«ro'one ziem stw u p o w iato w em u  ty lso  na 
w aru n kach  kon cesyjn ych  i przytem  nie inaczej, 
ja k  za  zg o d ą  k ijo w sk ie g o  z i-m stw ś gu bern ia l- 
n ego.

— Testament Dlehtłerewa. Jak w iadom o,
k ijo w ski zarząd  m iejski w d ro żył w  sw oim  cza ­

sie p o w ó d ztw o  p rzeciw ko p. Jakób ow i B ernc- 
ro w i i inn ym  w yko n a w co m  testam entu ś. p. 
D ieh tierew a o przed staw ien ie  sp raw o zd an ia  z 
w y d atk o w a n ia  sum , przezn aczon ych  przez testa- 
tora n a urządzenie zakład ów  d ob ro czyn n ych  
je g o  im ienia.

S p ra w ę  tę zarząd m iejski w yg ra ł w  s ą ­
dzie ok ręgo w ym  i izbie sądow ej. P ozw an i je d ­
nak od w ołali się do senatu. O b ecnie w izb(,e 
sąd ow ej otrzym an o ukaz senatu, na m ocy k tó ­
reg o  w y ro k , o b o w ią zu ją cy  w y k o n a w có w  te sta ­
m entu do p rzed staw ien ia  sp raw ozd an ia  z sum 
w yd atk o w a n ych , został sk a so w a n y  i sp ra w a  bę 
dzie p rzesian a  k ijow skiej izb ie  sąd ow ej do p o ­
n o w n ego  ro zp a trzen ia  przez in n y  kom piet sę 
d zićw .

— Wyjazd wicegubernatora. W czo raj o 
12 w  n o cy  w yjech ał do B erd yczo w a  w iceguber- 
nator k ijo w ski p. K a szk a rew  w  celu zrew id o ­
w an ia  m iejscow ych  u r z ę ió w  adm in istracyjn ych  
T o w a rzy szą  p. w icegu b ern ato row i dw aj młodzi 
in żyn iero w ie  w yd ziału  b u d ow lan ego  w  zarządzie 
gu b ern ia ln ym  o raz sek retarz zarządu gu bern ial 
n ego , R yb czin sk ij.

W o b e c  w yjazd u  gu b ern ato ra  i w iceguber 
natora, ob ow iązki za rzą d zają cego  gu b ern ią  k i­
jo w sk ą  p o w ierzo n e zostały  tym czaso w o rz. r, s. 
Jak o w lew o w i, n aczeln ikow i zarządu  k ijow sko- 
po d olskiego  okręgu  ro ln ictw a  i dóbr państw a.

— Z sądu wojennego- N a w czorajszem  
posiedzeniu k jo w sk ieg o  sądu w ojen n ego, r o z ­
p atru jącego  sp ra w ę o szp iego stw o  na rzecz są ­
sied n iego  m ocarstw a, za k o ń czy ły  się ro zp raw y  
stron.

D ziś oskarżeni w y p o w ie d zą  ostatnie słow o, 
poczem  n astąpi n arada sądu i ogłoszen ie w y ­
roku.

—  Autobusy. E lektrotechnik m iejski, pan 
K a n iew iec  o p raco w ał m em oryał w  sp raw ie pro- 
p o zycy i firm y berlińskiej N. A . G ., d otyczącej 
w p ro w a d zen ia  w  K ijo w ie  autob usów . R o zp a  
trzy w szy  w szystk ie  m ateryaly, n a m ocy k tórych  
m ożna w n io sko w ać o dochodach i rozch odach 
przedsiębiorstw a, p. K a n iew ie c  ob liczył, iż k o ­
szty  ruchu a u tob u sow eg o  na 1 kilom etr w y n io ­
są 27 kop., d o ch o d y zaś —  23 kop. P r z y ­
puszczając, iż w  autobusach 50 proc. m iejsc 
będzie stale za jętych , deficyt p rzed siębiorstw a 
m ożna określić  sum ą 22,447 rb. roczn ie. P o­
n ie w aż firm a N. A . G . prop onuje m iastu zo r­
g a n izo w a ć  przedsiębiorstw o w spólnym i silam i, 
dzieląc się dochodam i i p o n o sząc  potow e k o sz­
tó w , na m iasto p rzyp ad a sum a jtra t 11 ,2 2 3  rb. 
50 kop. rocznie.

D alej p. K a n iew ie c  za stan a w ia  się nad 
tem, o ile ruch autob usów  w p łyn ie  na zm niej­
szenie się d och od ów  T -w a  tram w a jo w eg o . Jeśli 
przypuścić, że na g łó w n ej linii autob usów  —  
dw orzec kolei —  P ad ół, p asażerow ie w  auto- 
busacti będą rekru to w ali się z pośród tej pu­
bliczności, k tóra  zw y k le  ; eżdzi tram w ajam i, n a­
leży  p rzy jść  do w niosku, iż d och od y T -w a  
tra m w a jo w eg o  zm niejszą się o 72 tys. rb. ro ­
cznie, a w yku p ien ie  p rzed siębiorstw a tram ­
w a jo w eg o  zap ew n i m iastu zysk  w sum ie 720 
tys. rb. Ma się rozum ieć, iż w obec takiej p e r­
sp e k ty w y  w p ro w a d zen ie  autob usów  w  K ijo w ie  
w ciągu  term inu p rzed w yk u p o w ego  zupełnie 
opłaci się miastu, n aw et w ó w czas , jeś li będzie 
ono d okładało do p rzed siębiorstw a 11  tys. rb.

O p ró cz  sposobu o rg a n iza cyi ruchu au to­
b u so w eg o , p ro p o n o w an eg o  przez N. A . G ., 
istn ieją  jeszcze  inn e sp osob y. T a n  np. w  P a ­
ryżu  m iasto zupełnie n ie o g ra n icza  p ra w a  p o ­
siadan ia p rzed siębiorstw  au tob u sow ych . Jeśli 
w  K ij iw ie  pozw oli ' w szystkim , k tó rzy  będą so ­
bie tego  ży czy li, o rg a n izo w ać  ruch autobusów , 
to będzie to z w ielkim  zyskiem  d la  m iasta n a ­
w et w  takim  razie, je ś li zw o ln i ono w łaścicieli 
autobusów  od podatku autom ob ilow ego, w ym a ­
g a ją c  jed y n ie  w p ro w a d zen ia  p raw id łow ej kom u­
n ikacyi n a  po siad an ych  p rzez nich liniach.

M em oryał p o w yższy  p. K . został od d an y 
na rozp atrzen ie  kom isyi tram w ajow ej.

— W sprawie podatku państwowego.
P rezyden t m iasta K rzem ień ca zaw iadom ił k ijo w ­
ski zarząd  m iejski, iż krzem ieniecka rad a  miej 
ska u ch w aliła  w szcząć w m inisterstw ie sp raw  
w ew n ętrzn ych  staran ia, a b y  w ob ec zw ięk szen ia  
podatku p a ń stw o w eg o  z nierucL om ości, zarzą­
dom  m iejskim  zw ró co n o  część  tego  podatku, 
przezn aczając g o  n a  p o trzeb y  m iast. P rezyden t 
m iasta K rzem ień ca prosi, a b y  k ijo w ska  rad a  
m iejska p oparła  ten w n iosek.

— 0 nową studnią. R a d n i cyr  łybedz- 
k iego w y sto so w a li do p rezyd en ta  m iasta p rośb ę 
o urządzen ie w  rejon ie  ul. B uljońskiej studni 
a rtezyjsk iej.

— Przyłączenie Śwhtoszyna do miasta.
Z  pow odu p o w sta łe go  w m in isterstw ie sp raw  
w ew n ętrzn ych  projektu  p rzy łączen ia  letniska 
„Ś w ia to sz yn *  do m iasta K ijo w a , m inister sp ra w  
w ew n ęirzn y ch  zw rócił się do gen era ł-gu b ern a- 
tora z prośbą o zeb ran ie i p rzysłan ie  do m ini­
sterstw a dan ych , d o tyczących  przestrzeni, liczby 
ludności, n ieruchom ości i t p. m iejscow ości 
.Ś w ia to s z y n * , w ed łu g szem atu p rzesłan ego  d la  
zebrania, takich sam ych danych  o przed m ieś­
ciach: D em ijó w cc, Z a b a jk o w iu  i g ó rze  B a j­
kow ej.
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—  ZA M ACH  SAM O BÓ JCZY. W czoraj w 
nocy na ul. Aleksandrowskiej JA 47 otruła się s łu ­
żąca Agrypina K. „Pogotowie" odwiozło ją do 
szpitala.

—  PUD TRAM W AJEM . Onegdaj na ulicy 
Lw ow skiej tramwaj kierowany przez motorowego 
Bcrtiew a w padł na W . Hetmana, który odnióD po- 
ka'eczenia lew ej nogi. Poszkodowanemu udzielono 
pom ocy lekarskiej'

— O S Z U S T W O . I. Mojarinow (Dymitrowska 
JA 20) doniósł policyi o oszustwie -ofiarą jakiego 
padła „artcl pizem ysłu naddnieprzańskiego". Jeden 
z pracujących w  arielu niejaki A . Steliński, otrzy­
m awszy od zarządu 600 rb. i na 200 rb. blankietów 
w ekslow ych, zbiegł unosząc zc sobą pieniądze i pa 
piery.

—  P R Z E Z  OMYŁKI". W  domu JA 101 przy 
ul. Saksońskiej niejaka M. Sameniuk zamiast wody 
napiła się sublimatu z jewasem borowym . Pom ocy 
lekarskiej udzieliło jej „Pogotowie".

— N A G Ł Y  ZGON. P rzy ul. Lermontowskiej 
JA 1 zmarł nagle w łaściciel domu, 65-letni B ezw er- 
chow.

—  UJĘCI ZŁODZIEJE. W  posesyi JA 32 
przy ul. W w iedeńskiej złapano na kradzieży Nego 
denkę. Za kradzież w  domu JA 78 przy W . W a- 
sylkow skiej aresztowano Łysenkową.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu JA 3 przy ul. 
Monastyrskiej z mieszkania Z aw alia  skradziono rze­
czy  w artości 116 rb.

—  Z sklepu „Christoforow a i S-ki" (MikoJa- 
jowska 3) skradziono 120 rb.

—  W  domu JA T2 przy ul. Strietienskiej skra­
dziono z mieszkania Michajlma bieliznę.

Złodziej został aresztowany na W . Żytom ier­
skiej przez stójkowego Mielnikowa.

U P A D E K  Z  R U S Z T O W A N IA . W  nowo- 
budującym się domu JA 23 przy W . Żytom ierskiej 
spadł ze znacznej wysokości i ciężko się potłukł 
cieśla A. Rybaków.

LeKarz „Pogotowia" skonstatował u niego 
w yw (chnięcie ramienia. Poszkodowanemu udzielo 
no pomocy lekarskiej.

Temp. paw . w edł. Cel. 
Barometr przy O w  mm. 
Stop. wilgotności w  proe. 
Kier. 1 szyb.wiat.(w m.nas.) 
Chmur. w edł. 10 st. sys. 
Ilość *p»d6w w

— 7,8 — 5,6 — 6,1
753°  7536 753,9

PłdVY, P łd^ Ę  Płdtf^
10 10 10
-•  0.0 0.1

•d  g, 9 ej wleCr. 
do g 9 ej w iećt

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . -  5,6
N a jn iż s z a ............................................................... — q,i
Przeciętna tem. paw . w  Ciągu doby — 65
Wielnl. przeć temp. paw . w  ciągu duby — 4,9

Ogólny stan pogody * E urop ie z ran a  n» 
podstawie telegramu głównego O b serw atoryu n  
fizycznego:

Opady notowane na pólnocnym-zachodzie i 
miejscami na zachodzie; temDeratura niżej normy 
w  pasie południowym , w  centrum i na skrajnym 
wschodzie, wyżej normy w tłozostałych reionach Spo- 
dziewan? pogoda: nieznaczne mrozy w  pasie pół­
nocnym i po części na połud.-zachodzie, temperatu 
ra zbliżona do zera na schodzie, umiarkowane 
m rozy w  pozostałej Kosyi, opady przeważnie na 
półn.-zachodzie.

z powiatu żytomierskiego; Franciszek Kruszyński, 
obyw atel, z pow. put.; Stanisław Piotrowski, oby 
watel, z p. żyt.; A lfred  Naleszkiewicz, ob., z Popie 
luch, Mikołaj Czerepów, ob.

KRONIKA POLSKA.

Z SĄDÓW-
Wyrzuty sumienia.

W czoraj kijowski sąd okręgow y przy udziale 
sędziów przysięgłych rozpatryw ał sprawę S erg iu ­
sza Klim owa, oskarżonego o zabójstwo. S zczegóły  
tej spraw y przedstawiają się w  następujący sposób:

D. 8 sierpma r b. z rana-znaleziono na Ku- 
reniów ce zw łoki jakiegoś m ężczyzny, który jak się 
okazało zm arł śmiercią gw ałto w n i w skuuk udu­
szenia.

W drożono dochodzenie, które iednak nie dało 
żadnych rezultatów. Dopiero po upływ ie kilku ty 
godn do cyrkułu padolskiegc staw ił się młody 
Człowiek o pow ierzchow ności uurlzo wynę izniałej, 
który ośw iadczył, iż nazywa się Sergiusz Klimów 
i że on to w łaśnie zabił człowieka, którego zwłoki 
znaleziono 8 sierpnia na Kureniówce.

Po takiem oświadczeniu, młodego człow ieka 
przeprowadzono do cyrkułu płoskiego, gdzie był 
zam eldowany, i tu opowiedział on następującą hi- 
storye zbrodni.

W  niedziele wieczorem , d. 7 sierpnia, ooje 
chał on na Kureniówkę do znajomego stolarza Te- 
rechowa, zam ieszkałego przy ulicy Dmitrowskiej 
JA 10. Tam  spotkał or niejakiego „Jaszkę", którego 
nazwiska nie w iedział. Po wypitce Klim ów  i „)-»rzka“ 
postanowili pójść do m iejscowej restauracyi „Cichy j 
kraj". Ponieważ nie mieli piemędzy, „Jaszka" zasta­
wił u Terechow a swoją kurtkę za 60 kop. Pieniądze 
te przepito w  „Cichym  kraju". Po wyjściu z restau 
racyi około godz. 12 v. noAy Klim ów i Jaszka " 
poszli „kraść pom idory*. |3o drodze Klimów jął 
przekopyw ać kolegę, że ten powinien sprzedać 
swoje kamasze, abj napić się jeszcze za otrzymane 
pieniądze. Gdy „|as;:kaJ nie chciał sie na to zgo 
izić, K lim ów  pochwydił go z ł  gardło, powalił na 
ziemię, poczem ścisnął mu g a .i ło  paskiem i kilka 
razy uderzył pięścią w  głow ę. Następnie zdjął z za­
bitego zwierzchnie ubranie i obuwie i w łożył jego 
nową Czapkę, porzucając swoją. B ielizny już nie 
zabrał, gdyż naraz poczuł strach w obec trupa. Z e ­
pchnąwszy go do potoku, Klim ów pod w pływ em  
panicznego strachu rzucił się do ucieczki. Zdaw ało 
mu się, że goni go zamordowany. Zatrzym ał się d o­
piero r.a ulicy Kiryłow skiej w pobliżu rem izy 
tramwajowej.

Pu przyjściu do siebie zabójca uważnie obej­
rzał zrabowane spodnie. Okazało się, że są stare 
i podarte. Klim ów porzucił je  na ulicy.

P ow róciw szy do dom u (Turkowska 36) Klim ów 
zasnął kamiennym snem K iedy sie obudził stanał 
przed nim straszny obraz popełm onegc m order­
stwa. Nie odpowiadając na pytania swych wsuół- 
lokatorów, wżlął on kam a-ze, ściągnięte.Ł,zabitego 
1 spi zedal je  na „tołkuczce1 za 1 rb. 50 kop. P ie­
niądze te tegoż dnia przepił, chodząc do późnego 
w ieczora po piwiarniach

Następnego dnia KUmow opowiedział kolegom 
o zabójstwie i oświadczył, iż odda sie w ręce p o­
licyi.

K oledzy starali się przekonać go, aby tego 
zamiaru zaniechał:

—  Milcz lepiej, zginiesz, przepadniesz na w ie­
ki, całe życie sobie zm arnujesz— m ówili oni mu.

Klim ów  posłuchał tych rad i nie zawiadomił 
policyi.

W  nocy podczas snu wciąż prześladowało go 
widm o zamordowanego. Dnie przechodziły w  trwo- 
żnem oczekiwaniu nagłego aresztowania. A b y za 
głuszyć tę trw ogę i w yrzuty sumienia, Klim ów pił 
lez ust n*u. Nareszcie pie mógł już znieść podo­

bnych kat iszy moralnych.
— Niech lepiej zeszłą mnie do ciężkich robot. 

Będę cierpiał, aby tylko „oń“ przestał mnie mę 
czyć. Odetchnąć mi nie da. Nie można o tem za­
pomnieć...

W czoraj na sądzie K lim ów  pow tórzył po­
w yższe zeznanie.

P rzysięgli uznali go winnym zabójstwa w  sta 
nie zapalczyw ości i rozdrażnienia. Sąd skazał go 
na pozbawti nie wszystkich praw stanu i 5 lat rot 
aresztanckich:

Sprawa pułk Kretyńskiego.
W  dniu dzisiejszym kijowski sąd! wojenno- 

okręgow y przystępuje d j rozpairywania spraw y b. 
prezesa w ojskowej komisyi oudowlanej w  B erdy­
czowie, inżyniera w ojskow ego pułk J. Krestj ńskie 
go Spraw a la została wszczęta orzez senatora Die 
diulina i była już rozpatrywana w  kijowskim sądzie 
wojennym na początku r. b. W ów czas sąd uznał 
pułk. Krestyńskiego za winnego bezczynności i na 
dużycia w ładzy oraz przyjęcia łapów ki 200 rublo­
wej od jednego z dostawców.

Skazano go za to na pozbawienie praw i i 1/- 
roku rot aresztanckich, lecz ze w zględu na zasługi 
oskarżonego podczas oblężenia Portu-Artura, zatnie 
niono powyższą k»rę na w yaalenie ze służby oraz 
t rok 1 | miesiące więzienia z pozbawieniem rangi 
szlachectwa, orderów  i wszystkich szczególniejszych 
praw.

Na skutek skargi kasacyjnej skazanego i pro 
testu prokuratora wojennego, głów n y sąd wojenny 
pow yższy w yrok skasował i przesłał spraw ę kijów 
skiemu sądowi woiennerou do ponownego rozpa­
trzenia.

PRZYJECHALI 00 KIJOWA:
H olci Europejski-. Pp. E>. Oli 110, kupiec; FI 

Kuszelewski, administrator; K. Uhojecki, obywatel, 
z Olszanicy; A. Łekart, kupiec, z Mohylowa; T. |a- 
nik, przem ysłow iec; A . Bejchcl, inżynier; S. G rom ­
nicki, obywatel; G. Chochłarzew ; D. Chrapo 
wieki.

Grand Holci: Pp. Stanisław Stecki z Odesy; 
Konstanty Dumbadze; Adelaida Schw arc; Karol 
Kupsze; Antoni czerw iń ski z W arsz.

Ilo łe l Continental-. Pp. L rz y  H ersdorf z po 
wiatu jam polskiego, Jat Pogórski z guberni podoi 
skiej; Marya Antoniewicz z OJesy; N. Radów; S. 
Friszberg; Edgar Bakłuud Stetan Kobyliński z Ło 
dzi; Marya Lew ina Łebska, W ło lzim ierz Briummer; 
Piotr Arens z W arsz.; Edmund Szarf, z zagr.; Ka­
zimierz Przybysławshi.

Hotel hranęois: Pp. W i. renty Dąbrowski, 
generał, z Petersnurga; Serg, W wirdeński; Fug. 
Witowi-:z z W innicy; D. lraczew sk a  z Berdyczowa; 
Stefan Boguszewski, ądwokat przysięgły  z Zyto 
mierz?; > W encel; Stanisław Kosacki, z lo  
maszp ; M ieczysław Morze z W arsz.; Józef Ghuch- 
rowski z W arsz.

Hotel E.'miiage'. Pp. Bolesław  Miłobeński z 
Tam bowa; Kam ila Pahlen; Ignacy Chądzyński z 
powiatu taraszcz.; Oktawian Gabel, obyw atel au- 
stryacki, z Charków 1; Jerzy Gatyń;, I eon Domański 
z guberni siedl.; Mikołaj ftokitow, tnż,; Was. Kur- 
diumow.

Hotel Hładyniuka: Pp. \\’as. Artem jew, gen.; 
Jan Łanderson; Eugeniusz Tokow ski z Połtawy; 
Stefan Stępkowski z Równ.; N. Karpuszin, kup.; M. 
Jurczenko, a Iwokat orzysięgiy; Konstanty Linda, 
pułkownik; Mikołaj Niestierowski, rotm.; Serg. Ni- 
kołajew, 1. st.

h o te l Francuski’ Pp józrf Rebczyński, oby­
watel, ze Stawiszcz; Józef Mazaraki, obywatel, /. 
powiatu żytomierskiego; C zesław  Zaleski, obywatel,

—  Docentura budowy samochodów w  po 
litechnice lwowskiej. W  celu obsadzenia p!.i 
tnej docentury b u d ow y sam och od ów  w s A  
politechnicznej w e L w o w ie , o g łasza  rektorat 
politechniki konkurs z term inem  w n oszen ia  p o ­
dań do koń ca styczn ia  19 12  r. P o d an ia  o tę 
docenturę, do której p rzyw iązan a je s t płaca 
w k w ocie  800 kor. roczn ie, cudziez obow iązek 
o d b yw a n ia  2 go d zin  w ykładu i 4 godzin  ć w i­
czeń ty go d n io w o  w  jednem  półroczu, m ają być 
w y sto so w a n e  do m inisterstw a w yznań  i  o św ia  
ty  w W iedn iu  i zaopatrzon e w  opis ży cia  kan ­
d yd ató w , św iadectw a od b ytych  stu d yów , zajęć 
w praktyce, w  p ra ce  n au k o w e i inne dokum en­
ty, jaKO też dow ód dokładnej zn ajom ości ję z y ­
ka polskiego. P od an ia  i za łączniki (zaopatrzone 
przepisan ym i znaczkam i stem plow ym i) n ależy  
w n ieść do rektoratu  szk oły  politechnicznej w e 
L w o w ie  przed upływ em  term inu konkursu 
Szczegółow ych, w yjaśn ień  o zakresie  w y k ła d ó w  
udzieli rek to rat n a  żądanie.

— Konkurs na kościół św. Anny ws 
Lwowie. Urząd p a ra fia ln y  kościo ła  św . A n n y  
w e L w o w ie  rozpisu je za p ośrednictw em  „K o ła  
archń.ektów polskich w e L w o w ie *  konkurs na 
szkice kościoła, d zw on n icy  i plebanii, T erm in  
nadesłania p rac ozn aczon o na dzień i  kw ietn ia  
n. st. 1 9 1 2 r. Z a  n ajlepsze prace p rzyzn an e 
będą trzy  n agrod y: 1800, 1300 i 900 koron. 
S ąd  k o n k u rso w y  stan ow ią: ks. prałat L ib rew -
ski, architekci: A lfred  B ron iew ski, M ichał Łu- 
żecki, W ła d y sła w  S ad ło w sk i, A d o lf Kam ietiio- 
brodzk:, Ig n a cy  K ęd zierski i art. m alarz W ła ­
d ysław  Jarocki. Jako za stęp cy  architekci: L u d- 
w .k R am ułt i A d o lf W eiss.

' W a ru n k i i p rogram  konkursu w r a i z pla- 
dam i sytu acyjn ym i m ożna otrzym ać w  lokalu  
S to w a rzy sze n ia  techn ików  w  W a rsza w ie .

—  Odznaczenie polskugc uczonego. A k a ­
dem ia nauk w P a ry żu  przyznała  d -ro w i Ju lia­
n ow i O ch o ro w iczo w i n agrod ę 1,000 fr. z fun- 
d a cyi F a n n y  E m den, za artykuł p. t. „H ypn o- 
tyzm  i M esm eryzm *, d ru kow an y w  „D iction- 
naire de P h ys io lo g ie* . Z a słu g u je  na u w agę, że 
artykuł ten, a w łaściw ie  rozp raw a, jest n au ko­
wą reh a b ilita cyą  M esm era, o d k ry w c y  „m ag n e­
tyzm u zw ierzęceg o * , p o tęp ion ego  przez tęż a ka­
dem ię przed stu pięćdziesięciu  laty.

Jedn ocześn ie d-r O . otrzym ał zaproszen ie 
na doroczne publiczne posiedzenie akadem ii, n a 
klórem  m ają być o g ło szo n e w yn ik i kon kursów  
i k tóre odnędzie się w  P ary żu  d. 15 i>. rr_. n. st.'

—  Spr?wa p. Wacława Lipińskiego. W
czerw cu  19 10  r  u kazały  s :ę w prasie polskiej 
rew ela cye  ek s-szp iega  p ru sk iego  B o lesła w a  R a  
k ow skiego . W  o w y ch  rew ela cy a ch  w śród  n a ­
zw isk  „a g e n tó w  pruskich* w ym ienione zostało  
n azw isko o brzm ieniu „V e n tze ł L ip iń ski w e 
L w o w ie *  D o n azw iska  tego  red ak eya  „G oń ca  
W ieczo rn ego *  (Nr. 273 z  19 10  r.) dodała od 
siebie n astępu jący  kom entarz: „ A  p. V en tzel
Lipiński?* C zy  nie je st to przypadkiem  p. W a ­
c ław  L ip iński, m łody szlachcic polski z U k ra ­
iny, p ro w a d zący  od Jat kilku „ideow ą* agita,- 
c y ę  w śród  szlach ty  polskiej na R usi w  duchu 
„p o w ro tu  do n aro d o w o ści ukraiń skiej*, p isu ją ­
c y  jed n o cześn ie  po polsku i po rusińsku, au to i' 
b roszury „S z la ch ta  polska na U krain ie*, w sp ó ł­
red akto r w ych o d ząceg o  od n ied aw n a w K ijo- 
w ie tygo d n ik a  „P rzeg lą d  K r a jo w y * . P rzy p u sz­
czenie to  w ym ag a  konieczn ie kom p eten tn e­
g o  w y ja śn ien ia  z d w óch  stron: z  K ijo w a  i L w o ­
w a jednocześnie.

K om en tarz p o w y ższy  p rzed ru ko w ał n a ­
stępn ie „K u ry e r  W a rsza w sk i*  (Nr, t6 6  z 19 10  r.) 
P. W a cła w  L ip iń sk i uczuł się kom entarzem  tym  
dotkniętym  i w  sadzie o k ręgo w ym  w  W a rsza w ie  
w yto czy ł redaktorom  „G oń ca* i „K u r. W a rsz .*  
sp raw ę o oszczerstw o  (ar. 15 3 5  koci. kar.)

S p ra w a  m iała b yć  ro zp o zn a w an a  w  d. 15  
listop ad a  b. r. Jedn ak w  przeddzień sp ra w y  o- 
b rońcy red ak to ró w  „G oń ca* i „K u r. W a rsz.*  
zw ró cili się do p. W . L ip iń sk iego  z prop ozy- 
c yą  o d w o łan ia  u w łacza ją cych  mu zarzutów .

S p ra w a  w ob ec tego  została  p rzez p. L i ­
p iń skiego um orzona, a „G on iec* zam ieścił n a ­
stępujące ośw iadczenie: „U zn a jąc , że p o w yższy  
kom entarz u w łacza  czci pan a W a c ła w a  L i ­
piń skiego, hutora broszu ry  „S z la ch ta  polska na 
U krainie* i k iero w n ika  „P rzegląd u  K r a jo w e g o * , 
ośw iad czam y, że zam ieszczone p rzez nas, a 
przedrukow ane przez „K u rje r  W a rsz  * uto żsa­
m ienie „V e h tz la  L ip iń sk ieg o  w e L w o w ie *  z o- 
sob ą p. W a cła w a  L ip iń sk iego , je s t  bezpodsta­
w n e  i w ob ec tego  ca łkow icie  je  odrzucam y. 
Z a zn a czam y  zarazem , że działa ln ość sp ołeczna 
i p u b licystyczn a  p. W a cła w a  L ip iń sk ieg o , z 
którą  w p raw dzie  się n ie zg ad zam y, a le która  
je st op arta  na gru n cie śctSle id eo w y m — nie da 
w ała  i n ie daje  żadnej p o d sta w y  do podobnych 
p rzyp u szczeń *.

O dpow iedn iej treści ośw iad czen ie  ogłosił 
„K u rjer  W a rsz a w sk i* .

—  „Przemysłu Krajowego" w yszedł Nr 3 i z j 
w ie rt treść następującą: „Nowa jpza projektu izb
handlowe przem ysłow ych* przez dr. Ż elisław a Gro­
towskiego; „Poaatek d och olow y a bogactw o K ró­
lestwa Polskiego" przez Jana Dmochowskiego; 
„Nasz przem ysł w obec w ypadków  na Dalekim 
W schodzie* przez Zenona Pietkiewicza*; „Bank 
Polski a przem ysł" przez Henryka Rygicra; „W alka 
z trustami" przez M. R.; „Kronika ekonomiczna" 
przez K.; „W ystaw a ruchoma"; „Kronika przemy 
słow a" i. t. d.

—  Eclia kradzieży jasnogórskiej. W edług a 
ktu oskarżenia, doręczonego braciom W iniarkom w 
C zęstochowie, a dotyczącego ukradzenia sukienki 
i ketony z Cudownego obrazu, głównym  sprawcą 
ktadzieży, jak  się zdaje, jest niejaki Stefan Miłosz, 
odaw iony bandyta, skazany w  t. 1907 przez radom 
ski sąd okręgow y na 12 lat ciężkich robót za nt< 
pady.

Dnia 20-go sieipnia n. st. 1909 1 .n a  dwa m ie­
siące przed kradzieżą jasnogórską, Miłosz uciekł 
z więzienis w  Sandom ietzu i do tej pory poszu­
kiwany jest przez w ładze sądowe„ jako podejrzany 
o udział w k-adsieży jasnogórskiej. Co do udziału 
Miłosza w  kradzieży jasnogórskiej istnieją liczne 
poszlaki.

Sptaw a W iniarków  sądzona będzie w  djjju 
17 ynt stycznia n. st. r p.

Z giełdy cu k ro w e j.

Sekcya narciarska akadem ickiego Zw iązku 
sportowego w  Krakow ie ursądza w  Zakbpanem , w  
czasie świąt Bożego Narodzenia dwa kursy jazdy 
na nartach P ierw szy w  dniach 20, 21 i 22 -im; drugi 
— 26 27 i 28 ym b. m. Kurs pierw szy ma na celu 
w yszkolenie narciarzy, aby m ogli brać udział w  
wycieczkach, urządzanych przez sekcyę w  czasie 
świąt Bożego Narodzenia, a odbędzie się w  razie 
zgłoszenia się najmniej 10 ciu uczestników.

Oba kursy prow adzić będzie przewodnik 
sekcyi, p. W ł. Paw lica. U dział w  kursach dla człon­
k ó w  A. Z. S. i T ow arzystw  narciarskich bezpłatny, 
dla nieczłonków 3 k.

W  tymże czasie urządzone będą również 
liczne w ycieczki w T a trv  dla początkujących i d ‘.a 
w praw nych narciarzy. Kursy i w ycieczki odbędą 
się w razie pom yślnych warunków śniegowych.

Zgłoszenia przyjmują się w  lokalu Zw iązku 
(uniw. Jagielloński, sala 2, coaziennie, orócz świąt, 
od 7 -  8 w ) do ania 19 go b. m W  Zakopanem  
zaś, w domu turystycznym A. Z. S. (ul. Łukaszów - 
ki 1. 2, okoio nowego kościota.

Am erykanie zawiadom ili komitet igrzysk olim ­
pijskich w Sztokholmie, że na igrzyska te w yślą  
2jo współzawodników. A  że i inne narodowości 
będą liczniej reprezentowane, aniżeli w  popraed 
nich igrzyskach, najbliższa Olim piada zapowiada 
się jako niebyw ałe dotąd zdarzenie sportowe.

O F I A R Y .

/-ono:
W  redakeyi „Dziennika Kijowskiego" z lo

Na kośUół św . mikołaja: p. W łodzim ierz Lu 
ba Radzimiński. Zamiast wieńca na grób ś. p. Bogn 
miła Skibniew skirgo 10 rb.

Na w pisy, do uznania redakeyi: p- M. II. za 
miast telegram u w dzień ślubu panny li .  C. 3 rb. 
Rodzina N ikorow iczów , zamiast wieuCa na grób 
ś. p. W ień czysław a Karw ickiego 50 rb.

Na kościół matki Boskiej w ' Berdyczowie: pp 
M. MorgulcoWfe 100 rb., Leonostwo Lisow scy 
5 rubli.

Na w pisy dla stud. polaków uniw. k ijow sk: 
p. Brunon Fiartoszewicki jako wynik kompromisu 
100 rb.

Na oslalniem posiedzeniu komisy a noiuwań 
przy giełdzie kijowskiej zarege*trow ala następujące 
tranzakrye;

1) 65,000 pudów, stacya lagotin, po 3 rb. 87 ń 
krff-., na listopad - styczeń (w łaściciel cukrowni — 
lo u. liandl I. Bregmani Sp.i.

21,6.10 pudów, par. 1’ohrebyszcze, po 4 m b 
na kw iecień—czerw iec (dom handlowy I. Bregmac 
i S p .— spekulantowi);

Eksport:
3) 25,200 pudów, par. Rohrebyszcze, po 2 ruń 

25 kop. (z prawam i konwencyjnemi), na kw iecicńr- 
maj ( j. Gepner —kijow skieinubankow i prywatnemu): 

n) 15,300 pudów, par. Pohrebyszcze, po 2 ruti. 
23 kop. na grudzień (kiiowski bank pryw atny— fir­
mie zagranicznej).

baiiadectw a cesyjne:
5) 50,000 pudów po 50 kop., na styczeń— luty 

(spekulant dom. handl. J. Bregman 1 Sp )
Usposobienie z prawam i konwencyjnem i sta­

łe, ze św adectw am i cesyjnem i małoczynne; praw a 
konwencyjne notowano po 60 kop., św iadectw a ce 
syjne po 50—51 kop. Z świadectwam i perskiem i 
mocniej, choć iranzakcy" komisyi nie przedstawiono, 
cena ich przekracza 50 kop. za pud.

ZE SPORTU.

Kursy jazdy na nartach.

Ameryka w igrzyskach olimpijskich 
tv Sztokholmie.

Ostatnie wiadomości.
o t

n ow ion e.

Protest rady nu Krakowa. W  p o n ied zia ­
łek o d b yło  się posiedzen ie ra d y  stokeczn tgo 
m iasta K rak o w a . N a posiedzen iu  tem p o w z ię ­
to pod przew odn ictw em  w ice-p rezyd en ta  S t a r ­
skiego jed n o m yśln ą, a n alogiczn ą  dc uchw ał 
lw ow skich , uchw ałę, protestu jącą  przec-w kó .aty- 
odrębnieniu C h ełm szczyzn y  i n aw otującą  R o to  
P olskie do kro kó w  odpow icdn ićF  u* mirtiotm 
sp raw  Z agran iczn ych . : :

Neutralność Francy i w Tunisid „FrAnkf.
Z tg .*  don osi, że Fraucya zam kn ęła obcCanP Żu- 
pelnie g ra n ice  T u n .su  ocł stro n y  1  ryp olfcii k nie 
przepuszcza z lu n is u  ant oficerów  turećjdćh, 
u b ran ych  po cyw iln em u , ani też tra a śp b rtó w  
am unicyi i ży w n o ści. B rak  am unicyi i 'ż y w n o ­
ści za czyn a  się w  wo<sku turcckiem  dotk liw ie  
d aw ać w e zn aki.

Wynurzenia wroskiego męża sUnu. „ L e ­
ster L lo yd *  o g łasza  w yw iad  sw o je g o  rzy m siić *  
g o  korespon den ta  u je d n e g o  z w łoskich  w p ły w o ­
w y ch  m ężó w  Stanu.

M iędzy hr. A eh ren th alem  a m a rg ra b ią  Di 
S s n  G iu lian o  istn ieje, ja k  o św ia d czy ł ó w  in fo r­
m ator, n ad er serdeczna i szczera  p rzy ja źń . W  
ostatn ich  czasach  m ieliśm y dość c zę sto  sp o so ­
bność p rzekon ać się o lo ja ln o ści m onarchii au- 
stro -w ęg iersk L  j w o b ec  W ło ch . C c  s ię . ty c zy  
odnow ienia tró p zym ierza , to w szystk ie  p o g ło ­
ski, ro zsiew a n e ostatnim ' c za sy  m tej sp ra w ie , 
są n iep raw d ziw e. O b ecn y  rząd w łoski, k tń ry  
utrzym a się p rzy  w ład zy  jeszczt bardzo długo, 
je st stan ow czym  zw olen n ikiem  tró jp rzya u er\* . 
A  ta w iadom ość je st ch yb a  n ajlep szą  ódp ow i*. 
dzią na pytan ie , c zy  tró jp rzym ie rzc  będzit od-

W  sp raw it w o jn y  tryp o lita ń sk ie j oświad­
czył ów  inform ator, że 1 łosi p rzep ro w a d zą  tak­
tyczn ą  aneLsye T ry p o lisu  bez trudności fin an ­
so w ych . G d y b y  T u r c y a  była s ię  zg o d ziła  p rzed ­
tem  ze stanem  rzeczy , stw o rzon ym  o b ecń it 
przez prok lam acyę an eksyi, b y lio y  w łosi chęt­
n ie p o czyn ili je j zn aczn e kon cesye , ale im w ięk 
szc  sum y w o jn a  pochłania, tem d alsza  je s t wio­
chom  m yśl ew en tu a ln ego  p rzyzn a n ia  T u r c y i ja ­
k ich ś kon cesyi.

K o resp o n d en t „P e ste r  L lo yd u *  odniósł 
zresztą  w rażen ie, że na w yp a d ek  szczerej pro- 
p o zycy i po ko jo w ej ze stro n y  T u r c y i, rząd wło­
ski i teraz zg o d ziłb y  się n a  u zn an ie  re lig ijn ych  
praw  zw ierzch n iczych  su łta n a  w  T ryp o lis ie .

Obwarowanie bardanelów- K o re sp o n ­
dent sp cc y a ln y  „K o ln . Z tg .*  objecha! b rzeg  
a zya tyck i m orza E g ejsk ieg o  i z a p e w n ij, że r o ­
boty, m ające na celu o b w a ro w a n ie  D ard a n e- 
ló w , są  p row ad zon e z  w ielkim  pośpiechem , ą 
b rzeg  europ ejski otrzym ał k ilka  b ard zo  dobrze 
złożon ych  b ateryi.

R ó w n ie ż  i ro b o ty  w celu za ło żen ia  m in 
po d w od n ych  są ju ż  ukończone. Z a ło g a  w ynp
jest dość silna.

Flota turecka w Suezle- „L ą c*  A n z.«
d on osi z R zym u, że k rążow n ik  w łoski „ P ie ­
m ont* stw ierdził, iż w  p o rc it  S u cz  zn ajd u je 
się 5 sta tk ó w  w ojen n ych  tureckich, tudzież s ta t­
ki tran sp o rtow e. „P iem on t" w t.zw ał w ład z* 
portow e, aby w przeciągu  24 go d zin  w y d a ljiy  
te statki z portu, a lb o  też je  ro zb ro iły , w p rze ­
ciw n ym  b o w e m  razie „P iem on t* zjB/.nie ostrze- 
liw ać port.

S p - s tk  przeciw przywódcom rewolucyj­
nym . „ V o s s . Z tg  * don osi, ł.c-jnn  n a jb o g ftszyc ł! 
t najbardziej w p ły w o w ych  inandżurńw  w ,iB  
prow in eyacli pań stw a chińskiego zaw ią za ło  za
w iedzą ro d zin y  cesarskiej la m y  spisek, m ający 
na ecln w ym ord o w an ie (10 p rzcw ó d co w  repu­
blikańskich. Z a  zam ordow an ie k ażd ego  z  tych 
przcw ódcow  w y zn a c zo n e  p e w n ą  sum ę. I tak
za zam ord o w an ie Juan szikaja  w yzn a czo n o  200,000  

f. szter. ,

M orderstw a ju ż  się ro zp o czę ły . W śró d  
rep u b likan ó w  pan uje ogrom n e oburzenie.

i
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T e l e g r a m y .

fW korespondentów własnych i A gen cyi Pe• 
taraburaMM

Wojna włosko-turecka.
Kair (AP). W ie lk i w ezy r  te legrafo w ał do 

•*ąiu  eg ip sk ieg o , że n a m ocy dekretu sułtana 
U n au c S olu n  za terytoryum  egipskie, a nie 
ttypolhań skie, d latego  o p cra cy e  w łoch ów  na 
•Ńidtch Soiunu u zn an e będą za  p o gw ałcen ie  
neutralności E giptu .

TiypollS (AP). T r z y  b ata lion y, szw adron  
kawaleryi i b aterya  gó rska , k tóre w y sziy  
*i A jn sa ry , sp abły obóz arabski kolo Biedlinu, 
olStępnie drugi koło G arian a. O d d ziały  w y ­
ład ow cze w y ja śn iły , że m iejscow ość pom iędzy 
^On e r cm  i B ireldinem  je st p raw ie w oln a od 
kśrkdw i a ra b ó w . W  B en gh asi k ilk a  oddzia 

beduindw  dokon ała  b ezskuteczn ego ataku 
»a pozy c y t  w ło s k u . W  T ob ru k  u niem a zm ian 
S iln y  w iatr przeszkadza p ra cy  w yw iad o w czej 
lotników  w  D em ie .

O trzym an ie orderu C zerw o n e g o  O rla  
M organ  za w d zięcza  stosunkom  osobistym  z ce­
sarzem .

Rabunki.
DŻUlfa (A P .) P erskie  w ojska rządow e r a ­

bują i g ra b ią  w e w siach  okolicznych .

Prasa o urlopie arcyksiącia.
W ied e ń  (AP). P ism a d on oszą, że arcyksią- 

żę ł len ryk  F erd yn an d  ofrzyin ał urlop n iepłatny, 
ró w n o zn a czn y  z dym isyą. „N eue F reie  Pr^sse* 
przypuszcza, że arcyksiążę, k tóry  upraw ia  m a­
larstw o , pośw ięcił sję całk ow icie  sztuce. W e ­
dług in form acyi „Z e it* , urlop zn ajduje się w  
zw iązku z zam iarem  a rcyk się c ;a za w arcia  zw :ąz- 
ku m ałżeńskiego z osobą, pochodzącą z rodzin y 
m ieszczański“j. A rcyk sią żę  jest bratankiem  ce­
sarza.

ścian ie w y stą p ili z  dezyderatem , b y  do szkól 
w ojen n ych  p rzyjm o w an o  n a  p rzyszłość  w s z y ­
stkich ch rześcijan  bez ró żn ić y  stanu K rupien  

kij w  im ieniu p ra w ic y  w y ra ził życzen ie usu­
nięcia żyd ów  z arm ii. S in ad in o  w ystą p ił z  d e­
zyderatem , b y  lekarzy, udziela jących  s w jm  
klientom  fa łszyw ych  św ia d ectw , k tó ic  m ogą 
p rzyczyn ić  się do zw o ln ien ia  od po w in n ości 
w ojskow ej, karan o  pozbaw ieniem  p ra w a  na 
za jm o w an ie się praktyką.

Katastrofa.
Berlin (AP). D o „K o ln isch e  Z t g .“ dono

Fewolucya w  Chinach.
HańkCU (A P). R odzin om  europejskim  ro z­

kazano opuścić p o rty  C zu n -C in  i Igari.
S z a n c h s j (AP). G azety  don oszą o planach 

* a jść  n a  p ro w in cy ę  S zan d u ń  i C hen au i o w y ­
daniu  p o siłk ó w  do U czanu

SŹanchój (A P). U kazują się  a rtyku ły  p rze­
ciw ko J u an -S zi-K a jo w i.

Szant b ' (A P ;. W ięk sza  część chińczyków  
obcina w arkocze. W ielu  przebiera się po e u ro ­
pejsku.

S z a flc h s j (AP). O tw a rcie  kon feren cyi p o­
k ojow ej sp odziew an e jest w ciągu najbliższych 
oni.

Pekin (AP). Z o sta ły  za tw ierd zo n e ukazem 
Z a r u s k i p atryocyczn ej po życzk i w ew n ętrzn ej w 
kw ocie 20 m ilionów .

Pekin (AP). Z  pow od u  zap ow ied zian ych  
W Szanchaju p ertraktacyi p o k o jo w ych  C huansin 
ośw ia d czy ł podobn o, że jeśli d eleg aci rząd ow i 
odrzucą w arunki re w o lu c jo n istó w , to on na 
czele arm ii republikańskiej w y ru szy  n a Pekin i 
siłą Zbrojną poprze żądanie uznania republiki.

Charikou (A P1. T a n -S za o j z delegatam i 
W yjechał do Szan chaju .

Chartom (A Pb W  okolicy F yn  C h u a n -T in a  
W ojska rząd o w e ro zb iły  po w stań ców .

Charbin (AP). N aczeln icy  zarządu salin  w 
CłnU binie. h an d low ego  settlem en tu  w  G irym e 
i b iura kom ory celnej w  A szie lu  zb iegli się z 
'pic ig ędzm i rządow ym i.

Oprawy perskie.
Tokio (AP). Z w ią zek  d zien n ikarzy  perskich 

zwrócił się do związlfti p ra sy  jap oń skie j z pro 
ib ą  o  po p arcie  w o b ec  n iebezpieczeń stw a, za ­
g ra ża ją ce g o  ja k o b y  n iezaw isłości perskiej.

Tabris (A P). P o  m ieście krążą pogłoski 
iż .oddział ro sy jsk i n ie posunie ? ę poza K a  
a win. Prasa m iejscow a odnosi się do ro sy an  
W sposób w y zyw a ją c y . A n g lik  L eco ffre  gro 
auuizi nr” L?ryały o finansach A zerb ejd żan u  w 
criu złożenia sp raw ozd an ia  S zu sterow i.

Petersburg (W ł.l. „N o w . W r e m .“ podało 
'W ywiad u S a zo n o w a . M in ister sp ra w  z a g r a ­
nicznych ośw ia d czy ł podobn o, iż R o s y a  n ie 
tywi ża d n y ch  zam iarów  zab o rczych  w zględem  

f^rayi, lecz p ra gn ie  ty lko  dopom ódz rządow i 
perskiemu w  uspokojeniu kraju . R o s y a  sta ­
nowczo n ie uczy ni n ic ze sw ej stron y  w  celu 
p rzy w ró cen ia  ek s-sza ch o w i p ra w  do tronu p e r ­
skiego.

szą z T a n g eru : „O itte r  p a ro w y  statku „D elhi 
n a  którym  zn ajd ow ała  się księżn a Fife z córka­
mi, p rzew rócił s ię  n iedaleko brzegu. Jedna z 
córek zaczęła  tonąć, a}e zosta1? urato w an a 
przez m arynarza. P od czas rato w an ia  cutteru 
utonęło kilku m a ryn a rzy  francuskich.

T a n g e r  (AP). K się żn a  L u d w ik a  jad ą ca  sta t­
kiem  „ D ° lh i“ , k tó ry  osiadł na m ieliźnie w po­
bliżu przylądka S p artel, została  szczęśliw ie prze 
w iezion a  n a iąd. N a szalu pach  z k rążow n ika  
fran cuskiego p rzew iezio n e zostały  n a ląd k o b ie­
ty i dzieci.

Gibraltar (AP). P arostatek  pasażerski 
„D elhi* osiadł na m ieliźnie na południe od 
przylądka S p artel. W śró d  podróżn ych  zn ajduje 
się siostra  kró la  a n gielsk iego , księżniczka L ud 
w ika z  m ałżonkiem  i z d w ojgiem  dzieci, udają 
ca  się do E giptu.

Na Bałkanach.
(AP). W ielk i w ezy r z&Konstantynopol

chorow ał.
Konstantynopol (AP). S p a liła  s.ę letnia 

rezy d en e y a  angielskiej am basady w  T ersp ii.
Konstantynopol (AP). k z ą d  w n ió sł do 

izb y  projekt p raw a o re w izy i k on stytu cyi, przy 
zn ają cy  su łtanow i praw o rozw iązan ia  parlam en 
tu bez zg o d y  senatu.

Sofia (AP). P od czas strzelan in y, która 
m iała m iejsce pom iędzy posterunkam i *w D ia 
m uldene i T y m ry sie , zab ity  został ze stron y 
tureckiej i  żołnierz i ra n io n y  i ,  ze  stron y  buł 
garsk ie j 2 żołn ierzy  ran n ych . S trze lan in a  zosta 
la  przerw an a. N astrój o b yd w ó ch  stron  bardzo 
w rogi.

Z partamentu w iedeński^ o.
W ied eń  (A P.) Izba d ep u tow an ych  p rzy ­

jęła przejście  do czytan ia  w ed łu g  artyk u łó w  pro- 
wizoryum b u d żetow ego. W ło s i usiłow ali w szel 
klemi siłami p rzeciw d ziałać  prędkiem u ro zw a że­
niu budżetu z p o w od u  zw łoki w rozw ażeniu  
p r o je n u  p r a w a  o w łoskim  fakultecie praw nym . 
Po otrzymaniu -w szakże ob ietn icy, iż w dniu 
i-ym  g ru d n ia  komisja b udżetow a przystąpi do 
H>c#a£eńra projektu, zan iech ali obstrukcyi.

Z powodu zajść lwowskich -
W i w e r  (A P .) Z  pow odu za jść  lw o w sk ich

B uaM er. sp*. 2a g i . zaw radom .io am basadę ro- 
o rezultatach śledztw a, zarząd zon ego 

pirlez nam iestnictw o g a licy jsk ie  z rozporządzę 
*ła  min s :ra sp r w ew n . S tw ierd zon o , że ro 
zbite zostały dw ie szy b y  w  pryw atn em  mie- 
aoLnciu domu konsulatu. H e ib  nic ucierp iał 
-Dalszym uaiłowar iom  d c ‘ oni ran tó w  przesżko 
dzih poważne środ ki przedsięw zięte przez po 
lfayę. Jeden z  a reszto w a n ych  Oddany został 
pod r id  M in isterstw o spr. 2ig r .  p rzyob iecało  
pi zeprows iz i w  dalszym  eiągu jak  n ajściślej- 
«*e śledztwo w  celu w y ja śn ien ia  stopnia k a ry  i 
•ukarania w in o w a jcó w

Przed wyborami.
Zayrztb (A P h W  zw iązku  z ro zp o czyn a ją ­

cym i się d n ia  2 g o  g ru d n ia  w yb o ram i do s e j­
mu chorwackiego, ban w yd ał rozporządzeń *, 
areka tu w łu . a L o rk o w ic za  i K rajk o w icza  Budi- 
slaWlewicz, P ejm an  1 P rib yczew icz  w y d a n i zo 
stal' z  okręgów w ybo rczych . Ł u k ia icza  areszto 
w an o. ”N|uł b yłym  pom ocnikiem  bana, k an d yd a t 
ttm koalicyi serbsko ch orw ackie j w  Z a grzeb iu  
rożdagn ęto n ad zór p o licy jn y . W ielu  k an d yd a 
tom  koal>cyi zabron ion o k om u n ikow ać się  z 
śryborcami. Z  A u stry i W yższe j w celu utrzy- 
thinia porządku p rzyb yli huzarzy i kilka od­
działów piechoty.

Z Japonii.
T o k io  (AP). W e d łu g  obliczeń  p rasy, na 

W ódach chińskich zn ajauje się 26 statk ów  ja- 
ponskich  o pojem ności 34,900 tonn.

7 wK1-  (A H . P od  p rzew o dn ictw em  Sajo n - 
d a e g o  od b yło  się p ie iw sze  posiedzen ie n o w o - 
U tw orzon ego biura d la  uregu low an ia  u n an só w  
i iMHbiiństraeyi. N arad y  za ch o w y w a n e  są 
d ełu ej ta iem oicy.

Wizyta w Rosyl.
L ód d yn  (AP). S p e a k er  izb y  gm in p rzyją ł 

waioaek o d w ied zen ia  R o s y i w ra z  z członkam i 
O bydw óch izb, w y jeżd żają cym i dnia 7 -go s ty ­
cznia.

Skasowanie traktatu.
W H !J ngtor. (AP). Izba przedutaw icieli 

większością 300 g ło só w  przeciw k o jednem u 
pncyjęłm rezolueyę Sultzeru o skasow an iu  trak­
tatu z R o sy ą  z r. 1832.

Zaprzeczenie.
Berlin (A P .) W  sferach rząd o w ych  z a ­

p rzeczają  w iadom ości, ja k o b y  P irponto-M organ  
d o s-a rczy l 200 m ilionów  m arek dla p o p arcia  
niemieckiego ryn k u  p ien iężn ego  i otrzym ał za 
to wysoki order.

Echa sprawy Juszczynskiego.
P e te rs b u rg  (W ł.) „ K o ło k o l" , p rzed ru k o w a  

jąc od ezw ę K orolen ki w sp raw ie rzekom ych 
„m ordów  rytu aln ych *, zam ieścił z ie ją cy  niena 
w iścią  artykuł, w którym  robi podpisanym  pod 
odezw ą osobom  zarzut n ieuczciw ości, żyd ów  
za ś oskarża o chęć zaprzep aszczen ia  sp ra w y  
Juszczyń skiego.

Petersburg (W ł.) „R u s. Z n am ia* przedru 
k ow u je n azw iska  osób  p odpisan ych  pod ode 
z w ą  K orolen k i, by „n aró d* zaznajom ił się 
im ionam i w re g ó w  o jczyzn y. G a zeta  zam ieściła 
ró w n ież artykuł, w którym  dow odzi, że B eili 
je st kozłem  ofiarnym , n a barki k tórego  podstę 
pnie w łożon o cały  ciężar oskarżenia.

Z daniem  „R u s. Z n am .* nie je st on im 
cyatorem  przestępstw a, k tó ry  potrafił się ukryć, 
B ejlisa , być m oże uniew innią i w ó w cza s  kahał 
żyd o w sk i w yk o rzy sta  ten fakt d la  oczyszczen ia  
z zarzu tó w  ca łeg o  żyd o w stw a .

P e te rsb u rg  ( W ł ) „Z iem szczin a* w ylew a  
n a w czystkich  podpisanych  pod odezw ą K o r o ­
len ki całe poteki obełg, a autora o d ezw y na 
ż y w a  podżegaczem .

Petersburg ( W ł ) P oseł do D um y P a ń ­
stw o w ej S zu lg in  dow od zi na szpaltach „ Ś w ię ­
tu*, że n n ryo n aliści w sp raw ie m ordów  ry tu ­
a ln ych  trzym ają  się centrum  op ozycyi, gd y ż 
w o b ec  braku d o w o d ó w  potrzeba w ierzy ć  obu 
stronom , p rzyp u szczając, iż  są  p o litycy , k tó rzy  
d la  skuteczniejszej w alk i z  żyd o w stw em  
w y su w a ią  n a p ierw szy  plan sp raw ę m ordów 
rytu aln ych .

PszenicaRyga.— Usposobienie bez zmian, rszem ca i 
rb. 5 — r ro. 6 kop., żyto 90—91 kop.

Berlin.— Pszen>ja na bhzszy termin 209 mar., 
na dalszy termin 213 mar

B IE łD T  S A B M U t O m .

Drt* i-go  grudni 1 1411 1.

Głód.
(W ł.). P o sło w iePetersburg (W ł.). P o sło w ie  do D um y 

P ań stw ow ej otrzym ują liczn e te le g ram y don o­
szące o klęsce gło d o w ej, pan ującej w  S yb ery i.

Echa głośnej sprawy.
Petersburg (A P). W o n la rla rsk i —  ojciec 

za ska rżył przed sądem  o k ręgo w ym  sędziego 
śled czego do sp ra w  szczeg ó ln ej w a g i Ju rew icza  
za  zm uszanie zapom ocą g ró źb  św ia d k a  W on - 
larlarską do d aw a n ia  św iado m ie fa łszyw ych  
zeznań i za  n iep rzyłączen ie  do sp ra w y  d o w c 
d ów  rzeczo w ych , które n iedopuściłyby du a re ­
szto w an ia  W o n larlarsk ieg o .

O g ó ln e  zebran ie sądu o k ręg o w eg o  roz­
w a ży w szy  sk arg ę , p o stan o w iło  przekazać sp ra ­
w ę izbie sąd ow ej w  celu w szczę ła  d och odze­
nia d yscy p lin arn e g o  o n iepraw n ej działa ln ości 
Ju rew icza  p rzy  prow adzen iu  śled ztw a w sp ra ­
w ie O giń sk ieg o .

Rozporządzenie gubernatora
Petersburg (W ł.). G u b ern ator w yb o rsk i 

kazał usunąć z hotelu „B e lw td e r*  o b ia z z  pod­
pisam i i n ap isam i p o słów  do 1-ej D um y Pań 
stw o w ej, k tó rzy  się tam zgrom adzili po je j r o z ­
w iązaniu.

Wydalenie korespondenta
Petersburg (W ł.). „R ie c z*  z oburzeniem

opow iada, że G iolitti, pom im o p rotestu  am ba 
sad ora  ro sy jsk ieg o , kazał w  ciągu  24 godzin  
w y sied lić  z g ra n ic  p a ń stw a  koresponden ta  w ło ­
skiego w zm ian kow an ego  pism a

łWItn V. ypiMy aa Petersburg *p. 210.625
kuj 215 975

kur* w clL i-t-y  aa Petem m .g aa 1  d n i  -
»•*, . + iy e ii  a 1905 r. 100-30 

92 60 
216 15

5%

aÓ5 75 
267 625

4! ,  rerti y a ś r .c a w a  n §  r .
.oty; bił. kredyt. 100 ra.

prywatne 
Usposobienie mocne.

Paryż.— W ypluty na Petersburg:
Cena ŁaijnHuii 
Cena najw yższa 
4% renta p an jtw aw a .I94 r.
4,/a% poryezka ... oa r. .

5%  om łyeit a raSyjSka ifM  1 (bez kuper u) 
Dysk^s. prywatne 
Uoposóbienle spokoine 

t .eoyn - j e . ,  patyczka ręsyjrha 190* r
<: i v, p atyczka rasyjska <909 r. b ez kup. ro i‘ ,'4 
Usposobienie spokojne.

A m s t u r c * * , -  r*' y s i j e i t i  rosyjski 190Ś r
41/»*/„. patyfoki. r M y jS K t  1909 r g6Vi 

W i>ćf*n — 5 t pożyczka rosyjski igo6 r. 103 50

PctersDuig
Beketow .

Zgon uczonego.
(W ł.). Z m arł zn a n y  chem ik

Kulabko redivivus.
P e te rsb u rg  (W ł.). „N o w . W re m ." , d o n o ­

sząc o m ianow aniu K u la b k i na sta n o w isko  w 
Perm ie, dodaje, że K u lab ko  utrudniał czyn n o ści 
kom isyi rew izy jn ej sen atora  N euharota.

Nowy instytut.
Petersburg (AP). R ada m in istrów  za m ie ­

rza  przedstaw ić lrs ty tu cy o m  p ra w o d aw czym  
projekt założen ia w  W o ro n eżu  instytutu  rc ln i-  
czego  im. C esa rza  P io tra  I-go .

ro2 85 
104 45 
3% .i

103'/!

Z  ostalRHij citwli.

Wojna włdsko-tursc«a.
Paryż t W ł ). D o „M atin* d on oszą  z T ry- 

polisu o codziennych potyczkach  pom iędzy od­
działam i w y w iad o w czy m i obu stron  w a lczą ­
cych.

W k ró tce  rozpoczn ie się zakrojon a  n a szer­
szą skalę działa ln ość flo ty  w łoskiej.

TrypoliS (A P .l W ło si za ję li T a d ż iw ę . T u r ­
c y  ni^ staw ili im żadnego oporu.

Zjazd górników.
C h a r k ó w  (A P). Z jaąd  przem ysłow ców  g ó r ­

n iczych  w szczął staran ia  o przedłużen ie linii 
północno-donieckiej od R ad ak o w a do R o sto w a  
nad D onem  z ga łęzią  do T a g in r o g u . S k o n sta ­
tow an o, iż  dop row ad zen ie  linii do m orza A zo w - 
skiego ma ogrom n e zn aczen ie dla połudn iow o- 
ro sy jsk ieg o  przem ysłu gó rn iczo  hutniczego. U zn a­
no za  konieczn ą zasadn iczą  re w izy ę  system u 
tin an sow ego  w celu d o sto so w an ia  jej do usta­
w y  przem ysłu  i handlu. W  r. 1910  o góln a  
sum a p o d atków  od całego  przem ysłu  górn iczo- 
hutn !czego w yn o siła  5 ,6 75,3 0 9  rb. S zczegó ln ie  
w zro sły  podatki o d ja b r y k , produkujących  i prze­
rab iających  żelazo. U zn an o za rzecz przed­
w czesn ą w p row ad zan ie  podatku od nieruchom o­
ści w  osadach p o w iato w ych .

Charków (AP). Z iazd  p rzem ysłow ców  g ó r­
n iczych  p o stan ow ił w n ieść do m ^fytucyi rząd o­
w ych  przedstaw ien ie, oy p rzy  staran iach  o kon- 
cesye na n ow e hnie brano pod u w a gę d ezy ­
d eraty  z jazd ó w  w  sp ra w ie  kon ieczn ości po w ięk­
szen ia  sieci k o le jo w ej, w celu zaop atrzen ia  lu ­
dność" w p aliw o  m ineralne, i p o czyn ił staran ia  
o jak n ajp ręd sze połączen ie zagięDia don ieckiego 
z n ow ą lin ią  d ąbrow iecką.

Defraudacya.
Rewel (AP). D yrek to r fabryki celuloidu 

O ssc  um knął z pracoW niczką b iurow ą, zab ićra- 
iąc 60 tys. rb.

Dżuma-
Astrachań (AP). W  dniu 2 8 -go listop ada 

w B eketaju  za ch o ro w a ła  na dżum ę jed n a  osoba, 
w  K a n cza cza g ilu  zm arła jedna.

Petereourg (AP). O d  początku epidem ii, 
t. j od d. 2 i  w rześn ia  do d. 28 lis to p a d a r. b., 
w 33-ch uroczyskach  stepu K irg isk ieg o  zan oto­
w an o 139  w y p a d kó w  zasłab n ięć n a  dżumę, 
z tych  1 1 9  z w ynikiem  śm iertelnym .

Do Liwadyi.
P d fc rsb u rg  (W ł., Celem  w czorajszej p o ­

d ró ży K o k o w c e w a  do L iw a d y i je st złożen ie 
sp ia w o z ć s n ia  z czyn n o ści obu izb p ra w o d aw ­
czych . P o -atem  podróż ta zn ajduje się w 
związKu z reo rga n iza cyą  o e b r id y  i m ian ow a­
niem  n o w ych  po słów  do R a d y  P ań stw a.

. Sazonow nie wystąpi
Petersburg (W ł.). S a zo n o w  nie w y g ło si 

w  D um ie P ań stw ow ej m ow y o sy tu a cy i po li­
tycznej.

Dezyderaty.
Petersburg (W ł.). P o sło w ie  do D um y w ło-

Telegrrm bez drutu.
Ryga (AP). R o zp o częte  zostało  przyjm o 

w an ie telegram ów  bez drutu „ R y g a  —R u n o *.

Powrót
Petersburg (AP). P o w ró cił z  za gran icy  

m inister sp raw  zagran iczn ych .

Różne.
Petersburg (A P). D o ra d y  m inistrów  w n ie­

sio n y  został projekt p rzep isów , d otyczących  
kom unikacyi sam ochodow ej.

Petersburg (AP). D um ska ko m isya  budże­
to w a  za ap ro b o w a ła  p ro jekt p raw a o kredycie  
w  kw ocie  xoo m ilionów  na w yku p ien ie  w 19 12  
roku 4 -p rocen tow ych  p ap ieró w  k asy  pań stw a

Petersburg fA P ). K o m isy a  fin an sow a, przy 
rozw ażan iu  w  dalszym  ciągu w n iosku  p ia w o - 
d a w czeg o  o p rzyjęciu  n a iccszt k asy  p ań stw a 
n iektórych  w y d a tk ó w  ziem skich i m iejskich, 
w yp o w ie d zia ła  się przeciw ko zm niejszeniu po 
daktu od nieruchom ości m iejskich z 6 proc. 
do 4 proc. *

P e te rs b u rg  (W ł.). S en a t sk aso w ał po sta­
n ow ien ie w ład z adm in istracyjn ych, skazu jącycr 
36 ży d ó w -p ro w izo ró w  n a w y sied len ie  z  o k rę ­
g ó w  w o jsk a  doń skiego i terskiego.

Petersburg (W1.1. Z w ią z k o w ie c ' n. r o s ,  
b y ły  prezes zw iązku  studentów  rosyjskich , 
G r a v e , . zam ieścił w  „R ieczi*  list o tw a rty  do 
M S u w o rin a , w  Któ-yin d ow od zi, że ten o sta ­
tni, kom entując w  „N o w , W rem ." od ezw ę 'K o ­
rolenki, św iadom ie przekręcił jej sen s.

Petersburg (W ł.). S ła w e tn y  mnieb Heli o- 
dor zw ró cił się  do syn o d u  z prośbą dopuszcze­
nia go na posiedzen ie synodu w  celu złożen ia  
w yjaśn ień . W ięk szo ść  d o sto jn ików  je st p rze­
ciw ko u w zględn ien iu  prośDy H eliodora. H ra b i­
na Ig n a tjew a  p rzyrzekła  H eiio d oro w i poparcie 
ze stro n y  osób n ader wpływ ow ych.

Petersburg (W ł.). W ed iu g  O biegających 
p o głosek  p o d cza j p o d ró ży  S a b lera  do Jałcy 
uczyn ion o zad ość p rośb ie  m ożn ych protektorów  
H eliodora, k tó rzy  prosili o m ian ow an ;e g o  
arebim andrytą.

Petersburg (W ł.). P o sło w ie  do D um y 
z frakcyi p o stęp o w có w  w n io są  dzisiaj ińterpe- 
la c y ę  w  sp raw ie g w a łtó w , d o k o n yw a n ych  przez 
liczn ych  zw o len n ik ó w  H elio d ora .

Petersburg (A P). B ag alej zośtał u w o ln io ­
n y  ze stan ow iska  rek to ra  u n iw ersytetu  ch ar­
kow skiego .

Kopenhhga (A P). K ró l pow rócił-

S la łiw  P  l a i s l a r a k a .

Dnia 1 grudnia 1911 r.

86 n ,
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i43Vj
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4%  Keuta Pafistwdwa. . .
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4W / , Lfsty zaSt Połtaw . B . Ziem . .
5 %  P rżyezk  ptem . 1R64 t............................  482’ a
5%  » „ 1866 1 ...........................  3708/*
5°/#O bl. pr~m. Szlaen. Banku. . . .
A kćye PetersburSk. Międzynai1. Komerc*

„ Petdrsb. Dyskont.-PoiyCrk (. .
.  Rc*yjek. dla Handlu Z r v n
n T -w a O dlew ni stali „Sormowo*
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„ Ros. T o w . kopalni złota . . .
.  Koł. f ib r . m a s z y n .....................

M. K. W or. k o l..............................
„ Mosk. W indaw . R yb. kol. żel.
„ Pol. Doniecka kol. żel. . . .
„ Mosk. Kazan, kolej . . .
„ Don. jurjew sk. T ow . met. .
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Usposobienie z waloram i spokojne, lecz stałe; 
z papier—ni dywidendowym i w ogóle mocne; z pre- 
miówk; mi stałe.

Intsrpelacye.
Wiedeń (W ł.) P o sło w ie  p o lscy  Ś liw iń ski, 

T etm ajer  i inui w n ieśli do parlam entu interpe- 
la cy e  w  sp raw ie w y od ręb n ien ia  C h ełm szczyzn y 
oraz w sp raw ie procesu k :jo w sk ieg o  o szp iego ­
stw o.

Wiece.
(W l.l. N a w iecach  studenckichLwów

w  un iw ersytecie  i politechnice uchw alon o rezo- 
lucye, k tóre g ło szą, że w :na za  k rw a w e  z a j­
ścia  z p o lic ją , w yn ik łe  p odczas n iedaw n ych  
d em o n strac ji, sp ada w yłączn ie  n a po licyę. B io ­
rący  udział w w iecu  studen ci uprosili p ro feso ­
rów  o in terw en cyę  n a rzecz a resztow an ych  k o ­
leg ó w . P rofesor R o zn er p rzyrze k ł p o czyn ić  o d ­
pow iednie kroki.

Echa konferencyi cukrcwmozcj.
Londyn (AP). Izba gm in, A sq u ith , odpo­

w iad ając n a iuterpelacyt; w sp raw ie bru ksel­
skiej k o n w e n cy i cukrow n iczej, d o tyczącą  e k s­
portu cukru ro sy jsk ieg o , ośw iadczył: „R zą d  an ­
gielski n ie może tw ierdzić, iż A n glia  pozostanie 
uczestn iczka k o n w en cyi n adal, po upływ ie 0- 
kreslo n ego  term inu. A n glia  za strzega  sobie 
sw ob od ę działania, zanim  rezu ltaty  odroczunych 
p ertraktacyi r ie będą rozp atrzon e przez izbę.

SUład b-oni.
Warszawa (W ł.). W  o g ro d zie  M ichalskie* 

gO vw  Zduńskiej W o li żan d arm erya sieradzka 
zn alazła  48 zako p an ych  rew o lw eró w , k ilkadzie 
sią t paczek z n abojam i i zn aczną liczb ę szty le­
tów . B ro ń  przew iezio n o  do pow iatu  siera d z­
kiego .

Arcyksiążę.
Wiedeń (W ł.). A rc y k sią żę  H en ryk  F e rd y ­

nand, którem u cesarz udzielił d łu ższeg o  urlopu, 
je s t bretem  g ło śn ej L u d w ik i T o sk a ń sk ie j, obecnie 
p. T o se lli. A rcyk sią żę  przyszedł n a  św ia t w  r. 
1878. W  w ojsku  doszedł on do ra n g i rotm istrza  
d ra g o n ó w .

Przewiezienie surtana-
Berlin (W l,). Z K o n sta n tyn o p o la  don oszą 

tutaj w  form ie p o gło sk i o p izew iezien iu  z S a ­
lon ik  do K o n sta n tyn o p o la  eks-su ltan a A bdul 
H am ida.

Wrzenie w Albanii.
Saloniki (W ł.). W zb u rzen ie  w śród  albań- 

c zyk ó w  w zrasta  W ła d ze  otrzym ały  w iadom ość, 
że rtia lisso n w ie  otrzym ują z  Wrłoch zn aczne 
tran sporty broni. N iezw ło czn ie  w y sła n o  do 
Albani; silne oddziały  w ojsk  tureckich.

Katastrofa.
Lizbona (W ł.). P od czas gw a łto w n ej bu­

rzy  m orskiej w od a zm yła  25 dom ów  w  m iaste­
czku E scinudo, położonem  w pobliżu O porto. 
W śró d  ludności panika.
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E L B A  tm O Ż O W A .

(Telegraab specyalaj

Czystopol.— Usposobienie z żytem spokojne, 
z owsem  chwiejne, z hreCkką spokojne i smle, z.
pozostałem zbożem bez zmian. Pszenica 1 rb. 6 — 
1 . b. 10 k o p ; jęczm ień 50 —  60 k o p , owies 48 — 
57 kop-

Puteisburg -  Holenderska giełda. Usposobie­
nie spokojne. Pszenica 1 rb. 21 kop.

Rozprawy marokańskie.
P a r y ż  (W ł.). W  izbie ro zp o częły  się n a ­

der o ży w io n e ro p raw y  d o tyczące  um ow y m aro­
kańskiej. G alerye przepełnione. W  lo ży  d y ­
plom atów  są  obecni am basadorow ie an gielski, 
niem iecki i hiszpański. D ęlcasse w y g ło sił dłuż­
szą m owę.

Rokowania francuśkc-hiszpańskie.
Madryt (W ł.). R o k o w a n ia  francusko-Li- 

szpań skie w  sp ra w ie  M aroka p ó łn ocn ego  odło­
żono do p rzy szłego  tygo d n ia . P ow od em  do 
od roczen ia  ro k o w ań  je st nom inalnie ch ofob a  
am basadora fran cilsk iego  w  M adrycie, w  r z e ­
czyw isto śc i za ś  o d eg ra ły  tu d ecyd u jącą  rolę 
n astręczające się trudności n atu ry  d yp lom a­
tyczn ej.

Przyczyna pożaru. 
'Konstantynopol (W ł) . S tw ierd zo n o , iż

pożar w pałacu am basady angielslrięj nastąpił 
w skutek podpalenia.

Reforma wyborcza.
LWÓW ( W ł ) N a d. 18 gru d n ia  n. st. p o ­

seł L e o  zw o ła ł podkom isyę reform y w ybo rczej 
do sejm u g a licy jsk ieg o .

Szpiegostwo.
'LWÓW (W ł 1 A reszto w an o  pudejrzew aną 

o szp ie go stw o  córkę p o słu gaczk i w a rsza w sk ie j 
Z o fię  K u ch arzew ską.

Zjazd nauczyc:eli.
Petersburg (W i.). W  grudniu  

burgu odoędzie się zjazd  n au czycieli 
starożytn ych  w gim n azyach .

w P e te rs- 
ję zy k ó w

Z parlamentu angielskiego.
Lońdyn (AP). S e - y a  pa/lam entu zostan ie

przerw an a d. 3 grudnia.

Instytuty handlowe.
Petersburg fW ł.). K o m isy a  D um y Fań- 

stw o w ej przyjęła  w  r e c ik c y  rządu p ro jek t p ra ­
w a  o n adaniu p raw  m oskł w skiem u 1 k ijo w ­
skiem u instytutom  handlow ym .

Ameryna a Rusya-
Petersburg (W ł.). K o resp o n d en to w i n a­

szego  pism a o św iad czo n o w  m inisterstw ie sp raw  
za gran iczn ych , że u ch w ała  k o n g resu  a m ery ­
k ań skiego  w  sp raw ie zerw a n ia  za w arte j z  R o ­
syą  u m ó w ,, b yn ajm n iej n ie zn am ion uje fa k ty ­
cznego zerw a n ia  tej um ow y. U ch w ała  k o n g re ­
su p o w in n a być za tw ierd zo n a  p rzez cały  sze ­
r e g  in n ych  in stan cyi. Z g o d n ie  z traktatem  stro ­
na, k tóra  ż y c z y  sob ie zerw a ć um ow ę, p o w in n a 
uprzedzić zaw czasu  stron ę przeciw ną

Pogłoski-
Petersburg (W ł.). „N o w . W rem .*  p o­

tw ierd za  po głoskę, ja k o b y  ministfci w o jo y  Su- 
chom linow  i n aczelnik  sztabu g e n e ra ln e g o  Po- 
liw an o w  m ają być m ian ow an i posłam i d o R a  
d y  P ań stw a z pozostaw ien iem  n a  d otych czaso  
w ych  stan ow iskach .

Petersburg (W ł.). W e d łu g  'n fo rm acy i ze 
źródeł w iarn go d n ych  na m iejsce N iem ie-szaiewa 
n aczelnikiem  kolei P oł.-Z acu od n ich  zostan ie  
w krótce m ian o w an y K o zy rie w , za ś  n a  m iejsce 
K o z y r ie w a — Iw a n o w sk ą.

Zaorzeczenia.
Petersburg (W l.). W  m in isterstw ie sp raw  

zagran iczn ych  za p rzeczo n o  pogłoskom : o ustą­
pieniu a m b a sa d o ia  r o sy js k ie g o  w  B erlin ie hr. 
O ste n -S a ck eu a , o zaostrzen iu , w  zw iązku  ze 
sp raw am i p trsk ie ir i, stosunków  ro syjsko -tu rec- 
kich i o założen iu  przez S ta n y  Z jed n oczon e 
protestu  p rzeciw ko żądan iu  R o sy i w y d a le n ia  
S zu stera  z gran ic  P ersyi.

Z Rady Państwa.
Petersburg (W ł.). W  korm syi robo tn iczej 

R a d y  P ań stw a  B ała szo w  za p ro p o n o w a ł p rzy ją ć  
projekt p ra w a  o a se k u ia c y i rooótm iiów  w  re- 
d akcyi D um y, przyczerr dał do zrozum ien ia, że 
n iep rzyjęcie  projektu  sp ro w a d ziło b y  n ie p o żą d a ­
ne skutki.

Petersburg (W l.k  B a w ią cy  ob ecn ie , w  -Li­
w adyi poseł do R a d y  P ań stw a  Jerm olow  w y ­
słał do prezesa  kom isyi do sp raw  sam orządu 
gm in n ego, D u rn ow o, k tó ry  'odroczył p o sied ze­
n ie tej kom isyi, te legram , w k tó rym  żąda n a ­
tych m iastow ego  zw o ła n ia  wzm  an k o w a n ej kom i­
syi. P o sło w ie  sadzą, iż ueiegram  Jerm o ło w a  
w y sła n y  został pod w pływ em  sfer, k tóre  n ie ­
za d o w o lo n e są  z obstrukcyi, u praw ian ej przez 
p o słów  z p ra w ic y  P a d y  P ań srw a.

P o w iad a ją  iż o n eg d a jsze  w ystą p ien ie  p r e ­
m iera w  kom isyi do sp ra w  n au czan ia  p o czą t­
k o w e g o  -podyktow an e zostało  ró w n ie ż  przez 
sfery. K o k o w cew  p o m ięd ty  innem i w sk a zy w a ł 
n a kon ieczn ość n iezaostrzan ia  sto su n k ów  p o ­
m iędzy izbam i p ra w o d r wczerni.

N iek tórzy  posłow i* tw ierd zą, że sfery  
zm uszą F aćę P ań stw a  do zm ian y sw e g o  sta n o  
w isk a  w zględem  Dum y.

N A D E S Ł A N E .

Zmiany.
Petersburg ( W ł ) K rą żą  u p o rczyw e 

g ło ski o dyn n syi S z c z e g ło w ito w t.
po-

Wśród nacyonalistów.
Pfetersburg (W ł.) P od czas w y b o ró w  czło n ­

kó w  rad y  klubu n acy o n a listó w  zrb a lo to w a n i 
zostali zw o len n icy  B ała szo w a . W y sz li z urny 
n a cjo n a liści i n iezależni.

Podziękowanie.
N iniejszem  o rg a riza to ro w ie  koncertu  na 

rzecz  n iezam ożnych  stu d en tó w  p o la k ó w  p o lite ­
chniki k ijo w skiej m ają za szczy t z ło ży ć  p o d z ię ­
kow an ie:

Z a  podjęcie o b ow iązkó w  g o sp o d y ń  i. g o ­
sp o d arzy  i ża  p rzyczyn ien ie  się do zn akom ite­
go  p o w od zen ia  m aterya ln ego  paniom : B ce li, I. 
B ienieckiej, M. B rzeziń skiej z córką M arją, X . 
C h ojeck ie j, D ąb row skiej, J. G olom b kow ej, M. 
Id źk o w sb e j, N, K a rp o w iczó w n ie , G . K n o llo w ej, 
W . K ra sn o p o ^ k ie i. J. N ied ziałkow skiej, M . O- 
bn.skiej, M. O łta rzew skie j, W . F ozn ań skiej, H. 
P rzeźazieck ie j, Z . P rzyw iecze^ skiej, O . br. R z e ­
w u skiej, J. Tsebaldow ej-N eum aiiow ej, M . S z a m o ­
cie, M. W iliń sk iej, I. Z a d o ró w n le  i S . Z w o ­
lińskiej, oraz panom : M. B u ko w iń sk iem u , A  
H e yb o w iczo w i, S . Idźkow skiem u, T .  M ichałow  
skiem u, A . hr R zew uskiem u, E. S ą g a jle  i A 
Z ad orze.

Z a  za jęcie  się  sp rzedażą k w ia tó w , p ro ­
gram ów  i b iletów  paniom : d -ro w ej B eeli, M.
B izeziftsk iej, N. IT arpow iczów n ie, J. N ied zitł-  
k o y s k ie j,  M. O łtarzew skie j, M. P ozn ań skiej, H. 
P rzeździeck iej, Z . P rzyw ieczersk ie j, M. Szam o­
cie, I. Z a d o ró w n ie .

P aniom  zaś artystKOm i artystom : p. S ., 
S la w icz-R eg a m e y , p. T . K ., p. Z . Z aw ro ckie- 
mu, kol. L isickim , p. Z o fii Izdebskiej, o~az p. 
D aśzeskiem u, k tó rzy  łaska w ie  p rzyję li udział w 
kon cercie, za  w y so ce  a rtystyczn e w yko n an ie  
program u k o n certo w e go .

O .g a n iz a to rz y  koncertu  czuią się w o b o ­
w iązku ró w n ież  zło żyć  sw e podziękow an ie: p. 
X . ChojecLiej za kokardki g o sp o d a rsk ie  p. K i-  
m ajerow i za  fotele, p. L e siszo w e j oraz firm om  
kw iatow ym : „F lo rze* , „K ru g e ro w i* , „ J a c k o w ­
skiem u*, i „R a sz  i C om p *, za  bezpłatne o fia ­
ro w a n ie  c ięty ch  kw iató w , firm ie „D e  L u se  e t 
F ils*  za  szampan**. or»z fi rnom „F ran ęo is*  za 
to rty  i ch kry  i „K ern to p f i S .*  za  fortep ian y, 
udzielone nam  po znfccznic zniżonej cenie;

jak  ró w n ie ż  w szystkim  tym , k tó rzy  sw ą  
ob ecn o ścią  i o fiarn ością  p rzyczyn ili się  do u l­
żen ia  doli w ielu  studentów .

£ N a  polskie T ow srr^ tw o  kolonii letnich 
Złożyli:

P. Hepner 500 rb. na ręce p. M. W ilin jk iej, 
filia W arszaw skiego Handlowego banku 230 rb. ra  
ręce p. J. Dobrowolskiej p, W iktorya Dębska 25 Tb. 
na ręce p. J. Dobrowolskiej.
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O sro lam o  R o v e t ta .
i)

. K w i n t y n  
i jt>a r e k . .

(Tłóm. z włoskiego I. K.).

P rzezw a n o  go  K w in tyn em , ludzie chcieli 
howien: konieczn ie zn aleźć  n azw ę, k tórab y,
p rzypom in ając biedakow i cała  je g o  nedze, u rą ­
g a ła  mu zarazem  i n arażała  r.a d rw in y; n azw ę 
te zn alezion o.

G d y b y  byl m niej silny, ludzie p rzy  sp o t­
kan iu  k o p a lib y  go  n cg *m i, lub zrob ilib y  sobie 
praw dziw  e, uc hc h ę  i o b rzu ciliby  g o  piaskiem  
i biotem; g l y b y  posiada! w iasnj- dom , żonę, 
w łasn y  stół, przysizhhy doń i zatru lib y  mu j a ­
dło, p o zb a w ilib y  spokoju  i żony, lecz n ie szc zę ­
ś liw y  xen czło w iek  p rzy  całej sw ej łagod n ości 
i c ierp liw o ści —  był sam otny i miał silne pie­
ści. Z o sta ła  zatem  p rzeciw  niem u je d y n a  broń—  
iro n ia , w>ęe n ęd zarza  te g o  n aw p ól n ag iego , nie 
m a jącego  n ig d y  g ro sza  w  kieszeni, w iecznie 
zg ło d n ia łe g o , przezw an o K w in tyn em , d latego , że 
w łaśnie w ó w czas K w in ty n  S e lla  był m inistrem  
fin an sów . P rzezw isk o  to, w yn a lezio n e n a  kpi-, 
ii|r przez ja k ie g o ś  dobrze w y p a sio n eg o  ża rto ­

w n isia, za ta iło  p ra w d ziw e im ię n iezn an ego  m ę­
czen nika, to rtu ro w a n ego  przez jo w ia ln y ch  b i  
ż. iich —  zatarło  imię, które m ożr je g o  m atka, 
pobożn a ja k a ś  biedaczka, w y b ra ła  um yślnie dla 
sy n a  z jakiej starej książk . d o  n abożeń stw a.

K w in ty n  jtd u a k  tak był d ob ry , c ierp liw y, 
z rezy g n o w a n y , że n ietylko  znosił w szystk o  
z uśm iechem  sm utnym , k tó ry  pow inien  był 
w zbudzić n ieco litości, lecz d la  w ięk szeg o  p o ­
budzenia do śm iechu in n ych  nadał im ie dru ­
g iego  m inistra fin an sów  M arka M inghetti sw e ­
mu psu —  jedynem u szczerem u p rzyjacielow i, 
ja k ieg o  posiadał n a  św iecie

M arek w a rt b ył sw e g o  pana —  b yło  to 
psisko chude, brzydkie, lecz mimo to rozsądne 
1 m ające zd ro w y  sąd o rzeczach... za w sze, albo 
spal, albo ro zm y śla 1. N igd y  darm o n a n ikogo 
nie szczeknął, n ic w arkn ął, n ic  skoczył n ie p o ­
trzebnie, n ie odbył żadnej zb yteczn ej przechadz­
ki. O d b yw a ł w a rte  w  papierow em  kepi na 
głow ie , z kijkiem  zastępującym  słrze lbe w ła­
nie —  i n a tern p o legał ca ły  je g o  obow iązek. 
Ż o łn ierze n a w idok tego  piechur;*, w ięce j z r e ­
zy g n o w a n e g o , niż g ro źn eg o , ■ w sk azyw a li g o  je ­
den  drugiem u, zb iera li sie tłum nie dokoła i za ­
baw iali się w ięcej kosztem  psa, n iż je g o  panu.

K w in ty n  to dobrze rozum iał i patrzał też 
n a sw eg o  M arka w zrokiem , w  którym  m alow a 
o sie ogrom n e przyw iązan ie , g ład ząc g o  przy- 

ter.i chuda i kościstą  *ęką.
P sisko , podobnie jak  i je g o  pan, sm utne 

było i zam yślo n e. K w in ty n  p rzelew ał sw ą  me­
lan cholie M a i*a , obaj, cierp iąc tuk razem , 
zn o sili jak ą ś w sp óln ą k lątw ę losu.

B ezw ątp ien ia  ta p ara  zg ło dn iałych  nędza 
rzy, czern iejących  zd ała  n a biaław em  tle drogi, 
to je st człow iek ów  ubrany czerw on o , chudy i 
giętki, i ten  pies całkiem  czarn y, k tó rj' biega! 
w  poprzek d ro gi i w ęszy ł coś w  kurzu na sp a ­
lonej słońcem  ziem i, bezw ątpien ia  p ara  ow a 
tw o rzy ła  sm utny, g o d n y  opłakan ia obrazek, 
gdzie n ikt nie d op atrzy  choćby jrd n eg o  p ro ­
m yka słońca, ani też barw  w iosen n ych , rzu ca­
jących  w eso ły  odblask.

Ż y c ie  K w in ty n a  przypom in ało  lo sy  b an ­
dyty, k ry ją ceg o  sie gd zieś w  gęstw in ie , nie 
rrfiJJo ono w sobie ani przyszłości, ani p r a g ­
nień, ani od rob in y  nadziei. N iekiedy napróżn o 
szukał kropli w e d y , b y  zg asić  p a lącą  go  g o ­
rączką, n ap różn o, upadając ze znużenia, upa 
tryw ai w iązki słom y, n a k tó rejb y  spoczął.

W  każdym  ia z 'e  nie rozpaczał n ig d y  —  
m ilczał za ró w n o , jak  i je g o  pies, a obaj r a ­
zem rad ośn ie  w itaii każdy kęs czarn ego  cbleba, 
udzielon y jm nic tak z litości, jak  raczej dla 
utrzym an ia p rzy  życiu  dw óch  tych  dziw nych  
istot, rozśm ieszających  ludzi sw ojem i szlukam . i 
swoim  w yglądem  nędznym  o raz kom icznym .

T a k  sam o, ja k  n ig d y  głodu r i t  udało im 
sie zasDokoić, tak n ig d y  dn ia  jed n e g o  nie w* - 
p o czyw a li. W c ią ż  chodzili po m iastach, m ia­
steczkach i w .'iach i w ciąż brali udział w  u ro ­
czystościach , uciechach i gw a rze  —  K w in ty n  z 
p o grzeb o w ą  miną, a je g o  pies z ogonem  spu- 
szczonjoo.

Jeśli w  oddali, n a końcu tej d ługiej, su ­
chej i zakurzon ej d ro gi, k tórą  p rzeb yw ał, z n a j­
dow ało  sie m iasteczko, a w niem ta rg  lub ja r ­

m ark, n aten czas p rzyśpieszał kroku, jak  ten o- 
s ołek, co po uderzeniu batogiem  zapom in a o 
zineczeniu i bólu n óg, n aten cza s z piersi b ie d a ­
ka w y d zie ra ły  sie przeciągle i c ie ik ie  w estch n ie­
nia, ja k  g d y b y  poza ow em  pow iew ającem i cho­
rągw iam i, za tym i lukam i z zieleni, w śród  
szem rzącego tłumu czekała  g o  szubienica. L e c z  
głód  pchał go  n aprzód, przyśpieszał w iec k r o ­
ku i gw izdaniem  d od aw ał o d w agi to w a rzyszo w i 
sw ej p o d róży i sw ej ch w ały  —  ten b iegł p rzy  
n ogach  pan a, zzia jan y, z g ło w ą  spuszczoną i 
jeżyk iem  w yw alon ym

O b aj zm ierzali prosto  na p lac najbardziej 
lu d n y— tam  to K w in ty n  rozbija ł sw e nam ioty, 
rozścielał na ziem i za tłu szczo n y  m aterac a 
Marek tym czasem  p rzyp a tryw a ł sie panu, s ie ­
dząc n a dw óch łapach i spuszczając szyje, bo 
zaw ad zał mu m ocno ten sznurek, któr-y p rzy ­
trzym yw ał na g ło w ie  m ocno karto n o w e „K ep i * 
S k o ro  w szy stk o  było ju ż go tow e, p ies p ro sto ­
w ał się na n ogach , k u glarz w itał publiczność, 
w yrzu ca ją c  w gó re trój gram’ a Sty kap elu sz — i 
przedstaw ien ie sie rozpoczyn ało.

Sm utne to było w id ow isko. Z d a w a ło  sie, 
że to nie człow iek, a szkielet ub ran y w ten 
C zerw ony, w yblakły i w yp ełzły  od słoń ca i 
deszczu trykot.

K ied y  w yk o n y w a ł sw e skoki i łam ane 
sztuki, k iedy sie w y cią g a ł i zg in ał, zd aw ało  
sie, że kości akrob aty  w yd ają  chrzest. Jakiż co 
byl b łazen n ieszczęsn y z tego K w in tyn a!

C ałą  jeg o  ga rd ero b ę stan ow ił podarty try ­
kot, nie zabezpieczający od zim na, ani oa u- 
palu, krótkie spodnie n aszyte  p o czcrn ia ły m szy -

chem , brudne, rozciągn ięte , okropn e trzew iki i 
kapelusz— i tak lata długie przepędzał w  tej 
błazeńskiej nędzy, k tóra  sie stała jeg o  szat , 
tak jak  M arek w  sw ojem  lu trze długiem  i za- 
bloconem .

T w a r z  K w in tyn a  była jeszcze w iecej k o ­
m iczna od m ordy psa; bardzo czarn e, sztyw n e 
i szorstkie w ło sy  n iezgrabn ie ostrzążon e w y ­
g lą d a ły  jak  ga rstk a  polnej tra w y , ścięta jednym  
zam achem  kosy. N a tw a rzy  ry so w a ły  sie liczne 
zm arszczki, w zrok  m iał te p j,  czoło nierucLom e, 
n a brodzie ru dy zarost, a p o n iew aż n afv ra  
chciała n a  w soólkę z ludźm i d rw ić z  biedaka, 
w iec ob d arzy ła  g o  szerokim  otw orem  ust i 
długim i, bardzo białym i zębam i, którym i nfrgł- 
by zgry źć  całą za w arto ść  jak ie jś  piekarni.

Sztuki miał w  sw ym  repertuarze liczne i 
urozm aicone. N a początku figu row ała  zw y k le  
tak zw a n a  „ ta rta ru g a ", p o legająca  na tem, że 
K w in tyn  w y cią ga ł n ogi w tył g ło w y  i ob ejm o­
w ał niem i szyje, op ierając sie podczas tego  r e ­
kam i n a  p lecion ce i ko łysząc sie na w y c ią g n ię ­
tych, m ocnych, jak żelazo ram ionach. Potem  
n astęp o w ał „skok ch iń ski", a potem  „ d u tt" , 
czyli „kom iczn y sp acer" —  ta ostatnia sztuka 
pobudzała w id zów  do sza lo n ego  śm iechu. K w in ­
tyn  sp acerow ał w  kółko z  miną elegan cika, 
gład ząc b okobrod y, udając, że pali k aw ałeczek  
d rzew a, n aślad u jący  n iedopalone cyg a ro , t r z y ­
m ając w  reku złożon y kapelusz; tym czasem  M a ­
rek ze spuszczoną g ło w ą  w sw ojem  „ke jń ", 
spadającem  mu n a oczy, zw ija ł sie m iędzy n o­
gam i sw eg o  pana, nie p o m yliw szy  sie ani razu 
Z  pun ktualn ością i w yrach ow an iem , k tórego  
m atem atyk b y sie nie p o w styd ził. (D. c. n )

C a ł o r o c z n i e  z  g i r ;
z kalendarzem, księgą 

kroju 1 premiami

N A J T A Ń S Z E , N A J P R A K T Y C Z N IE J S Z E  i N A J P O C Z Y T N IE J S Z E

pismo tygodniowe ilustrowane dla Polek I ich rodzin

e r a  D O B R A  G O S P O D Y N I
Kwartalnie bez kalend 
księgi krojów  i premii

(I.  I  kop. 1 0 .
U roku 1912 wszystkie premimeratorki całoroczne prócz 4 -o h  p iam  ty g o d ­
n io w y c h , k a le n d a r z a , 12-tu d o d a tk ó w  m ie a ię c z n y c h  f fa s o n ó w  bi­
b u łk o w y c h , otrzymają zupełnie bezpłatnie, nowe, p o ż y t e c z n e  i k o s z to w n e

w y d r w n lo tw c  p t.

A  U  K  A  S Z Y C I A  I K R O J U
Dzieło -r, składające się z k ilk u d z ie s ię c iu  źn b lic  k ro ju  i treści objaśniającej, które w  handlu księgarskim 
kosztow ać będzie rb. 2 kop. 50, przedpłacie.e.,.. nasze nadsyłając rb. 4 kop. 40 ) otrzymaią z u p e łn ie  b e z  

p ła tn ie .  Książkę powyższą w ysyłać będziem y częściow o, począw szy od Nr 1.
Tym  sposobem w szystkie przedpłacicielki nasze otrzym yw ać będą w  roku 1912-ymi

1) CO  TYD ZIEŃ :

DOBRĄ GOSPODYNIĘ pismo ilustrowane, obejm u­
jące  dział społeczny, oraz

specyalny gospodarczy i hodowlany.
2) C O  TYDZIEŃ :

NASZE R j p S Y  pismo ilustrowane, pośw ięcone li- 
.  — _ _ _ _ _ _  teraturze, nauce, sztuce i b eletry­
styce. ■

;-) CO TYDZIEŃ: 5194
W Ę D R Ó W K I i PRZYGODY pismo ilustrowane, za

m w ierające opisy podróż­
nicze, ziem, ludów 1 t. p.

4) CO  TYDZIEŃ:

M O D Y  pismo zaw ierające podobizny i op ity  no- 
■ w ych  fasonów stro jtw  damskich.

Oraz co miesiąc S P E C Y A L N Y  D O D A T E K  B E Z P Ł A T N Y  —  mianowicie;

1 zawiera 
ora

— • - -  . J    , ■     VVHIVĴ CJ kdiu i IJCZri4 [ŻITIIU -

^ - 1Ł .1;0’ ..Dobrej Bthrofe Nowy-Swiat \k 34.

1) w Styczniu- W zory do robót piłkow ych (laubzegą;, jj 71 w  Lipcu: T ablicę krajów  z objaśnieniem.
2) w  Lutym: T a b lic  krojów z objaśnieniem. I 8) W S; :rp!tiu: W zory do robót piłkow ych (laubzegą).
3) w  ifllrcu: Turon bibułkow y modne; sukni. | o) we. Wrześniu: Tason bibułkowy sukni.
41 v/ Kwietniu: T ablicę krojów. I jo) w  Październiku: Grę towarzyską.
5) w  Maju: T ablicę krojów. I 11 i w  Listopadzie: Kalendarz ścienny na rok 1913.
ói .w Czerwcu: Fason bibułkow y modnego ubrania. j i;.j w Grudniu: Fason bibułkow y sukni.

ftiFdto o p ła c a ją c y m  p r e n u m e r a tę  c a ło r o c z n ą  2  g ó r y  o f i a r u j e m y  b e z p ł a t n ie :

1) K a le n d a r z  książkowy p. t- „Osin 6«p?djnl,‘ na r. I s l s i Ł i T E
, prpcz kalendarza i części literackiej mnóstwo przepisów  gospodarczych, hodowlanych i kuchennych 
z praktycznych w skazów ek. K alendarz w ysyłam y zaraz po o.rzym aniu przedpłaty całorocznei.

2) Dzieło: „ l l a u k a  s z y c i a  i k r o j u  “
„ i * , .- t w o r e m  la t  u b ie g ły c h  p r z e z n a c z a m y  r ó w n ie ż  i na ro k  u l 2  do r o z lo s o w a n a

W Y J Ą T K O W Y C H  P F E f S i  3 E Z P Ł A T & Z C H
dostępne .r .e  będą tylko dla tych Szanow nych Przedpłacicielck. które wniosą całoroczną prenu­
meratę ’ "  * "  “  ■ - ■“  •
7. g ó ry

w p - o s t  d c  A d m in is tr a c ę  _____ ______
W  celu ułatwienia Szan. Przedpiacicitlkorn kontroli nad rozlosowaniem  przedmiotów, dn. 20 Lutego 1912 r o k u  
roześlem y wszystkim  całorocznym  prenumeratorkom ponumerowane egzem plarze „Dobrej Gospodyni"! \Y ra ­
zie jeżeli Szan Prze dpi acicielek rocznych okaże się mniej, niż jest losów  loteryjnych, w ów ezas każda z nich 
otrzym a -Jwa numery, byleby wtfzystk.e rozesłane były, tym sposobem otrz'rn am y'.n um erzcyę zgodną z nurae- 

rarya hik-tów loteryjny, h <2-ej klasy 198 loteryi klasycznej Królestwa Polskiego.
Prenum eraiorki, pragnące wziąć udział w  losowaniu zech®  pamiętać, ;:e stawi,.my jeden nieodzowny 

warunek: ż e b y  p r e n u m e r a t  w p ły n ę ła  d o  n a e z e j  a d m ie is tr a s y ś  p r z e d  2 0 -y m  L u teg o  n . o t .
1912 r . ,  gdvż inaczej nic będziem y w  stanie praw idłow o ponum erować nakładu pisma.

106  P R E M II pow yższych rozkiasyfikow ane będą w  sposób następujący;

81, 9) i 10) Posiadaczki N-rów, na 
które padną w  2-ej kl. po rb. 400, 

otrzymają:
1) Garnitur do k aw y 2) Instrument 
sam ogrający 3 .) Maszynę do szycia, 
r i— 30) Posiadaczki następnych-;o tu 
N-rów, na które dadną wygrar.e po 

rb. 150, otrzymają:
D ob re z e g a r k i k ie s z o n k o w a .  

31— 100) Posiadaczki 70-u N-rów, na 
które padną w ygr. po rb. 60otrzym.: 
Kw .xynabpłac prenum rocz.n ar 1913.

1 ) Posiadaczka N-ru, na który pad 
nie w  2-ej klasie rb. 10,000 otrzyma

od nas
P I A U I M O.

2) Posiadaczka N-ru, na który padnie 
w  2 ej kl. rb 4,ooc, otrzyma od nas

G ram ofon  z  p ły ta m i.
3) Posicdaczna N-ru, na który padnie 
w  2-ej kl. rb. 2,000 otrzym a od nas

Z e g a r  ś c ie n n y .

4) Posiadaczka N-ru, na który padnie 
w  2-ej kl. rb. r,50o, otrzyma od nas 
P ię k n y  z e g a r e k  k ie s z o n k o w y .
5) Posiadaczka N-ru, na który padnie 
w  2-ej kl. rb. i,coo otrzyma od nas

S A M O W A R .
6) i 7) ^ siadeczki H rów  na które 
padną w  2-ei kl. po rb. 600, otrzy­

maj.. od nas
1) Zegarek srebrny kieszonkowy,
2) Duży dywan.

A d re s  RerJakcyi i A d m in istracyi: W a r s z a w a ,  N o w y ś w i a t  JMS 3 4 .

Kijewski Syndykat Rolniczy
B u l w a r n a  9 .

M ając przedstawicielstwo, poleca w y r o b y  r  zstęp u jących
fabryk.

B C l  t A f n D T M V  S i e w n i k i ,  m l o c a r n i e  k o n n e .  
r L m J r  I  n i  k i e r a t y ,  ż n i w i a r k i .

C L A Y T O N  &  S C H U T T L E W O R T H
m o b i l e  i  m l o c a r n i e  p a r o w e .

ECKERT P ł u g i ,  k u l t y *  s t o r y  s p r ę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a s z y n y  ż n i w n e .

Z ! ” M E R M A N I N  M , 0 « a r n i e k o n l c z y n o w e .  

K O D  M a .  z y n y  d o  b e j c o w ą n i a  n a s i o n .  

P L A T Z  K o n n e  i  r ę c z n e  p u l w e r y z s t o r y .

S e p a r a to r y , w ir ó w k i,
n ia  m le c z a r s k ie

n a c z y -S & tfc  B r. R o ber,
Rożm maszyn; i narzędzia najlepszych kraj. I zagraniczn. fabryk.

C en niki na żąd an ie  g ra tis  i fran co. 2920

O lb rz y m i w y b ó r
Czysto- i  V 7 C M #  

^  stalowych L  l i C H
-W  najnowszych systemów

oraz łyżw y na kółkach 
/>' „SkatingRink". CENNTKi

;:,i Ł Y Ż E W  G R A T fS .

W  magazynach w yrobów  
stalowych, naczyń gospo­

darskich i t. cl. 
DOSTAWCY NADWORNEGO

KIJÓW, K r e s z c z a ty k ~ 4 4 .  
MOSKWA, Stolesz nikow zaui. d. wł. 

„ Pietrowka Nr 7,

Pierw szorzędna 1 
f r a n e u s k a  m a rK /d

butelkowana w k r o ju  
iszczęd*it5*. 2 r h  na cle!

47° j

MC J K

K i m

i p i j J ł P r  N owy środek leczniczy „ A g a r a s e 11 reguluje
h u f l  .i  L i ęzynności kiszek. A g a r - a s e  stosowany jest

z powodzeniem w e wszystkich cierpieniach 
przewodu pokarm owego, przew lekłych, za- 

parciach, zapaleniu okrężnicy, zapaleniu 
kiszek, w  cborobaclj wątroby i w e w szel­

kich cierpień, przewodu kiszkowego. P a­
stylki prtsow . Agarasy są btzw ar. nieszkod. 

■ ,.‘**SSa3SSgy  - Pasylki A garase po przelk. przechod. bez 
-  śŃySSh zmiany przez żołądek; w  kisz., pod w pływ .

soku kiszk. otoczka zacz. się. rozpusz. i po 
dojściu do okrężnicy pastylka jest już po­
zbawiona otoczki. Substan. działająca roz- 
w a jn ia  się pod jej w ptyw  kulki kałow e 
z łatwością zosiają wydalone. A garase 
sprzed, się tylko w  pastyik. pras. w apt. 

^ cje  i skł ap. Agarase 113. 'u e  du lem n le-P am .

NK
KALENDARZ DLA W St I MtftST
Miesiące odbite drukiem czarnym i w yraź­
nym, na azet dla osób ze słabym wzrokiem.
A rtykuły historycz., powieści, opowiadania, 
rady gospodar. i w skazów ki dla gospodyń, 
informaeye, jarm arki i w iele innych cieka­

wych i pożytecznych rzeczy. D od atek  b e z p ła tn i  w  k o lo r a c h :
OBRAZ OUDOWNEJ mm BOSKIEJ OSTROBRAMSKIEJ.

Cena tg z. 15 kp. Przesyłka 1 egz. 10 kp. Przesyłka 10 egz. to  kp. 
t» N ak ład  k s ię g a , ni LEONA IDZIKOWSKIEGO w  K ijow ie.

X ’

'{o j.g-

Towarzystwo
j

Kreszczatyk JM® 5.

T YCEf*

L-Prirr*ban
IS70l

ŻYRARDOWSKI MAGAŻ#
KRESZCZATYK 20

F u t r z a n e

n
w artystyczne m
Do użytku domowego i wagonowe.

Hurtowo i detnlicznie,

C zap ki
pMufki
B oa

P A L T A
od 6.50

.  7 —  

.  8 5 0

Rob. szydełk.
Ż ak iety
Spódn ice
B luzki
C ach e col
K a m iz e lk i
C zap eczki

od 20.—
» 33  —  
.  2 25
.
„ 2.70

1.80

wykonaniu.| PlIGhOWB
S zlaf-o czk i
M atinki
Haki
C zap ki

od ib  50 

.  4  75
» 4 -5°

2.20

5'34

Otrzymany nowy transport
n ik r « b ^ d K A > | m  k r i d i y n r  d e m u  pw i i t f r  f* n

Z Y G M U N T A  6 L 0 6 E B A
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Rutyn. naucz-ka muz.
ukończyła Konstrwat. udziela lekcyi, 
przy|or do szkóf muz. Dmifrowska 
3 '  u). 13 piśmiennie. 5198

I * *  s s B E i P L A T N l i ®  p
iwysytamji kEŻdemu nowowydany l a h l i  >p K > iq ś c k , zaw ierają­
cy komplet™' spis powieści. nov. ■), ujmwiadnu po< :!yi, oTzmatow, 
k<Emi'vi. teatróiw amntorskir li d'a .'ot-<:.< l\4rM mtod--iery i UTject 
01- z J a s e ł e k .  ................... KSIĘGARNIA LF.ONA IDZIKOWSKIEGO.

K o re sp o n d e n tk a
polka, wykształcenie giinnazyaiue, 
nauki handlov?e, głów nie język rc 
syjski, posiadany jak ojczysty, ła 
twość opisowa, pisanie maszynowe, 
dobre wynagrodzenie, potrzebna do 
P.iura Technicznego, W arszaw a, je­
rozolimska 7 r. 5199

Suissssse
22. G auver heim.

franr. insr. clier- 
ehe place ąupićs 
< nfants. Kreszcz.

=200

Agenci potrzebni zaray na miej
: eu i nr. wyjazd' 

•y.i 1 p ; o » j .  Zglu.-oM- się 
torowska róg Funankl.- iow^kiej 

Nr 27.31 ni. 9 od to rio 1. C204
m ;

Na w elin ie , w  4-ch w ielkich 
tom ach ozdóbn ie op raw ion ych , 
n agrodzona przez K a sę  M ianow  
sbiego, obejm ująca kilka tysięcy  
a rtyk u łów  z ilustracyam i i n uta­
mi, w zakresie  polskich  i lite w ­
skich d zie jó w  kultury, praw , O D y -  

czaju n aro d o w eg o , sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ub iorów , zab aw  i gier, 
m uzyki i pieśni, num izm atyki i 
etn ografii życia  publiczn ego, r y ­
cerskiego , ro ln iczego , k o śc ie ln e­
g o  i ło w ieck iego  z 9 ciu w ieków  
ubiegłych . P odręczn ik  w  każdym  
dom u ko n ieczn y  b ezw aru n ko w o.

N ajw ięk szy  zn aw ca  przeszło­
ści polskiej, profesor A lek sa n d er 
B ruckner, tak pisze (w „B ib lio te­
ce W a rsza w sk ie j*) o E ncyklope- 
d yi G lo g era : „ R ó w n ie  p o żytecz­
nego, c iek aw ego  p o u cza jąceg o  
w y d a w n ictw a  nie sp osób  p o m y­
śleć! Z n ajd zie  w  niem czytelnik  
skarb iec rzeczy  w łasn ych , o któ­
rych się często s ły szy , a mało 
w ic. I n ab ierają  te szc ze g ó ły  n o ­
w eg o , b arw n ego  życia  i w sk rze­
sza się za m ie izch la  przeszłość, i 
biją od niej b laski, i s łych a ć  jej 
g ło s y " ...

Ceną frcrięgnpslMi rb. I.G.

O b  p M i m t o r t t *  . J J a r i u *  lwowskiego11,
zamawiających dstoło W Adiulnlstnityf piania cip* zelżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową T ;x ,yć naLży rb. 1.

Duży wybór 5203

Futer
w skórkach i Mamach

4  f r i m a a  4 .

• t  jL |  m łoda panna, poszukuje 
J n l G l  miejsca bony z szyciem, 

może dogląd, gospodar. 
Bulw .-Kudraw ska 41 m. 62. 5156

S M  - medycyny
St. Gliwiński s z c z e p i  01 .p ę , 50
k op . od o s o b y f n 9 żądanie w  do­
mu Codzień świeża limfa. B tlw ,- 
Kudriawska Nr 5 mieszk. 20, w  po­
dwórzu, 3-ci dom od W ielko-Pod- 
walnej. 5186

zaraz poszukuje posady, Św iadg 
ct\jra z. pierwszorzędnych majątków 
1 ikwffczylem szkołę irdeczarską P ak 
tvki lat 13. Adres- pocz. Łochów 
gub. sietnecka \T-nv Korzeniowski 
dla „K". ' 5150

Jeune Anglaise
sachant bien franęais cherche posi- 
tion prćs er.fants ou jeunes filles. 
Bien recom mendee. Miss JlcaW. Mo- 
nasieriszcze, gouvernement Kieff.

643?

S o fijo w sk a ^ r  U Fartucnów
dziecinnych, dams.łich, gospodarskicii 
i in. zagranicznych fasonów  od 35 
kop., do 4 rb. 5031

Dom w cen tr. miasta do 
sprz. W ia d : Adrr. 
„Dzień. Kij." Dział 

ogłoszeń".  ̂ 5056

ioung Nobelman
ogier (anglo-iraken), 6 w erszków , 7 
lat, kasztan do sprzedania Bużany 
na W ołyniu p. Drużkopol, st. kol. 
Łuck. 5 rb3

inteligentna z dobrą 
U S u D u  krawieczyzną, przyjm ie 

zarząd w  Łajn jtnu 
na dobrych warun., długol. świadeet 
Gniewań g. podolsk. poste-rest. dla Z.

R o o iip a  rolny, intelig., kaw aler po- 
flŁ({Uba szuk. samodz. posady dc ■ 
bre świadeet., kilka lat pracy w  K ró­
lestwie i na W oł. wszechstr. znajom. 
gospod. rolnego. O ferty' A. Z a w i­
stowski paC7 Stoczek pow. J.ukow- 
ski gub. siedlecka. 5160

t s ń p ń w  S  Szklara W .-W a- 
OŁA» iflllu U n  sylk 10. Płaca um. 
Term in krótki.

Praktyczny podamnfek.
O ryginalne butelki

J e r m o s "» •  * '  M ,W "  stetnpl 
„ T h e r m o *  P a t e n t "

N iezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w  każdym  domu: 
konserwuje Dez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu— chłodne 2 tygodnie.

C e n a  3  r b .  5 0  k o p .  114 
Z aw sze w  największym  w ybór/: , 

w m agazynie w yrobów  m etalowych.
Ireszczatyk
6 44, tek'441.Ed. BRABEC

& d e s a
prenumeratę na 

„Dziennik kijowski** 
przyjmuje

J n m g j r n i a  i C zyteln ia

A . Z w i e r o w i c z a
.J e k a t e r i n i n a k a j a  31.  32.-4



VII Rok istnienia
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Dziennik 3(ijowski
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

P I E R W S Z E  i J E D Y N E  C O D Z I E N N E  P I S M O  P O L S K I E  NA R U S I .
„Dzielnik Kijowski" wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszyslkiem działach: informacyjnym i literackim.
W  dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

własnych Agencyi telegraficznych „Dziennika", mieszczących sic we wszystkich wię­
kszych miastach w kraju i zagranicę, jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

0  życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale literackim „Dziennik Kijowski" drukować będzie:

1  „ L l i s t Ó W  z  A f r y k i “  ^ W ł a d .  R o d o w i c z a .

Maryi Rodziewiczówny
dalszy 
ciąg

Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „DEW AJTiSA44 i— — == z = z = :

♦  ♦ p. t.

Cykl wrażeń 
artystycznych JERZEGO

„ J E Z I O R O 1 4 .  ♦  ♦

ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­
kiego nieba

p. t.
w Z

Nowelę znakomitego 
aulora „LALKI44 Z Z Z Z B o l e s ł a w a  p r u s a n a p i s &n ą s p e cy al- 

nie dla naszego 
pisma. .......  z

„Dziennik Kijowski'4 zapewnił sobie ponadto współpracownictwo pierwszorzędnych sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego" otrzymają w roku 1912

Dodatek Ilustrow any
poświęcony rocznicom: Piotra Skargi; Zygmunta "Basińskiego, Hugona Kołłątaja,

Józefa Ignacego Kraszewskiego.
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego41, będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 

po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi"— TADEUSZA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska1'— FELIKSA K0- 
— —  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encyklopedya Staropolska’ — ZYGMUNTA GLOGERA. =

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego44 pozostają niezmienione:
W  kraju  12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb. kwartalnie, I rb. miesięcznic.
Zagranicą 1 8 9 ii i') 4 . 5 0 i') 1 5 0

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kreszczatyk Ka 38.

RsUktor edpowlMlztalny:
l U m i s f a a  Z U l i A s I r l .
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